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C2JJŚĆ URZĘDOWA
Ministerstwo handlu zamianowało asy- 

6ntów pocztowych: Leopolda M a y e r a  w 
f ar'U)wie, Aloizego Edwarda 2 im. O b a  
ai*zę w Tarnopolu, Józefa Ka s z y c k i - e -  

Jaro^ S tlyju’ Ferdynanda P i w e e k ie  g o w
Krak.aWlU’ Hieronima C h ł o p e c k i e g o  w

Wie- i ,
v*o, Stanisława K o h l e r a  w Krako­

wie vt!"3n’e®° K o b y l a ń s k i e g o  w Tarno-
Michała K n y c z a  w Oświęcimie, Karo

U F ur d z ik  a w Krakowie, Karola R ud  e n-
aki ego w Jarosławiu, Salomona W o l k e n -

e r gw we Lwowie, Augusta N o s k i e w i
eza w Kałuszu, Jana G ó r k ę  w Drohoby-
Czu> Adolta II o f i  e r a  w Kołomyi, Onufre­go l f 1Kul e

we
W

z y c k i e g o  w Krakowie, Antonie-
e r s c k l e r a  i Antoniego B er d e k a

Uwowierek ■ . " 10) °Hcyałami pocztowymi, a Dy­
k i ^ 3, P°czt  i telegrafów pozostawiła wszyst- 

llow°zamianowanych w dotychczasowem
służbowe,,,.

CZĘŚC IIEURZEDOWA
Lw ów , 26  czerwca.

Potworna zbrodnia, spełniona w 
v wieczorem w Lugdunie n?- •

^ 'erzchuika rzeczypospolitej francuskiej, 
ponury cień na zachód dziewiętnastegoc iec ia , o--:

nu.tu Razi• ona głęboko wrodzoną, prawość 
y ludzkiej, urąga bezlitośnie wszystkim

pojęciom konstytucyjnym i społecznym, sprze­
ciwia się prawom Boskim i ludzkim, depcze 
uczucie i rozum. Morderstwo popełnione na 
każdym człowieku, jako bezprawne targnięcie 
się na dzieło Boże, jest zawsze nikczemno- 
ścią; — czemże jest morderstwo, którego 
ofiarą pada zwierzchnik władzy państwowej? 
Szczyci się wiek obecny, że doprowadził cy- 
wilizacyę i ideę wolności do najwyższego roz­
kwitu;  — czyż obraz naczelnika państwa, 
które pragnęło ludzkości zawsze przywodzić 
na drodze postępu i wolności, — obraz jego, 
broczącego we krwi, przebitego sztyletem 
zbrodniarza — nie jest urągowiskiem tego 
rozkwitu i postępu, który takie zbiera plony! 
Zapomniano jednak, iż obok rozumu i obok 
postępu — niezbędnym war,inkiem rozwoju 
ludzkości jest etyka i religia; — bez nich to 
dochodzi się do konsekwencyj, które wydały 
Ravackolla, Vaillanta, Henry’ego a wreszcie — 
Cesara Santo.

Sztylet, który ugodził Sadi-Carnota, za­
dał przedewszystkiem cios Francyi i trzeciej 
jej rzeczypospolitej. Wielka rewolucya francu­
ska i jej następczynie, wydały już we F ran­
cyi rozmaite smutne owoce. Od stu przeszło 
lat państwo to niegdyś kwitnące i słusznie 
uważane za najpierwsze, — wstrząsane jest 
burzami politycznemi i społecznerni, nie może 
znaleźć wewnętrznego spokoju a musiało do­
znać i zewnętrznego upokorzenia. Miary wy­
cieńczenia politycznego i moralnego bankru­
ctwa trzeciej rzeczypospolitej, dopełnił tra­
giczny zgon jej prezydenta. Dowodzi on, że 
ta forma rządów, którą tak bardzo usiłują 
sławić Francuzi, nie może sprostać wymaga­
niom, jakie sama na siebie włożyła, — do­
wodzi, że rzeczpospolita nie posiada tej we­
wnętrznej siły, aby mogła stawić opór roz­
kładowym prądem, które z niej samej wy­
szły, a dziś unoszą ją już wbrew jej woli!

Zbrodnia popełniona w Lugdunie jest 
jednak zarazem bolesną krzywdą wyrządzoną 
całej ludzkości. Dzisiaj nie ulega już wątpli­

wości, iż jakkolwiek sprawca jest Włochem, 
nie motywa polityczne lecz anarchia wło­
żyła mu sztylet w jego dłoń morderczą. Zbro­
dnia jego jest przeto przestrogą, jest owem 
biblijnero: FLame Tekel Fares dla ludzkości 
i społeczeństwa dzisiejszego. Dzisiaj społe­
czeństwo to widzi już jasno, że musi zabrać 
się z całą energią do walki z tym wrzodem 
ludzkości, który nazywają anarchią. Wyznaw­
ców przewrotnych idei anarchii uważano do­
tychczas za obłąkanych — dzisiaj czuje już 
cała ludzkość, iż kimkolwiek oni są, są jej 
wrogami, których usunąć trzeba bezwzglę­
dnie.

Przedewszystkiem musi uczynić toFran- 
cya, a już zwłaszcza musi ona wstrzymać się 
na tej drodze pobłażliwości względem rady­
kalnych prądów, jaka ją cechowała w cza­
sach ostatnich. Z tego względu życzyć wy­
pada Francyi, aby tragedya, która rozegrała 
się w minioną niedzielę w Lugdunie , nie 
wepchnęła jej w toń wewnętrznego chaosu, 
aby z wotum kongresu , mającego jutro się 
zebrać, wyszedł prezydentem mąż dzielny, 
stanowczy i — umiejący jasno ocenić nie­
bezpieczeństwa radykalizmu. Wybór taki bę­
dzie także najlepszą odpowiedzią anarchi­
stom za ich czyn niedzielny, po którym Fran­
cyi pozostaje chyba jedna tylko pociecha, — 
iż zbrodniarz nie był Francuzem.

Harya Franciszek Sadi-Oarnot był po­
tomkiem jednej z tych rodzin republikańskich, 
które we Francyi lubią nazywać, — z pe­
wnym odcieniem ironii — „dynastycznemi“ . 
Podobnie, jak dzieje rodziny Perierfow lub 
Oavaignac’ów, także i dzieje rodziny Car- 
not’ów zrosły się niemal z dziejami rzeezy- 
pospolitej francuskiej. Dziad zamordowanego 
prezydenta republiki był podez?is wielkiej 
rewolucyi członkiem konwentu, i .głosował 
za skazaniem na śmierć Ludwika X\VT- Pó­
źniej wysłany do armii północnej, odniósł

zwycięstwo pod Wattignies. W r 1795 był 
członkiem dyrektoryatu, lecz następnie po ­
dejrzany o rojalistyczne dążenia, został ska­
zany na deportacyę. Umknął do Niemiec. 
Powołany do k ra ju , został w r. 1800 mini­
strem wojny, w r. 1802 był członkiem try­
bunału. Głosował przeciw dożywotniemu kon­
sulatowi, i był jedynym, który podniósł swój 
glos przeciw zaprowadzeniu władzy królew­
skiej. W r. 1814 oddał mu Napoleon naczel 
ną komendę w Antwerpii, której po bohater­
sku bronił, aż do kapitulacyi Paryża. Pod­
czas „stu dni“ zamianował go Napoleon 
hrabią i parem państwa. Po ustąpieniu Na­
poleona wszedł w skład rządu prowizory­
cznego, lecz później wygnany został przez 
Burbonów. Zwrócił się do Warszawy, a na­
stępnie do Magdeburga, gdzie d. 3 sierpnia 
1823 r. umarł. W r. 1882 wzniesiono mu 
w Nolay pomnik Należał on do najwybi­
tniejszych matematyków, a pewne prawo 
w matematyee ma od niego swe nazwisko.

Ojciec zamordowanego prezydenta, Hi­
polit Carnot, po zamachu stanu, jaki wyko­
nał d. 2 grudnia 1851 r. Napoleon III zo­
stał wybrany członkiem ciała ustawodawcze­
go, a w r. 1857 w Paryżu deputowanym. 
Nie chciał on złożyć przysięgi hołdowniczej
i dlatego po dwakroć uznawano wybór jego za
nieważny. Dopiero później namyślił się ina­
czej i w r. 1863 wszedł do ciała ustawo­
dawczego, jako członek opozycyi. Po obale­
niu cesarstwa został wybrany do zgromadze­
nia narodowego, gdzie się przyłączył do re­
publikańskiej lewicy. W roku 1875 został
senatorem.

Sadi-Carnot urodził się dnia 11 sierp­
nia 1837 r. w Limoges. Z zawodu był inży­
nierem; ukończył szkołę politechniczną, a na­
stępnie szkołę des ponts et chaussós ze zna­
komitym postępem. Polityczną karyeię roz­
począł dnia 10 stycznia 1871 r., gdy został 
prefektem departamentu dolnej Sekwany i 
nadzwyczajnym komisarzem zgromadzenia
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Tym razem dostarczył Kazimierz Za­
lewski wyścigowcom iwraż^ń i wzruszeń tea­
tralnych. Jego najnowsze dzieło p. t. „Jak 
myślicie," rodzaj dramatu fantastycznego, 
wywołało zdania rozmaite, jak zawsze, gdy 
ktoś daje coś nowego.

Zdaje się krytyce, że celem jej jest 
kształcenie autorów, a tymczasem nie auto- 
rowie uczą się od niej, lecz przeciwnie. For­
mułki, zastosowywane przez krytykę, bywają 
zawsze owocem jakiegoś panującego właśnie 
prądu. Bez istniejących już, i za dobre u- 
znanych modelów nie umie sobie krytyka ra­
dzić, twórczość bowiem nie jest jej rzeczą.

Wynika z tego, że gdy ktoś wystąpi z 
jakąś reioriną, wówczas nie wie krytyka, co 
z tym fantem począć. Oryentuje się ona do­
piero wtedy, gdy dłuższe doświadczenie wy­
każe skuteczność tej poprawki.

Kazimierz Zalewski obrał w ostatniem 
dziele swojem formę nieznaną dotąd w na­
szej literaturze dramatycznej, obmyślił coś no­
wego, do czego nic można przyłożyć łokcia, 
pizyjętego przez krytykę bieżącą, więc jedni 
się dziwią, drudzy kiwają mądrze głowami, 
a wszyscy nie bardzo rozumieją, o co mu wła­
ściwie idzie.

Czego publiczność żąda od autorów, ro­
zumiemy coraz mniej. Im dłużej się tworzy 
i odtwarza, tern więcej oddala się od gustów 
przeciętnych.

Te gusta przeciętne bywają nieraz tak 
zdumiewające, iż mogą nawet „sprytną" 
głowę w błąd wprowadzić.

U nas w Warszawie rozumieją jedynie 
dyrektorowie mniejszych teatrów upodobania 
publiczności. Wiedzą oni, że człowiek dzi­
siejszy domaga się przedewszystkiem szero­
kiego, bezmyślnego śmiechu, łatwej zabawy, 
kilku godzin „przyjemnie" w teatrze spędzo­
nych. Więc dają mu ten gruby, szeroki śmiech 
i dlatego widzą zawsze pełną salę w swoim

„przybytku sztuki". Przybytek sztuki!... dziw­
nie czasem przezywają się domy zabawy....

Ale zostawmy teatr współczesny w spo­
koju. Przestał on być dawno świątynią sztuki. 
Teatr mieszczański ze swoją komedyą pół- 
światkową, z idyotyczną operetką i jeszcze 
głupszą, bo nawet już n i e  śmieszną farsą, nie 
jest wart aby się nim zajmować. Trzeba 
czekać aż inny, świeższy wiatr powieje nad 
„przybytkami sztuki" drugiej połowy gasną­
cego stulecia. Powinien to być wiatr bardzo 
silny, rodzaj huraganu, aby wymiótł  ̂ porzą­
dnie stajnię augiaszową naszych gustów, po­
jęć, zwyczajów i obyczajów.

Reformę trzebaby zacząć od prasy, 
która zapomina tak u nas, jak w Europie w 
ogóle coraz więcej o celach swoich i posłan­
nictwie.

Bibuła bieżąca, która powinna byc uczci­
wą tłómaezką potrzeb chwili, areną do dy­
skusji ludzi dobrej woli i wiary, w pewnych 
razach doradczynią nieświadomych, a zawsze 
sumienną nauczycielką, stała się w znacznej 
części zwykłą inform atorką, grzeszną częstą 
plotkarką.

Wciągnięta przez wydawców, przez ku­
pców w pospolitą walkę o byt, traci z ka 
żdyra dniem znaczenie instytucyi p u b l i c z ­
n e j .  Nie dobro publiczne zaczyna być jej 
zadaniem, lecz jedynie powodzeniu materyalne, 
czyli prenumerata. I jak każdy kupiec, stara 
się i ona pozyskać względy płacących, wy­
strzegając się troskliwie narażenia się upo­
dobaniom wielkich mas. A wiadomo, iż nie 
ma działalności publicznej bez właśnie owe­
go narażania się ciemnym i głupim.

Ponieważ prasa informacyjna nie lubi 
słowa śmiałego, gorącego, oryginalnego, przeto 
widzi u siebie niechętnie tych ludzi, którzy 
wzięli z rąk losu dar samodzielnej myśli.

Do zdawkowej informaeyi, do zszywa­
nia z trzech artykułów niemieckich lub fran­
cuskich, czwartego polskiego (politycznego, 
społecznego, reporterskiego), nie potrzeba ani 
talAntu, ani wiedzy, ani „ognia świętego.

Do tej roboty wystarcza najzupełniej rutyna 
i znajomość jednego lub dwóch obcych ję­
zyków.

Z powodów powyższych spotykamy w 
prasie warszawskiej (z wyjątkiem fejletonów), 
coraz mniej nazwisk autorskich. Rzemielśni- 
cy wyparli ze szpalt gazet rzeczywistych pi- 
sarzów, tych, którzy „mają coś do powie­
dzenia" ; rutyna usunęła talent na stronę, 
informacya słowo oryginalne.

Dzieje się to oczywiście ze szkodą pu­
bliczności, czegóż się bowiem czytelnicy mo­
gą nauczyć od ludzi, dla których zawód pi­
sarski jest tylko fachem chlebodajnym, jak 
każdy inny?

Idąc dalej w tym kierunku, dojdziemy 
wkrótce do tego, że jak dziennikarze litera­
tów, tak wyprą niebawem reporterzy dzien- 
nikarzów z gazet. I dopiero wówczas będą 
kupcy zupełnie zadowoleni, bo reporter bę­
dzie zawsze to mówił, co w danej chwili p. 
prenumerator rozkaże.

Jest jeszcze inny wzgląd sprzyjający 
wyjałowieniu naszej prasy. Oto wzięli nasi 
młodzi wydawcy od pewnego czasu na 0- 
szczędność. Nie dość im kroci, które w prze ­
ciągu lat kilkudziesięciu starsi zarobili. Oni, 
najmłodsi, nie mają cierpliwości do czekania. 
Pragną oni dojść do znacznych fortun szyb­
ko w kwiecie wieku, aby mogli darów mo­
nety jeszcze sami przy dobrem zdrowiu uży­
wać. Więc nie pisarzy utalentowanych szu­
kają. lecz tanich. Im kto tańszy, tern wię­
cej bywa obecnie pożądany, bez względu na 
to, czy posiada odpowiednie kwalilikacye nau­
kowe i czy dowiódł zdolności Byle zgodził 
się na lichą zapłatę, byle pozwolił obniżyć 
stopę honoraryum, stawia się go przy war- 
stacie i każe się mu.... przemawiać do kraju.

Jest to spekulacya bardzo licha, kra­
marska, publiczność, bowiem, sprzykrzywszy 
sobie elukubracye reporterów, odsunie się 
od gazet dzisiejszych i zażąda innych.

(Ciąg dalszy nastapi )
Teodor Jeske- Choiński.



narodowego. Gdy po zawieszenia broni w 
Wersalu odbywały się wybory do zgromadze­
nia narodowego w Bordeaus, został wybra­
ny w departamencie Cóte d’ Or deputowa­
nym 41.711 głosami. Przyłączył się do lewi­
cy republikańskiej i był jej sekretarzem. 
Głosował za wszelkiemi zarządzeniami, zmie- 
rzającemi do stanowczego ugruntowania rze­
czypospolitej i uchwalenia ustaw konstytu­
cyjnych. Przy ogólnych wyborach w r. 1876 
został wybrany deputowanym z okręgu Beau- 
ne. W nowej Izbie był sekretarzem. Sadi 
Carnot należy do owych 363 deputowanych, 
którzy mmisteryum Broglie odmówili wotum 
zaufania. Przy wyborach w październiku te ­
goż roku został Sadi-Carnot ponownie wy­
brany, a także później w Izbie reprezentował 
departament Cóte d’ Or.

W parlamencie brał Sadi-Carnot udział 
szczególnie w pracach tych komisyj, które 
się zajmowały kwestyami kolei żelaznych, 
żeglugi i finansów. W r. 1878 był sprawo­
zdawcą komisyi budżetowej i komisyi dla ro­
bót publicznych. Dekretem z d. 26 sierpnia 
tegoż roku został zamianowany podsekreta­
rzem stanu dla robót publicznych w mini­
sterstwie Dufaure. Sadi-Carnot był także dwa 
razy m inistrem ; po raz pierwszy w r. 1885 
pod Brissonem, w którego gabinecie przez 
10 dni zawiadował ministerstwem robót i 
skarbu. Po raz wtóry został w r. 1886 jako 
minister skarbu członkiem gabinetu Freyei- 
neta. Przetłómaczył on także dzieło J. Stuarta 
M illa: „Rewolucya od roku 1848 i jej o- 
szczercy“. Ważnym rysem charakterystycz­
nym jest, że podczas wielkiej dyskusyi nad 
kredytem tonkińskim w marcu 1885, która 
sprowadziła upadek Ferry’ego, głosował Sadi- 
Carnot za Ferrym.

Carnot należał do umiarkowanych człon­
ków Izby. Z Grevym był w przyjaznych sto­
sunkach i głównie na jego życzenie wszedł 
ao gabinetu Freycineta. Jako mówca trzy­
mał się zwykle w granicach faktów, a uni­
kał oratorskich ozdób. Skromny, uprzejmy, 
w towarzyskiem obcowaniu miły, nie sprzy­
ja ł nigdy głośnej opozycyi. Wzrostu średnie­
go, smukły, o czarnych oczach i ciemnej, 
krótko strzyżonej brodzie, robił sympatyczne 
wrażenie, a na jego twarzy przebijał się 
pewien wyraz melancholii-

Ożeniony był Carnot z p. Cecylią Du- 
pont-W hite, córką znanego ekonomisty. Córka 
jego wyszła zamąż za p.  Cunisset, który w 
chwili wyboru Carnota na prezydenta był 
generalnym prokuratorem w Dijon, a syn 
Carnota był wówczas podporucznikiem w 27 
pułku piechoty.

Na najpierwsze stanowisko w rzeczy- 
pospolitej, na krzesło jej prezydenta wyniósł 
Carnota w dniu 3 grudnia 1887 kongres, 
zebrany w Wersalu pod przewodnictwem pre­
zydenta senatu Le Eoyer. Sadi-Carnot prze­
szedł dopiero przy drugiem głosowaniu. Jako 
poważni kandydaci do godności prezydenta 
wystąpili wówczas: Freycinet, znacznej
części umiarkowanych republikanów wyda­
jący się za gorącym; Ferry, uważany znów 
przez inny odłam za zimnego, a nadto znie­

nawidzony jako „Tonkińczykw i „przyjaciel 
Niemców11 (Prussienj; generał Saussier, gu­
bernator Paryża, uważany przez wielu za 
„człowieka przyszłości11, ale popierany głó­
wnie przez monarchistów, a dla tego nie­
sympatyczny kandydat dla zwolenników rze- 
ezypospolitej — wreszcie Sadi-Carnot, cie­
szący się wprawdzie już wówczas wielką popu 
larnością, ale bądź co bądź ani wybitnemi 
zdolnościami, ani wielkością zasług, nie mo­
gący dorównać tak silnym, jak powyżej wy­
mienieni, kandydatom Obok tych byli j e ­
szcze inni minorum genlium  pretendenci do 
krzesła prezydenta. Sama partya repu­
blikańska, rozdzielona na jakie dziesięć grup 
i kółek, nie mogła się zgodzić na żadną wy­
bitną osobistość — i dzięki temu właśnie 
stanowi rzeczy przedewszystkiem Carnot wy­
szedł zwycięscą z wyborczej urny. Pierwsze 
głosowanie nie doprowadziło do żadnego re­
zultatu, ale już w niem otrzymał Carnot 303 
głosów przeciwko 212 Ferry’ego, 76 Freyci- 
net’a i 220 generałów Saussieńa i Appert’a. 
W drugiem głosowaniu stronnicy Freycinefa 
i Ferry’ego przeszli zupełnie na jego stronę, 
dzięki czemu na 827 głosujących (bezwzglę­
dna większość 414) otrzymał Carnot 616 
głosów. Saussier otrzymał był 188, Appert 
11, Freycinet 11, Pyat 1 głos. Na podstawie 
tego wyniku głosowania obwieścił prezydent 
senatu, iż Sadi-Carnotzostał wybrany prezyden­
tem rzeczy pospolitej francuskiej. Po wyborze 
opuścił Sadi Carnot Wersal w towarzystwie 
wszystkich ministrów, otoczony eskortą kira- 
syerów, pod której osłoną wjechał do pałacu 
Elizejskiego. Natychmiast na szczytach gma­
chu zatknięto flagę narodową. Następnego 
dnia został Carnot uroczyście instalowany w 
pałacu Elizejskim. Pierwszy gabinet za pre­
zydentury Carnota utworzony został pod prze­
wodnictwem Tirarda. Pierwsze orędzie Car­
nota odczytane zostało/w Izbie d. 13 grudnia.

Wiadomość o zamachu na Carnota na­
deszła do Paryża, do pałacu Elizejskiego po 
godzinie 10. Pani Carnot bezzwłocznie oso­
bnym pociągiem udała się do Lugdunu.

Prezydent Carnot odjechał z Paryża 
w sobotę przed południem. Na dworcu w 
Lugdunie witały go tłumy publiczności okrzy­
kami ; Niech żyje C arno t! Przybycie jego 
do Lugdunu obwieszczono 101 strzałami dzia­
łowymi. Wjazd do miasta był nader uroczy­
sty. Mieszkańcy miasta urządzili na jego 
cześć korowód z pochodniami. W niedzielę, 
w pałacu Izby handlowej, odbyła się uczta 
na tysiąc osób. Carnot był znowu witany 
owacyamj, pełnemi zapału. Po uczcie, w dro­
dze do teatru, tuż u fasady tego samego 
pałacu Izby handlowej , w którym przed 
chwilą tak entuzyastycznie go przyjmowano, 
uderzył w niego sztylet mordercy. Umarł, 
zaopatrzony na drogę wieczną wszystkiemi 
umocnieniami, jakie daje wiara św. i Kościół 
katolicki.

Jakiekolwiek możnaby robić zarzuty 
Sadi-Carnotowi jako prezydentowi, — to na 
charakterze jego nie pozostała najdrobniejsza 
nawet plama. Jako prezydent był prawdzi­
wie wzorem władcy republikańskiego, speł­
niał wiernie przepisane mu konstylueyą obo­
wiązki i nie zasłużył niczem na nienawiść 
ludu ani w życiu prywatnem, ani w sprawo 
wdaniu służby publicznej. Mimo to zginął 
z ręki mordercy —  u samego kresu władzy, 
po siedmiu latach rządów, będących najskru­
pulatniejszym wyrazem woli większości re­
prezentantów kraju.

Zarzucano mu, że on, niegdyś przy­
wódca republikańskiej lewicy — de la gauche 
republicaine —• jako prezydent, starannie - -  
a umiejętnie zarazem przewijał się w czasie 
częstych przesileń ministeryalnych pomiędzy 
stronnictwami republikańskiemi, ciążąc wy­
bitnie nie do umiarkowanego środka, do juste 
milieu republikańskiego, lecz do skrajnych 
żywiołów radykalnych. Słusznie czy niesłu­
sznie był uważany za wielkiego zwolennika 
t. zw. koncentracyi republikańskiej to jest 
zgodnej akcyi radykalnych żywiołów republi­
kańskich z umiarkowanymi, która republice 
wielkie szkody moralne wyrządziła, każąc 
umiarkowanym republikanom składać ońarę 
ze swych przekonań na rzecz radykalizmu, 
i stając się źródłem sprawy panamskiej, — 
ale która także Carnota wyniosła na fotel 
prezydenta. Z drugiej znowu strony posądzano 
go o zakulisowe znoszenie się z Kuryą Apo­
stolską co do zainicyowania znanej zasady o 
powróceniu monarchistów do republiki (ra i- 
Her), oraz o używanie pośrednictwa domu 
Orleanów (księżnej Waldemarowej duńskiej, 
z domu ks. Chartres) w znoszeniu się na własną 
jego rękę z carem Aleksandrem III. Wszystko 
to jednak były podejrzenia na niczem nie 
oparte; na zewnątrz był Carnot wzorem bez­
stronnego prezydenta rzeczypospolitej i przy 
jesiennym wyborze był w każdym razie sil­
nym kandydatem na nowe siedmiolecie rzą­
dów prezydenta.

Sadi-Carnot był ezwartym z rzędu pre­
zydentem trzeciej rzeczypospolitej francu­
skiej. Pierwszym był Ludwik Adolf Thiers, 
który w uznaniu zasług położonych około za­
pewnienia Francyi pokoju po smutnej pa­
mięci latach 1870/71 i około stłumienia ko­
muny, został przez zgromadzenie narodowe, 
w dniu 31 sierpnia 1871 zamianowany „pre­
zydentem francuskiej rzeczpospolitej" na lat 
trzy. Już jednak w d. 23 maja 1873 r. upadł 
Thiers obalony przez większość monarchisty- 
czną, a zaraz na tern samem posiedzeniu wy­
brano następcą jego maszałka Mac-M-ah-ona. 
Uchwałą z duia- 20 listopada tegoż roku za­
twierdzono Mac-Mahona w tej godności na 
lat siedra. Ponieważ republikanie pragnęli 
politykę przenieść także i do armii, przeto 
Mac-Mahon ustąpił dobrowolnie w d. 30 sty­
cznia 1879 r. Trzecim prezydentem republiki 
był Franciszek Paweł Juliusz Grevy. U po­
czątku drugiego już septennatu jego, wyszły 
nagle w r. 1887 na jaw głośne matactwa 
orderowe zięcia Gróvy’ego, Wilsona, wybuchło

przesilenie u steru władzy wykonawczej J '  
Grevy ustąpił. Następcą jego  był Sadi-Car® ;

Jutro w Wersalu odbędzie się w jiJ 
nowego prezydenta. Jako kandydatów wJ®! 
niają: Prezydenta Izby deputowanych \ y  
go prezesa gabinetu Jana Casimir-Pd'1® ’ 
prezesa gabinetu i b. prezydenta Izby 
Karola Dupuy, prezedenta senatu Ohalle®■ 
Lacour a, oraz radykała Brissona. Najw*S^ 
szans ma Casimir-Pórier, najpoważniejs^ 
jego kontr-kandydatem będzie "Dupuy. D® 
lemel-Lacour miał oświadczyć, iż nie Pr 1 
jąłby wyboru. _

Ustawa konstytucyjna o organizmy1 ", 
blicznych władz z 25 lutego 1875 r. za//'|- 
ra co do wyboru prezydenta rzeczyposp0*1 
następujące postanowienia:

Art. 2. Prezydent rzeczypospolitej 
staje wybrany większością głosów zjednoc 
nych w jedno zgromadzenie narodowe (*° 
gres) członków senatu i Izby dep. w0 
on wybrany na lat 7. Może być ponoW® 
wybranym. _ ,

Art. 7. W razie wakansu przez ś®iel.jj 
lub wskutek innej przyczyny, przys^P £  
obie zjednoczone Izby natychmiast do 
boru nowego prezydenta. Zanim no^ A 2e 
zydent wybrany zostanie, sprawuje ‘ 
wykonawczą rada ministrów.

(Telegramy „ Gazety ' Lwowskiej") ■

Wiedeń , 26 czerwca. Dzienniki d®®® 
sza,  że Na j j .  P a n  wystosował własn°A 
eznie zredagowane telegramy kondole®0! 1 ■ 
do prezesa gabinetu Dupuy i p a n i , ^al j0. 
Pomiędzy dostojnikami, którzy osobiście 2 • 
żyli kondolencye w ambasadzie fraIl0UA i1- 
znajdował się także Prezes gabinetu ks-vv 
disch-Graetz.

W iedeń, 26 czerwca. Generał-adj//"1̂  
hr. Paar złożył wczoraj przedpołudnie1® ,  
imieniu N a j j  P a n a  kondolencye w P®1 •. 
sadzie francuskiej. Hr. Paar dał wyr*)2'. 
gorętszego współczucia Jego Ces.
Francyi i rodziny zamordowanego pi'ezy®e j. 

Według Pol. Corr. P. Minister hr- L  
noky udał się osobiście do pałacu an ibas^  
francuskiej i wyraził w imieniu austr®' » 
gierskiego Rządu najgłębsze oburzenie z.^ r, 
wodu sromotnej zbrodni a zarazem n‘A rst 
deczniejsze współczucie dla Francyi- k 
utraciła wielce zasłużonego a także w 
Węgrzech wysoko poważanego naczei
państwa.

W iedeń, 26 czerwca. Wiener A A '  
pisze: Zamach, którego ofiarą pa' ,fech 

zydent Carnot wywołał w Austro-W§§ . 
uczucie najgłębszej odrazy i obudzą AAa- 
deczniejsze współczucie dla Francyi- . 
tnia zbrodnia jest strasznym i n ie d a j^ ,  
się określić słowami epilogiem dotycl'0̂ ,  
wych zamachów anarchistycznych, epil°8 
który sprawi niezawodnie, iż wkrótce 
dą powzięte postanowienia i szybko r0flar' 
niętą energiczna działalność przeciw a 
chistycznej propagandzie.

U)

CIĘŻKIE ZADANIE,
V.

(Ciąg dalszy).

— Tutaj sucho, — zawołała, — a pan 
stoi na najwilgotniejszem miejscu!.... Ach! 
to łąka! jakże mój biedny ojciec się nią mar­
twił, a ileż korzyści byłaby przyniosła, gdy­
by ją  można było porządnie wydrenować; 
ale to było niepodobnem, gdyż dobra panien­
ka, jak nazywają tutaj p. Tincheu , ma na 
łące prawo wypasania swojej krowy, a 
że nie ustąpi swych praw nikomu, to pewna.

— Dobra panienka! — powtórzył Al­
bert akcentem marchijskich wieśniaków.

— T ak ; wymawia to pan takim ak­
centem, jakbyś był tutejszy, — rzekła, śmie­
jąc się.

— Dobra panienka musi być bardzo 
złem i upartem stworzeniem, — rzekł Albert.

— Ja k to ! — zawołała Fanny żywo, 
prawie gniewnie, — i pan także ? Jesteś pan 
tutaj zaledwie od kilku godzin i mówisz już 
tak jak ta m c i! To bardzo źle. Panna Tin- 
chen nie jest ani złą, ani upartą. Pragnie 
tylko utrzymać się przy swoich prawach i 
więcej nie. Któżby jej mógł to za złe uwa­
żać? Te prawa jej i tak nie wiele znaczą. 
Muszę to panu wytłómaczyć o ile potrafię. 
Ale usiądźmy pod cieniem tego dębu. Bę­
dzie burza. Czy widzi pan tę chmurę nad 
młynem? ztamtąd przychodzą do nas wszy­
stkie burze. Słuchaj pan.... tam ... te głuche 
odgłosy.... To grzmoty. Tutaj będziemy wi­
dzieli wszystko dokoła, i będziemy mogli 
uciekać w czas, gdyż burza szybko nadejdzie. 
Jaskółki wiedzą o tern dobrze; widzi pan 
jakie niespokojne!

• u d° dębu o rozłożystych galę-
ziac . Panny usiadła na omszonym kamie­

niu i ocierała czoło fartuszkiem. Albert 
oparł się o pień drzewa.

—■ Chciałam więc panu mówić o pan­
nie Tinchen, — zaczęła młoda dziewczy­
na. — Trzeba znać całe jej życie, żeby być 
względem niej sprawiedliwym. Od niej nie 
dowiedziałam się niczego pod tym wzglę­
dem, chociaż żyjemy z sobą rok przeszło ; 
niechętnie mówi o sobie i o swoich uczu­
ciach. To, co wiem, wiem z tego czegom się 
domyślała i co mi opowiadała stara gospo­
dyni, jedyna osoba, mająca wstęp do domu. 
Ale życie jej tak skrom ne, tak mało bogate 
w w ypadki, tak proste , jak gościniec , wflo- 
dący przez pola p łaskie, bez drzew. Taka 
droga wydaje się łatwa i krótka, a jednak 
podróżny się wyczerpuje.

Panna Tinchen miała około dwudziestu 
pięciu lat, gdy utraciła rodziców ; mogła 
więc żądać jeszcze czegoś od życia , ale by­
ła biedna i brzydka; ospa zeszpeciła jej 
twarz. Nie zostawał jej inny przytułek tylko 
dom panieński, wystarczający na skromne 
wegetowanie, z oszczędnością, bez żadnej 
z tych rzeczy, które życie umilić mogą Ni­
gdy nie wydala żadnej skargi, o ile mi wia­
domo. Zadowolona, wdzięczna losowi, bez 
żadnych pragnień, starzeje się tak od lat 
sześćdziesięciu. A przecież jest ona córką 
bogatych rodziców, rodziny wysoko położo­
nej i szanowanej. Nie chce , jak utrzymują, 
ustąpić ani piędzi ziem i, na której żyje, ale 
któżby mógł jej to mieć za złe? Nie ma 
nic ofiarować nikomu, ale nie pragnie też 
nic od nikogo. Jest dumną,  ale nie pyszną; 
nie jest także sentymentalną i nigdy nią nie 
była. Będąc samotną, trzeba powściągać 
uczucia i trzymać serce na wodzy. Ale nie 
posiada zatwardziałego serca, nie jest złą, 
jak to utrzymują. Nie wiele wie o ludziach 
i nie pragnie dowiadywać się tego, co się 
w świecie dzieje. Zresztą, świat dzisiejszy by 
jej nie zrozumiał.

Odgłos grzmotu zbliżał się, a błyska­
wice ukazywały się na niebie z cienkiej a

błyszczącej chm ury , wiszącej na horyzoncie. 
Fanny wstała i popatrzyła na niebo.

— Tam dalej, rzekła, nad sosnowym 
lasem nadchodzi druga burza. Jeżeli dwie 
burze spotkają się z sobą, może być źle.

— Czyżby się pani bała ? spytał Albert.
— Nie, przeciwnie, odrzekła; powietrze 

odświeży się, a potrzeba tego całej naturze 
i nam wszystkim. Gdy duszno, czuję ciężar 
na piersiach ; przez cały dzień nie wiedzia­
łam, czego mi brakuje, co było powodem, 
że byłam zniecierpliwiona i osłabiona zara­
zem. Teraz ulga nastąpi.

Albert przyglądał się młodej dziew­
czynie z tak jasnemi i swobodnemi oczyma.

— I pani dzieli to życie takie smutne, 
bez rozrywek, pani tak młoda? z taką swo­
bodą ? To musi być więzienie dla pani.

— Och, nie! rzekła, wmale nie więzie­
nie, chyba przystań, z której rozciąga się 
szeroki widok na pełne morze. Z początku, 
p r a wda , czułam się nieco wykolejona, 
ale późuiej, gdym się przekonała, że staję 
się niekiedy użyteczną starej pannie, natu­
ralnie bez jej wiedzy, uczułam, że mam o- 
bowiązek w życiu i pomimo, że on bardzo 
nieznaczny, nieuciążliwy, czuję się szczęśli­
wą. Dobrze to dla mnie, że spędzę tu lat 
kilka, bo później trzeba mi będzie robić pla­
ny na przyszłość, a w ten sposób lepiej się 
przygotuję. Pojmuje pan, że nie mam ocho­
ty żyć do ośmdziesięeiu lat w tym domu, 
jak panna Tinchen.... Ale zaczyna się zry­
wać w icher; słuchaj pan jak trzeszczą i sze­
mrzą sosny tam dalej, a wszystkie wierz­
chołki się poruszają. O c h ! co za tumany 
kurzu ! jak liście wyrwane z drzew kręcą się 
w kółko! Oto suche gałęzi łam ią się nad 
nam i!

Stado kruków przeleciało kracząc i zda­
wało się wisieć chwilę w powietrzu, rozpa­
trując się zkąd chmury idą i gdzie im grozi 
większe niebezpieczeństwo, czy w pośród 
chmur, czy na gałęziach drzewa.

— Stary dąb jeszcze nas ochr® 
chciałabym panu opowiedzieć w jaki SP j e. 
panna Tinchen przyjęła mnie do siebi®-^, 
stern pewną, że gdy się pan dowiesz, 
nisz o niej zdanie. Był to dzień bafdz 
mnie smutny, w którym musiałam °P^alu; 
nasz dom. Uczyniłam to jednak keZ 
niedawno pochowałam ojca i odtąd ^  g ŝ® 
mi było obojętne. Zresztą nie miałam 
na rozmyślanie. Meble zniesiono na P°*U j;,yć 
i w pośród gwaru licytacyi, musiałam 
tu i owdzie, odpowiadać na pytania. /  
to dwa dni. Mój wuj, brat mojej matkA ^,, 
był moim opiekunem i czuwał ®a' 
chciał mnie wziąć do siebie, ale był j.u{k® 
lerem; gdybym była chciała szukać P ^A jlo- 
u przyjaciół, mogłoby to być tylko 0 ^ j 0- 
wem. Nie warto przyjeżdżać do obcych A ^ ja ' 
żej żałobie, nudzi się ich i męczy. A ;e sil' 
domo czy wolno być smutną, a jeżeli /Ajpa 
na swobodę, mogą powiedzieć, że się 
.serca. Jeżeli się nie chce okazywać ® jjje- 
swoich uczuć, lepiej być w samotno®01- 
dy myślałam o te rn , pierwszeg0 Oj{0.}o 
po lieytacyi wieczorem, wszystko 
runie było spokojne, wuj inoj tylko r» 
robił z komornikiem; wtedy przyszła ® s\ę 
stara gospodyni panny Tinchen. ^ r^ j e ®>e 
już w około mnie przez dzień cały-, . ^ 0' 
mówiła nic, bo mnie samej spotkać 
gła, tylko zawsze między ludźmi- 1 p»- 
przudemną, zawinęła ręce fartuszkiem ,^ pa­
trzyła na mnie chwilę, jakby czekał/ ^ eZpi® 
tanie z mojej strony; nie wiedziała mvluspA°;jak zacząc mowie. Ale ja me była,n ^oj®1 
bioną do rozmowy i czekałam _ SP. pan1' 
Rzekła wreszcie: — Mam polecenie ^  
to wprawdzie mnie nie obchodzi, 
panna ma pani coś powiedzieć. pan®^ 
zechce, możesz przyjść do domkn stai 
Oto wszystko. — Obróciła się i ®ie • 
odpowiedzi odeszła, stukając sabota 

(Ciąg dalszy nastąpij-
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B udapeszt, 26 czerwca. Izba deputo­

wanych uchwaliła jednogłośnie wyrazić uczu- 
eie żalu z powodu skrytobójczego zatnachu 
na Carnota.

L u gdun , 26 czerwca. Z wielu części 
miasta donoszą o podpaleniu sklepów i za­
kładów , utrzymywanych przez Włochów. 
Na perswazye policyi, odpowiadają tłum y: 
Chcemy pomścić Carnota !

L u g d u n , 26 czerwca. Morderca jest z 
zawodu piekarzem. Od dawna znanym był
jako jeden z najniebezpieczniejszych anar^ 
ehistów. Skoro tylko rozeszła się wiadomość
0 zamordowaniu Carnota , tłum napadł na 
lokal włoskiego towarzystwa muzycznego i 
splądrował go do szczętu. Również tłum ude­
rzył na kilka szynkowni włoskich. Dytych- 
ozas aresztowano 60 osób. Policya obsadziła 
konsulat włoski obawiając się groźnej prze­
d n ie m u  demonstracyi. Dotąd nie wyrządzono
zniewagi fladze włoskiej.

L u g d u n , 26 czerwca. Bliższe szczegóły 
zamachu przedstawiają się w następujący 
sposób. Carnot, zaledwie ujechał parę kro­
ków, gdy sprawca przerwał kordon policyj- 
ay, przyskoczył do powozu i rzucił się na 
Prezydenta ze sztyletem w ręku. Siedzący z 
Carnotem w powozie, nie wiedzieli co się 
stało, gdy Carnot został pchnięty sztyletem. 
Dopiero, gdy strumień krwi buchnął z pier- 
Sl Carnota, zauważył generał Borius, że Car­
not na siedzeniu powozu opadł w tył, a 
krew płynęła obficie. Zniesiono go z powozu
1 zaniesiono do prefektury. Przywołani leka­
rce starali się krew zatamować i raiię z-a- 
8zd  a Carnot na wpólprzytomny wołał: 
D“ oże, Boże, co za ból! czy to się nie skoń- 
ezy ? O Boże, jak ja <ierpię“. Po północy 
Przybył arcybiskup lugduński w towarzystwie 
generalnego wikarego i udzielił umierające-

ostatniego namaszczenia olejami _św. 
Carnot konając czuł, że śmierć się zbliża , 
ao ks. arcybiskupa zauważył:
, .  „Ze mną ju£ koniec.“ Ostatnie słowa 

skierował do dr. Puzet’a : „Jestem szczęśli­
w i że pan tu jesteś obecny." Potem skonał.

W teatrze tymczasem oczekiwano jego 
Przybycia. Gdy w loży prezydenta pojawili 
S'ę nagle prezes gabinetu Dupuy i prefekt 
P°ncyi, publiczność, przypuszczając, że wcho- 

z( Carnot, wydała na cześć jego okrzyk. 
wowczas prefekt zawołał z loży dworskiej: 
"Nie wznoście okrzyków na cześć Carnota 
prezydenta naszego zamordowano!" Wraże- 
. le tych słów było ogromne. Powstał krzyk 
' ^ r?awa, kobiety płakały, mężczyźni wołali: 
śm ierć  sprawcy!" Przedstawienie bezzwło- 
eznie odwołano.

Przez całą noc ludność zapełniała uli- 
nńasta. Wzburzenie przeciw mordercy i 

°gole przeciw Włochom, ogromne.
Mer miasta wydał odezwę, w której 

, ?pia anarchistów, a zarazem wzywa lu- 
e wstrzymania się od manifestacyj. 

j . Aresztowano człowieka, który opowia­
da n9Zf*ladnik fryzyerski powiedział mi już 

Wn' e.l, że Carnot będzie zasztyletowany".
Przy pierwszem przesłuchaniu rnorder- 

ski • r 0.becnJrn także prefekt policyi pary- 
kie  ̂ ~^Plne- Przesłuchiwał on także nieja- 
lazf°ui • eroue’ l'cząee?° 60 lat, który zna- 
]et ug’ ua 25 centymetrów szty let; szty- 
C arn\ dokonał morderca zamachu na 
Złap .‘ Pączka sztyletu jest z miedzi po- 
Paski ’ Pocbwa z aksamitu w czerwone

H a  f U» d u n 5 26 czerwca. Protokół sekcyi 
°rz j" le.i> dokonanej na zwłokacli Carnota, 
Ptzeh'} 26 w n 'ebvwały dotychczas sposób 
tnptr' 9ztylet wątrobę na dwanaście centi- 
cios °łW * ^am ał żebro. Narzędzie, którem 
•iattie za^ano' zagłębiło się na 18 etm. w 
l i t r y  krrzvisziią; w jamie tej znaleziono dwa

lugm J f^ g d u n  , 26 czerwca. Ks. arcybiskup 
Cnrnot °6ptawił wczoraj przy zwłokach
Ho n a'. Ilabożeństwo, poczem trumnę złożo- 
ówor,, awecie i pochód żałobny ruszył ku 
u^flał°Wl ^ ° 'e’ ze âznej- W pochodzie wzięli 
'Hrzy pr?e,H awiciele wszystkich władz, sto- 
steov korporacyj oraz niezliczone za-

Publiczności.
Ce jjj- załobny pochód przeszedł już u li­
ków- p  ’ ,tłum y pociągnęły wśród okrzy- 
Cami!«’ ,0mścijmy Carnota! Precz z rnorder- 
8klepv trzeciej dzielnicy miasta, zniszczyły
z>riskamU0S2̂ Ce QaP'sy z cudzoziemskiemi na- 
siły t mi’ wtargnęły do środka miasta, zmu-
takłn _  . zamknieeia pewnej kawiarni, a ze w mnvr>u ■ ■ F - J

n a8enta „ r  8cea zrauiono ciężko pewne 
U pó?u  p  !c y i- 3 a ft „cyi, 300 osób aresztowano.

  Ra"  ̂ "ak le-— w mnych dzielnicach zniszczy \ Pj- Wśród tych '  
8f' ;enta poii . - —-p 

-nocy zapanował spokój.
Lugdun, 26 czerwca.

Ptzypuszcza, iż pomiędzy zamordow _ ^ or. 
a°ta a znanymi wypadkami w A:g mja_

nachodzi związek. Morderca c .
łowicie pomścić równocześnie anai 
aWo\ch rodaków, którzy padli ofiarą JP 
sów w Aigues Mortes. . . „
t  . .  Paryż, 26 czerwca. W  senacie 
«hie deputowanych odczytali prezyd 
srno prezesa gabinetu p. Dupuy z do , 

o śmierci Sadi-Carnota. Zarówno J . 
'oiiel-Laeour, jak  i  Casimir-Perier, wzi

.Cł&zftU LwO w ałca14 * do i*  ^

nym głosem i w wymownych słowach od­
malowali żałobę Fraucyi. Potępiwszy zbro­
dnię, wyrazili wśród ogólnego poruszenia 
członków senatu i Izby współczucie rodzinie 
zamordowanego prezydenta. Ghallemel-La- 
cour, prezes senatu, podniósł, iż mający się 
zgromadzić w dniu 27 b. m., we środę kon­
gres, zimną krwią swoją i chłodnem ocenie­
niem sytuacyi dowiedzie, źe zaufanie do 
trwałości istniejących urządzeń jest dalej nie­
zachwiane. Po tych przemowach zamknięto 
posiedzenia.

P aryż, 26 czerwca. Usposobienie lu­
dności paryskiej poczyna być już spokojniej- 
szem. Nie było tu żadnych demonstraeyj, 
wrogich Włochom.

Austro-węgierski ambasador hr. Hoyos 
złożył kondolencyę telegraficznie.

P a ry ż , 26 czerwca. Temps ogłasza de­
peszę kondolencyjną cesarza Wilhelma do 
pani Carnot, zredagowaną w słowach najgo­
rętszych.

P a r y ż , 26 czerwca. Zwłoki Carnota 
przywieziono w nocy do Paryża. Rząd zażą 
da w Izbie wyprawienia pogrzebu kosztem 
narodu. Wszyscy ambasadorowie, senatorowie 
i posłowie zapisali swoje nazwiska na arku­
szu wyłożonym w pałacu Elizejskim.

Paryż, 26 czerwca. Prasa piryska zgo­
dnie jak najostrzej potępia zamach. Figaro  
pisze: Zdawało się, że Carnot właśnie dla­
tego nie jest narażony na zarzuty, iż nie 
chciał naprzód się wysuwać. Błędy jego jako 
prezydenta pójdą ryi-hło w niepam ięć; ka­
żdy wspominać będzie tylko o jego szlachetno­
ści i prawidłowem postępowaniu. Lanterne 
podnosi: Cała Franeya, bez różnicy stron­
nictw, potępi zamordowanie Carnota ; polityka 
nie ma tu nic do czynienia. Nawet organ 
Roeheforta Intransigeant. powiada : Zbrodnia 
ta może być tylko sprawką waryata. Na ka­
żdy sposób, wytłómaczyó jej sobie niepo­
dobna.

Librę Parole pisze: W dzisiejszych cza­
sach wszystko staje się niezrozumialem, ale 
to morderstwo przechodzi wszelkie granice 
nieprawdopodobieństwa. Sumienie potępia 
taki czyn, ale rozum nie zdoła zoryentować 
się w pobudkach

Cassagnac pisze w A u to r iU : Anarchia 
nie godzi już wt łumy — jużona wyróżnia ściśle; 
wybiera sobie ofiaiw. To już nie deputowani, 
na których miota Vaillant garstkę gwoździ; 
to już nie goście kawiarni „Terminus“, któ­
rych kawałeczki żelaza obsypują. To już sa­
mego naczelnika państwa poszukuje i za- 
sztyletowuje anarchia.

Clemenceau woła w Ju stice: Carnot u- 
iniera jako żołnierz an posterunku. Waryat 
czy zbrodniarz, który go ugodził, zadał srogi 
cios republice francuskiej.

Paryż, 26 czerwca. Prezydent senatu 
Challemel-Lacour nie przyjął kandydatury na 
prezydenta ; radykaliści z lewicy i skrajna 
iewica postanowili głosować na Brissona, 
unia republikanów - demokratów natomiast 
stawia kandydaturę Casimir Periera.

P a ry ż , 26 czerwca Dzienniki umiar­
kowane utrzymują, że najwięcej widoków na 
krzesło prezydenta republiki ma Oasimir- 
Perier.

Według doniesienia dzienników, z wie­
lu zakładów na prowineyi wydalono służbę 
i robotników włoskich.

Paryż 26 czerwca. Grupa posłów so­
cjalistycznych postanowiła wziąć udział w 
jutrzejszym wyborze prezydenta, „aby zam­
knąć drogę kandydatom kapitalistyczno-kle- 
rykalnej reakcyi".

Paryż, 26 czerwca. ( Tel. p ry  w.) Sto­
lica spokojna ; w miastach prowincjonalnych 
częste starcia pomiędzy Francuzami a Wło­
chami Mnożą się poszlaki, że Caserio był 
narzędziem spisku anarchistów i miał  wspól­
ników. Dotąd odmawia on wszelkich zeznań. 
Sztylet ukrył morderca w bukiecie, który 
podał Carnotowi.

Pp. Casimir i Brisson mają najwięcej 
widoków w wyborze prezydenta, jak i p. Du­
puy, który w ostatnich 48 erodzinach dał 
dowody niezwykłej sprężystości.

B erlin, 26 czerwca. Dzienniki tutej­
sze wyrażają się jednomyślnie z wielką sym- 
patyą o Carnocie i podnoszą jego zasługi 
około skonsolidowania stosunków francu­
skich.

R zym , 26 czerwca. Król i wszyscy mi­
nistrowie złożyli drogą telegraficzną w i mie­
niu Włoch kondolencye pani Carnot i rzą 
dowi francuskiemu.

Rzym, 26 czerwca. Tutaj, w Medyo- 
lanie, F lorencji, Turynie i innych miastach 
giełdy były wczoraj zamknięte. Ńa wszystkich 
publicznych gmachach powiewają żałobne 
chorągwie.

Rzym, 26 czerwca. W senacie odbyła 
się wczoraj taka sama ruanifestaeya żałobna 
jak w Izbie poselskiej.

Rzym, 26 czerwca. Agencya Słefaniego 
donosi: Morderca jest synem niejakiej Ma­
ryi Broglio i Antoniego Caserio.
e.ło .rw o.* 1 8 9  ■i,

R zym , 26 czerwca. W Izbie deputowa­
nych prezydent Crispi zawiadamiając o za­
mordowaniu prezydenta Carnota stwierdził 
z ubolewaniem, źe zbrodniarz niestety jest 
narodowości włoskiej. Anarchiści wszakże — 
dodał mówca, nie mają ojczyzny i wypierają 
się jej, to też i ojczyzna ich się wypiera. 
Crispi wezwał Izbę, aby za pośrednictwem 
swojego prezydyum wypowiedziała kondolen­
cyę wdowie po Carnocie oraz Francyi, i aby na 
znak żałoby zawiesiła posiedzenie. Prezydent 
Izby wyraził głęboką boleść z powodu stra­
sznego wypadku, który także Włochy okrywa 
ciężką żałobą. Mówca w wymownych słowach 
uczcił pamięć Carnota, który stanowił między 
Włochami i Francyą węzeł zgody i sympatyi, 
poczem zaproponował na znak żałoby zamknię­
cie posiedzenia i przywdzianie podczas obe­
cnej sesyi żałoby. Izba jednogłośnie poleciła 
prezydyum, aby wyraziło prezydentowi fran­
cuskiego zgromadzenia narodowego uczucia 
boleści i żalu. Po posiedzeniu wszyscy mini­
strowie, senatorowie i deputowani zapisali 
swoje nazwiska na arkuszu wyłożonym w pa­
łacu ambasady francuskiej.

Belgrad, 26 czerwca. Prezes gabinetu 
złożył kondolencyę na ręce posła francuskie­
go. Poseł serbski w Paryżu otrzymał pole­
cenie wypowiedzenia rządowi francuskiemu 
wyrazów najżywszego ubolewania.

Bukareszt, 26 czerwca. Wiadomość o 
zamordowaniu Carnota wywarła tutaj silne 
i bolesne wrażenie. Król wysłał telegram 
kondolencyjny do wdowy. Minister spraw za­
granicznych Lohovary polecił posłowi ru­
muńskiemu w Paryżu, aby wyraził rządowi 
francuskiemu głębokie współczucie.

Londyn, 26 czerwca. Izba gmin bę­
dzie prosić królowej, ażeby przesyłając od 
siebie wyrazy współczucia z powodu śmierci 
Carnota, wyraziła także współczucie Izby 
gmin. To samo uchwalił senat.

K R O I I K A
Lwów, 26 czerwca.

— JE. Pan Minister rolnictwa hr. 
Falkenhayn odbył w czasie od 18 do 24-go
b. m. podróż inspekcyjną po zakupionym w roku 
1891 przez Skarb od zakładu kredytowego ziem­
skiego w Wiedniu majątku „Nadwórna“.

Dnia 18 b. m. wyjechał Pan Minister 
rannym pociągiem do Stanisławowa, ztaratąd da­
lej do Nadwórny i zlustrował tego samego dnia
c. k. zarząd hutniczny w Pasiecznie, odlewar- 
nię żelaza, warstat mechaniczny, pilikarnię, fry 
szarkę, dalej tartak wodny, magazyn wiktuałów, 
młyn oraz budynki przynależne do zarządu hutni­
czego i do zarządu lasów i dóbr skarbowych w 
Nadwórnie.

W czasie od 19 io 21 czerwca zwiedził 
Pan Minister lasy przynależne do okręgów go­
spodarczych Zielona i Rafaiłowa, a 22 udał się 
przez połoninę Dołhe dc Jabłonicy, gdzie zwie­
dził skarbowy tartak parowy.

Po zlustrowaniu c. k. zarządów dóbr skar­
bowych w Tatarowie, Mikuliczynie, Dorze, De- 
latynie i po zwiedzeniu zakładu tartacznego w 
Mikuliczynie, jak i robót około budowy kolei ze 
Stanisławowa do Woronienki powrócił Pan Mi­
nister dnia 28 do Nadwórny, gdzie zlustrował 
tartak parowy i stacyę spławaczkową w Pnio- 
wie, potem folwark skarbowy w Strymbie.

Przed wyjazdem do Lwowa zlustrował 
Jego Ekscelencya starostwo, urząd podatkowy, 
sąd powiatowy i urząd gminny w Nadwórnie 
dalej miejscowy szpital, orowar skarbowy i inne 
zakłady przemysłowe.

W powrocie do Lwowa zlustrował P. Mi­
nister także starostwo w Stanisławowie.

W podróży tej towarzyszył P. Ministrowi 
naczelnik dyrekoyi lasów i dóbr skarbowych 
odd. I I . c. k. radca leśnictwa p. Rosenberg.

— J. E. Pan Nam iestnik Kazimierz 
hr. Badeni wyjedzie dzisiaj wieczornym pocią­
giem pospiesznym do Kłakowa.

— Dyrekcya ruchu koici państw.
og łasza: N a przestrzeni Żyw iec-W ęgierska Gór­
ka, został ju ż  napow rót podjęty ruch  towarowy 
i o sobow y; na  przestrzeni zaś Czudee-Strzy- 
żów ruch  towarowy.

— Po»eł Adam Skrzyński zorganizo­
wał własnym kosztem wycieczkę włościan z po­
wiatu gorlickiego na Wystawę kraiową. Dnia 7 
iipoa opuśei stacyę Zagórzany pociąg wiozący 
przeszło stu włościan do Lwowa. Pobyt w sto­
licy kraju i zwiedzanie Wystawy, został ujęty w 
ścisły program, zapewniający zwiedzającym jak 
największe moralne korzyści z oglądnięcia Wy 
stawy; cała wycieczka odbędzie się pod kiero­
wnictwem i opieką kilku obywateli, duchownych, 
oraz urzędnika Rady powiatowej gorlickiej.

—  P . Julian Fałat, przyby ł do Lwo­
w a. Znakom ity a rty sta  zabaw i tu  dni k ilka, ce­
lem zwiedzenia W ystaw y.

— Posiedzenia Rady m iejskiej od­
będą się we środę dnia 27 (nadzwyczajne) i we 
czwartek dnia 28 b. m. (zwyczajne). Na porzą 
dku dziennym posiedzenia nadzwyczajnego jest

wybór delegata Rady miejskiej do krajowej Ra­
dy szkolnej na trzylecie.

— Z Sokoła. Członkowie niećwiczący się 
a biorący udział w pochodzie, zbiorą się we środę 
dnia 27 b. m. o godzinie 9 wieczorem w sali 
Sokoła.

— W ydział „Czytelni dla kobiet" we 
Lwowie, zaprasza członków Czytelni na nadzwy­
czajne zebranie, które się odbędzie dnia 28 b. m.
0 godz. 4 popoł. we własnym lokalu w celu po­
rozumienia się co do przyjęcia i ugoszczenia li­
cznego zjazdu pań — zapowiedzianego ze wszyst­
kich okolic kraju.

— Z Konserwatoryiim gal. Tow. 
muzycznego. Publiczny konkurs uczniów konser­
watorium odbędzie się we środę, d. 27 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu w sali Towarzystwa (gmach 
teatralny). Rozdanie nagród i odczytanie kiasy- 
fikacyi uczniów ze wszystkich działów nauki w 
konserwatoryum udzielanej, nastąpi w piątek,
d. 29 b. m. o godzinie 11 przedpołudniem.*’

Slub. Ks. metropolita Sembratowicz 
pobłogosławił 28 b. m. związek małżeński panny 
Izydory, córki Michała Sembratowicza, radnego 
m. Lwowa, z Jakóbem Hanuszem, urzędnikiem 
kolei skarbowej.

— Zaręczyny. W tyeh dniach odbyły 
się we Lwowie zaręczyny panny Wandy Lewi­
ckiej, córki p . Jakóba, dyrektora Towarzystwa 
asekuracyjnego i właściciela znanej firmy, tu­
dzież pani Teofili zRiecieh z p.  dr. Tadeuszem 
Sternalem, amanuentem biblioteki uniwersyteckiej.

Zamiast wieńca na trumnę ś. p . 
Filipa Siarkiewioza b. c. k. inspektora szkolne­
go, kierownika Y-klas. szkoły męskiej w Żółkwi
1 delegata do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
zmarłego dnia 27 maja b. r., złożyli członkowie
c. k. Rady szkolnej okręgowej na wniosek p. 
przewodniczącego kwotę 16 zł. na rzecz Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczy­
cielek szkół ludowych okięgu żółkiewskiego.

t  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie Teofil Sas Topolnicki, rewident Kraj. Dyre- 
kcyi skarbu, w 59 roku życia.

Jakób M. Klarfeld, kupiec, właściciel re­
alności, członek Izby handlowej i cenzor banku 
kraj. i austro-węgierskiego.

— Ks. Clary Aldringen. Dnia 21
b. m. zmarł w Czechach w swym starożytnym 
zamku w Teplitz, książę Edmund Clary-Aldrin- 
gen w 81 roku życia. Od stu lat blisko dom jego 
znakomity i licznych członków rodziny wiązały 
stosunki z Polską. Dziadowie i rodzice ks. Edmunda 
mieli już bliskie stosunki z kilku poskimi ro­
dami, a pierwszym łącznikiem stała się tu może 
rodzina książąt de Ligne z Clary’emi i z Poto­
ckimi skoligacona pod koniec minionego wieku; 
w r. 1807 Sydonia de Ligne u Clarycb w Te­
plitz wychodzi za Franciszka Potockiego, syna 
Wincentego i Anny z Mycielskich ; w początku 
naszego stulecia zawiązały się stosunki przyjaźni 
między domem Clarych a t. zw berlińską linią 
ks. Radziwiłłów. Te niebawem w najbliższe wę­
zły rodzinne zamienić się miały, a odtąd ciągną 
się jako takie do dziś dnia i są powodem, 
że w zamku Teplitzkim i w pałacu Clarych 
przy Herrngasse w Wiedniu Polak z państwem 
domu mówi po polsku i że czuje się tam mię­
dzy swoimi. Dwie starsze siostry zmarłego świe­
żo ks. Edmunda, wyszły za mąż w r. 1832 
za dwóch synów namiestnika ks. Antoniego Ra­
dziwiłła i Ludwiki z książąt Pruskich: starsza 
Matylda, do dziś dnia żyjąca, za ks. Wilhelma 
(matka ks. Antoniego a babka hr. Romanowej i 
hr. Józefowej Potockich), młodsza Leontyna, 
przed kilku laty zmarła, za ks. Bogusława; a 
córka tych ostatnich znowu Felicja Radziwiłłó­
wna, jest od lat 20 małżonką najstarszego syna 
zgasłego właśnie szefa rodziny, hr. Carlosa, od 
dwu dni po ojcu księcia Clary i dziedzica Teplitz- 
kiego majoratu.

Wśród takich to ciągłych z Polską stosun­
ków rodzinnych, a przez nie i towarzyskich, 
spędził książę Edmund lata młodości, wieku doj­
rzałego i ostatnie sędziwe dni, a zawsze w cią­
gu tego czasu Polaków uważał za bliskich sobie i li­
czył wśród nich tylu przyjaciół, ilu miał znajo­
mych. Z postaci jego żywej, wesołej, pełnej wy­
kwintnych manier wielkiego pana z czasów Met- 
ternieha i dworu Cesarza Franciszka, tchnęła 
prostota przesiąkła dobrocią, a zarazem delikatna 
wyrafinowana wesołość; patrząc nań i mówiąc 
z nim, widziało się nieledwie gdzieś w głębi 
postacie Alt- Wien bieżącego wieku: Metternicha 
i Melanię Zichy, księżnę Lori Schwarzenberg, 
Grillparzera i Nestroya; słyszało się prawie sta­
re walce Lannera i pierwsze pieśni Schuberta, 
od których brzmiał Wiedeń w połowie naszego 
wieku. A gdy książę jął wspominać dawne cza­
sy i opowiadać to, co od starych ludzi, jako 
młody, słyszał, gdy objaśniał postacie niewie­
ście i męskie z dworu Józefa II  i Leopolda II 
na portretach i rycinach w zamku Teplitzkim, 
gdy cytował anegdoty, które jako młodziutki 
chłopiec słyszał od wuja swego, starego „wiel­
kiego" ks. Karola de Ligne, a potem wolnym 
płynącym krokiem pokazywał z wnuczką jak 
naprawdę Lannerowskiego walca się tańczy — sta­
wało w oczach prawie całe minione stulecie i 
żałowało się.tylko, że spisywać tego odrazu nie 
można, lub że się rysować nie umie. Znał on 

. przytem połowę polskiego najwyższego towarzy- 
I stwa bieżącego wieku, o niejednym umiał cieką-



we młodym podać rysy, a zawsze mówił o pol­
skich przyjaciołach i znajomych z tą właściwą 
mu przychylnością, często niepozbawioną dowcipu, 
ale nigdy niezaprawną żartem ujemnym. Gościn­
ność też jego w Teplitz stała się przysłowiową, 
a opartą była i na prostocie wielkopańskiej i na 
wykwintności delikatnej t. zw. ancien regime, 
względem Polaków zaś na bardzo szczerej życzli­
wości. Zapalony administrator dóbr swych rozle­
głych, jeszcze zapaleńszym był do ostatniłh dni 
życia myśliwym, a słynne podjazdy letnie ks. 
Edmunda w eleganckiem czarnem ubraniu, ze 
strzelbą codzień prawie po objedzie, na jelenie i 
rogacze do uroczych Teplitzkich lasów powozem 
wyjeżdżającego, i w Polsce niejednemu były 
znane.

Ożeniony ze słynną z piękności, olśniewa­
jącej do dziś dnia z portretu Dubufe’a, Elizą 
Aleksandryną hr. Fiquelmont, zmarłą w r. 1878, 
pozostawia córkę Edmeę, wdowę po Karolu hr. 
Eobilant, byłym ambasadorze w Wiedniu, a na­
stępnie ministrze spraw zagranicznych włoskim, 
i trzech synów żonatych: Karola, Siegfrieda i 
Manfreda. Polscy krewni, przyjaciele i znajomi 
tracą w nim serdecznego i nadzwyczaj miłego a 
wiernego w stosunkach człowieka, dla towarzy­
stwa zaś niemieckiego niknie z nim jedna z osta­
tnich szlachetnych postaci starego Wiednia. Ale 
z jego śmiercią węzły Clarych z Polską, od stu 
lat zawiązane, a przezeń tak wiernie pielęgno­
wane, z pewnością się nie zerwą; syn jego naj­
starszy z Polką ożeniony, rozumie każde słowo 
naszego języka, a dzieci ich wiersze Mickiewicza 
na pamięć umieją.

=  Utonięcie. W niedzielę między go­
dziną 8 a 9 z wieczora, wydobyto w Zamarsty- 
nowie z wezbranej skutkiem ulewnego deszczu 
Pełtwi kobietę, której mimo wszelkich usiłowań 
nie zdołano już przywrócić do życia. Kobieta ta, 
licząca lat około 50, ubrana była w ciemną per- 
kalową spódnicę i tasi sam kaftanik, tudzież w 
buty z cholewami. Zwłoki nieznajomej odstawiła 
zwierzchność gminna do kostnicy w Hołosku 
wielkiem.

M a t l l  literacKo-artystycziifi.
Z teatru. Wczorajsze przedstawienie w 

letnim teatrze „Podróż po Warszawie'1, sprowa­
dziło liczną publiczność.

Odbywają się próby z „Filipoty" Lemai- 
tre’a. Tytułową rolę odegra pani Natalia Sien­
nicka.

W niedzielę wznowioną będzie komedya Z. 
Przybylskiego „Wicek i Wacek".

W poniedziałek pierwszy występ p. Adol­
finy Zimajer w „Nitouche".

W sobotę dane będzie uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu zlotu „Sokołów". W pro­
gram wejdą: 1) Obraz, prolog; 2) „Ciotka na 
wydaniu" Blizińskiego; 8) „Kościuszko pod Ra­
cławicami" (opowiadanie lirnika, akt czwarty);
4) „Zemsta" (akt czwarty), „Halka" (akt pierw­
szy). Bilety dla Sokołów do lóż i krzeseł po ce­
nach zniżonych.

„Kruczek mecenasa" grany będzie we czwar­
tek w teatrze na Wystawie.

Z oper przedstawione będą w tym tygodniu 
we czwartek „Carmen", w piątek „Żydówka", 
w niedzielę „Straszny dwór".

Repertuar teatralny. Dziś, we wtorek 
w teatrze hr. Skarbka „Faust", wielka opera 
w 5 aktach Gounoda, z panną Kruszelnicką, 
Strassern, pp. : Myszugą, Górskim i Kowalskim.

Dziś we wtorek w teatrze letnim po raz 
22 „Flirt", komedya w 4 aktach M. Bałuckiego. 
Pierwszy występ pani Natalii Siennickiej po po­
wrocie z Warszawy.

Jutro, we środę w teatrze letnim po raz 
pierwszy „Papa", komedya w 3 aktach Alberta 
Yaoloo i Eugeniusza Leterier.

We czwartek w teatrze hr. Skarbka „Car­
men" opera w 4 aktach Jerzego Bizeta, gościn­
ny występ panny Strassern, pp.: Myszugi i Gór­
skiego.

Es. W M f s ł a i  Czartoryski.
Wczoraj przyniósł nam telegram  żało­

bną wieść o śmierci ks. Czartoryskiego; zgon 
ten jakkolwiek przewidywany, bolesnem nie­
mniej odezwie się echem po całym obszarze 
ziem dawnej Rzeczypospolitej. Ojczyzna traci 
bowiem w księciu Władysławie szlachetnego 
spadkobiercę wielkiego i sławnego w dzie­
jach rodu, patryotę wielkiej ofiarności, zna­
komitego obywatela niestrudzonej! działal­
ności publicznej.

Uzupełniając wczorajszą notatkę, poda­
jemy następujące szczegóły biograficzne o 
dostojnym zmarłym:

Urodzony d. 3 lipca 1828 w Puławach 
drugi syn księcia Adama Czartoryskiego, b. 
ministra spraw zagranicznych cesarza Ale­
ksandra I, kuratora szkół na Litwie i Woły­
niu, senatora wojewody Królestwa Polskiego 
i Anny z książąt Sapiehów.

Władysław książę na Klewaniu i Żu­
kowie Czartoryski, był jeszcze niemowlęciem, 
gdy ojciec jego jako prezes rządu narodowe­
go rozpoczął po upadku powstania żywot tu­
łaczy. Książę Władysław wychowany w Pa 
ryżu, niezmiernie wykształcony, a zdolnościa­
mi wskazany wcześnie na następcę prac i 
zadań ojca i naczelnika rodu, poślubił w roku 
1855 infantkę Maryę Amparo hrabiankę de 
Victa Alegre, cerkę królowej hiszpańskiej 
Krystyny z jej małżeństwa z ks. Rianzares, 
siostrę przyrodnią królowej Izabelli II, a cio­
tkę króla Alfonsa XII. Owdowiawszy w roku 
1864, wszedł po raz drugi w związek m ał­
żeński 15 stycznia 1872 r. na zamku Chan- 
tilly z księżniczką Małgorzatą Adelaidą Or­
leańską, córką księcia Ludwika de Nemours 
i księżny Wik^oryi z domu sasko-koburskie- 
g o , wnuką króla Ludwika Filipa i Maryi 
Amelii królewnej Obojga Sycylii, siostrą zaś 
księcia Ludwika hr. d’Eu, następcy cesar­
skiego tronu w Brazylii, księcia Ferdynanda 
d’Alenęon, który przez żonę Józefę księżni­
czkę bawarską jest szwagrem Najj. Cesarza 
austryackiego Franciszka Józefa i księżniczki 
Blanki Orleańskiej.

Z pierwszego związku miał książę W ła­
dysław jednego syna, księcia Augusta, ur. w 
r. 1858 — a zmarłego przed rokiem w Za­
konie 0 0 . Salezyanów w Turynie, gdzie u- 
fundował dział dla zakonników polskich w 
Zgromadzeniu, którego odnowicielem był 
Bosco. Z drugiej żony, zmarłej przed kilku 
miesiącami, zostawił książę Władysław dwóch 
synów: Adama Ludwika, ur. 1872 r. i W i­
tolda Kazimierza, ur. w r. 1876.

Starszy brat księcia Władysława, ksią­
żę W itold , zmarł przed dwudziestu laty
w Paryżu , zostawiwszy wdowę, księżnę
Maryę z hr. Grocholskich, dziś Karmelitankę 
w klasztorze na ulicy Łobzowskiej w Kra­
kowie. Siostra Izabella z książąt Czartory­
skich hr. Dziułyńska zamieszkuje w części 
w hotelu Lambert, w części w zamku swym 
Gołuchów w Poznańskiem.

Książę Władysław Czartoryski brał
udział w organizacyi legionu polskiego w 
Turcyi podczas wojny krymskiej — w Pary­
żu popierał wszystkie polskie Stowarzyszenia 
i zakłady, był długie lata prezesem Towa­
rzystwa historyczno-literackiego, dziś włączo­
nego za jego staraniem do Akademii Umie­
jętności krakowskiej. Muzeum imieuia Czar­
toryskich jakkolwiek posiada skarby, na 
które generacye się składały — w połowie 
pomnożone zostało nabytkami księcia Wła­
dysława — a jego dziełem przeniesienie tych 
zbiorów do Krakowa; on też wybudował

gmach według planów słynnego archi tekty 
Yiollet le Duc. Obywatelem austryackim zo­
stał książę Władysław przed paru laty w tej 
myśli, aby dla syna ustanowić ordynacyę i 
połączyć ją  z Muzeum. Zabrał miejsce przed 
10 laty w Izbie magnatów węgierskich, o- 
dziedziczywszy tę godność po dziadku gene­
rale ziem podolskich, który posiadał na Wę­
grzech Bardyów.

Książę Władysław posiadał następujące 
tytuły: szlachcic polski, książę litewski, h ra­
bia cesarstwa rzymskiego, m agnat węgierski 
i grand hiszpański.

Wiec delegatów austryackich Izb ad 
kackich, rozpoczął wczoraj w Wiedniu o 
dy. Zgromadzenie zagaił P. Minister sp 
wiedliwości hr. Schonborn, witając obecny 
imieniem zarządu sprawiedliwości. Burinn . 
Grubi witał zgromadzonych imieniem n)1 
Wiednia. Przewodniczącym wiecu wyo

G O SPO M U ST W O I HANDEL
W iedeń, 26 czerwca. (Telegram Gazety 

Lwowskiej).
Na wczorajszy targ przypędzono bydła 

rzeźnego: 3432 sztuk opasowego, 181 z pa­
szy i 1352 sztuk chudego.

Razem 4965 sztuk.
Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 

925 sztuk opasowych, — sztuk z paszy i 
352 sztuk chudych; z Bukowiny 24 sztuk o- 
pasowych.

Ogółem przypędzono o 174 sztuk więcej 
niż zeszłego tygodnia.

Geny pomimo to podniosły się od 50 
ct. do 1 zł.

Nie sprzedano 138 sztuk.
P ł a c o n o :  g a l i c y j s k o - b u k o w i r i -  

s k i e  woły opasowe po 55 zł. — ct. do 61 
zł. —  ct.. za towar przedni po 62 zł. — ct.
do 64 zł. — ct., wyjątkowo po — zł. — ct.
do —-zł .  — ct, w ę g i e r s k i e  woły opaso­
we po 55 zł. — ct. do 62 zł. — ct. za to­
war przedni 63 zł. — ct. do 65 zł. 50 ct.,
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct.;
z i n n y c h  k r a j ó w  k o r o n n y c h  woły 
opasowe po 56 zł. — ct. do 65 zł. 50 ct., 
za towar przedni po 66 zł. — ct. do 68 zł.
50 ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— ct.; krowy po 27 zł. — ct. do 36 zł.
50 ct.; stadniki po 25 zł. — ct. do 36 zł.
50 ct.; bawoły po — zł. — ct. do — zł.
— ct.; woły po — zł. - ct. do — zł. —
ct. za 100 klg. żywej wagi.

Bydło chude po 22 zł. — ct. do 87 
zł. — ct. za sztukę.

OSTATNIA POCZTA
Program podróży Na j j .  P a n a  do po­

łudniowego Tyrolu został już ogłoszony. Mo­
narcha stanie d. 30 b. m. wieczorem w Try­
dencie, gdzie odbędzie się uroczyste przyję­
cie. Dnia l lipca Monarcha przyjmować bę­
dzie liczae deputacye i zwiedzi zabawę lu­
dową. Dnia 2 lipca zaszczyci Swą obecno 
śeią teatr, gdzie trupa z Włoch odegra operę 
Verdi’ego „Falstaffa." Dopiero 3 lipca zrana 
wyjedzie Jego Ces. Mość do Madonna di 
Campiglio, gdzie od trzech dni bawi już 
Najj. Pani. Pobyt Monarchy w Trydencie da 
ludności włoskiej radośną sposobność do gło­
śnego zaznaczenia swego przywiązania do Dy- 
nastyi i państwa ; równocześnie — jak pod­
noszą dzienniki — wpłynie może na przy­
spieszenie powrotu posłów włoskich, tak li­
beralnych, jak konserwatywnych, do Sejmu 
tyrolskiego, który przed dwoma laty opuścili 
po odrzuceniu wniosku Dordiego, dotyczące­
go utworzenia osobnego Sejmu dla południo­
wego Tyrolu.

dr. Miindla, zastępcami jego dr. Adam 
Pragi i dr. Wilkosza z Krakowa; sekre'ta 
mi dr. Blitzfelda z Berna i dr. Hohenbur0 
z Gracu.

Przy sposobności wstąplonia ksi 
Adalberta, trzeciego syna cesarza Wllhe - 
do służby w marynaice, wypowiedział ces 
mowę, którą zakończył następującemi si 
Niechaj stal zawsze będzie w pogotowiu J 
strzona, abyście — od czego ©by nas 
ochronił —  na każde wezwanie nic j 
spełnili z honorem wasz obowiązek, 
nadto pozyskali sławę.

Wiedeń, 26 czerwca. Najj. ^an
d z ił  d z is ia j  w p o łu d n ie  m ię d z y n a ro d o w y  ^ 
stawę środków żywności i z a o p a trz e n ia  
ska, u r z ą d z o n ą  w r o tu n d z ie .

* |1'
W iedeń, 26 czerwca. Najj. 

dzieliła z prywatnej Swej szkatuły j(1, 
tysiąca zł. na rzecz dotkniętej powodzią 
dności Galicyi i Szląska.

W iedeń, 26 czerwca. W iener 
głasza rozporządzenie M inisterstw a s 
m ocą którego  mają być z dniem  11 .s .^f7ye' 
w7ycofane z ob iegu  dw udziestocentów ki 1
rocentówki.

W iedeń, 26 czerwca. P. MinisŁel 
generał Krieghammer, przybył tu w 
popołudniu z Galicyi.

Tryest, 26 czerwca. Wczoraj 
się uroczystość konsekracyi nowego 
w Yeglii, ks. Starka.

Salonika, 26 czerwca. Król .s0\\rje' 
Aleksander, przybył tu przedw czoraj-^?(), 
czorem odbył się wielki obiad galowy- 
raj odpłynął król do K o n s t a n t y n o p o l * -

Petersburg, 26 czerwca. Gar WJT0 0̂, 
przedwczoraj do Borek, na uroczys 
święcenia kaplicy wzniesionej u* P ^ 1$  
cudownego ocalenia rodziny carskiej, P 
katastrofy kolejowej.

Konstantynopol, 26 czerwc*- j, jptit 
raj wieczorem przybył tu wicekról 
powitany przez dygnitarzy dworskie

li*1

Król Aleksander przed wyjazdem z 
gradu do Konstantynopola wydał nas 
proklam acyę: „Do serbskiego ludu.  M ^  
damiam mój drogi lud, że stosując _si_§ ̂  
przyjaznego zaproszenia jego sułtanskiej 
ści Abdul-Hamida-Khana, odwiedzam J 
stolicę i czas jakiś poza granicami °JcZJ , 
zabawię. Na podstawie artykułu 9 kpnS^ja. 
cyi rozporządzam, aby w wykonywaniu 
dzy królewskiej, według postanowień. 
tucyi zastępowała mnie moja rada mmlS . a, 
we wszystkiem, wyjąwszy w sprawie u ■ 
wiania, nadawania odznaczeń, nominacy^. 
nistrów i radców stanu, oraz nominacyj 
skowych, Polecam przy tej sposobności 
ojczyznę opiece Wszechmocnego11.
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Bydło na Wystawie.

(AL—z). Wszyscy c i , których obchodzi 
ekonomiczny rozwój naszego kraju, z niecier­
pliwością wyczekiwali wystawy bydła; wszy­
scy obiecywali sobie, że postęp na tem polu 
okaże się znaczny. Przyszła ta wystawa, i 
przewyższyła wszelkie, najśmielsze nawet 
oczekiwania. Stanęliśmy poprostu zdumieni 
przed tą nigdy przedtem niebywałą ilością i 
przed wspaniałą , olśniewającą jakością wy­
stawionego materyału hodowlanego. Zabiegi, 
praca i rozumny kierunek , nac^ny tej ho­
dowli przez nasze Towarzystwa rolnicze 
w połączeniu z zamknięciem granic wscho­
dnich przed napływem stepowego bydła, 
stale ongi zarazę księgosuszu do nas przy­

noszącego — sprawiły ten kolosalny rozwój, 
który oprócz korzyści materyalnych, przynosi 
nam i t o , że przekonano się, iż potrafimy 
zajść bardzo daleko w danym kierunku,  je 
żeli tylko uboczne przeszkody nie staną nam 
na drodze do postępu i rozwoju. Rezultaty, 
uzyskane w chowie bydła rogatego, nietylko 
nas zdziwiły — wprowadziły one w zdumie­
nie tych wszystkich cudzoziemców i obco­
krajowców, którzy Wystawę w tych świe­
tnych dniach zwiedzali ; Niemcy i Czesi 
wyrażali się o tym dziale z najgłębszym 
szacunkiem, nasi bracia z innych dzielnic 
Polski zazdrościli nam warunków bytu pod 
berłem miłościwie nam panującego Monar­
chy. Mało poetyczny i na pozór mniej może 
znaczący fakt tego olbrzymiego postępu, 
w oczach ludzi myślących i w przyszłość 
spoglądających rozważnie, przedstawia się

jako wielki tryumf narodowy; wzmocni on 
ducha narodowego, doda otuchy do pracy, 
do walki lojalnej, daleko więcej, niż tysiąc 
nierozsądnych, krzykliwych a często i szko­
dzących demonstracyj. Przeciwnicy i wrogo­
wie naszego narodu, patrząc na to wzmaga­
jące się, a bądź co bądź imponujące boga­
ctwo narodowe, nie uśmiechną się złośliwie, 
nie kiwną dłonią lekceważąco, jak to czynić 
zwykli , słysząc o ulicznych demonstra­
cjach  i wrzaskliwym patryotyzmie; — nie, 
tych ośmset kilkadziesiąt sztuk mozolnie 
a umiejętnie wychowanego bydła, ten kapi­
tał narodowy, ten dowód, złożony przed 
światem , że umiemy i chcemy pracować — 
zasmuci ich bardzo. I pomyślą sobie : „za­
wsze z nimi rachować się już trzeba, wszak 
oni z drobnych cegiełek gmach zbudować 
zdołają".

i ■ wi©lk‘e P j Jak zawsze i wszędzie pr» j
stępy ekonomiczne sp°wodoWf , pOSobionY‘L 
i trudem wybitnie do pracy i " . nasZ t
jednostek lub stowarzyszeń- ^ d ł*  l \, 
olbrzymi krok naprzód w cho Znpe
wdzięczamy tym samym czyim czynnik> 
nie słusznem  i wskazanem J , m n»l® ;p 
wym ienić i osobistościom  z_a8 ruwfiZVin rZ? ^ c'

me u nas wsi

hołd oddać. A w ięc w 
nie odrodzenie nawet, ale /  j ja zaw** ) 

;paniałej bodowi, b y ^ „ > 
czarny naszemu Towarzystw . j„cjU A■
jego czcigodnem u prezeso - j  yo  ■ 
mowi Sapieże. Towarzystw pi
swego nad wyraz bystrego i żadnym
wodnika, nie cofnęło S1§ P wVtrwale p( 
dem, przed żadną ofiarą i 1J t  zamieiz°a ..

1 obranej drodze doszło ju 2ajęło °n° 
[ce lu . Cześć mu i chw ała! M ię



zczyfcne jmiejsce wśród naszych Towarzystw, 
.U!! obok; „krakowskiego Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń14; a choć dalekie je ­
szcze od tego, by wyż wspomnianej instytu­
ty! dorównać potęgą, finansową, to co do za­
sług dla kraju położonych doprawdy odeń, 

jtiższe. Niemniejszą pono zasługę po­
byli w tej sprawie i nasi hodowcy, właściciele 

Wielkich obor zarodowych. Wśród, całego tego 
z&enego grona odszezególnić należy jedne­
go. jak to uczynił i komitet rozdzielający 

ągrody przy przedwczorajszym konkursie. Jest 
7lntl znany w całej wschodniej części kraju, 
-aakomity hodowca p. Grzegorz Głuchowski 

Kamiennej. Inni pracowali i doszli do celuj— 
?ją wspaniałe bydło. On pracował, ale 
iał infiy jeszcze c e l , niż stworzenie 
a siebie wspaniałej obory. On miał- cel 

zerszy, szlachetniejszy, bardzo daleko idą- 
f  ~~. 1 dopiął go również. Kto widział 
o kilkadziesiąt sztuk wspaniałego, gór- 

. ,lego bydła włościańskiego z Kamiennej 
zi"* °k°lict ten ze zdumieniem na nie spo- 
^erał i zadawał sobie mimowolnie pytanie : 
tak,CZe®0 z innych stron kraju włościanie 
i . leS9 bydła nie przyprowadzili ? Odpowiedź 

Wa i krótka: — bo tam nie było Grze- 
S rza Głuchowskiego. Kto lat czterdzieści 
Pucował w czoła pocie, kto] lat czterdzie- 

stał na posterunku i innym dro- 
SS wskazywał, ten, bez najmniejszej wątpli- 
naSei Wart „nagrody honorowej14, chociaż 
^  Wystawę bydła swego nie przyprowadził, 
go °Se\an\e ,sami najlepiej umieją ocenić je- 
^ zasługi i wielbią swego, nie rzadko na- 
j est SUrowego pana, jak ojca i przewodnika. 
|jc ,°.n tam, w szerokiej podkarpackiej oko­
wie ei'0WIńkiem, wodzem, dyktatorem pra- 
odn”” 0 w dodatku nie tylko w sprawach 
też °SZącycb do bodowli bydła. Nie tylko 
ni iW zasadach hodowli naśladować go powin­
n y  wszyscy.

Przeei?!?, n tpię tez’ że gdy po Pewnym‘loJ1 lat nowego trudu i pracy zgroma- 
braeh ażeby znowu zrobić ścisły o- 
o^oj: Un.ek zysków osiągniętych, to takich 
katfir kamieniańska przedstawi się kil- 
ePw * będzie kilkudziesięciu szlachci- 
tee ’ którzy pracą i poświęceniem dojdą do 
doiix fPływ u na swych włościan, do jakiego 
skieinu szczęśliwie udało się p. Głuchow-

Patrzei^raz PrzeJ^ziemy do specyalnego roz- 
^ydła Poszczegblnych kierunków hodowli

’ lePrezentowanego na naszej Wystawie.

Grupa I.
(Bydło rasy simmenthalskiej).

Sórski^ gruP'e tej pomieszczono duże bydło 
P’®dawń iZW' rasy Simmenthal. Rasa ta 
Czyznie , (loPiero Powstała w swej oj- 
wieiki: .  Płzez uszlachetnienie kilku typów 

i nas° c.zerJvon(J'Srokatego bydła górskie- 
tacb ja t a.uie j'u jednolitości tak w kształ­
c i  dosk^1 Przyjęła się na naszej zie­
lono rA i e 1 wydała dotychczas najlepsze 
Sẑ ajearsZki -aty‘ Bydło (iuzej srokatej rasy 
Awario " i* ~  -lak wówczas wyłącznie na- 
JU bodn berneńskiej, było od bardzo daw- 
' tak W krai u 1 miało tak sławnych
0W a  ̂ °skonałych reprezentantów , jak
° S a  w 7,i l ,, . . , , 0 3 ta s z e w s k ie g °  ze W zdow a. 
'sbigi w ;„ iOW a P o łoży ła  b y ła  o lb rzy m ie  ż a ­
bie ^  . “ kszą  część  dz iś  k w itn ą c y c h  ta k  b u j- 
i We zao7° W s im > n en th a lsk ich , “fu n d a m e n ta  

b ź r ó d f ^ u ^  w ^em  sb lw n ern  '  d o sk o n a ­
ł o ^  „  kFwi szw a jca rsk ie j. Z c za sem  ho- 
^°w ią n, FcyJs k a i id ąc  k ro k  w k ro k  za ho- 
aaWmr Ł z w a jc a ry i, m u s ia ła  zw o ln a  za trz e ć"**vny ,   j o  m u s ia ia  zw o in a  za trze i
c^rwonw? ^ zóowski — .krowy o krwisto- 

atovcb ’ ■uzycb Pum ach, o cienkich, de- 
wysoko osadzonych ogo- 

!llby . ,'a c _ szlachetnych, doskonałych, 
Poteżniałr, ^ b s k ic h . Bydło to z biegiem 

>  równocześnie °krnk alił°i S' e- w budowie-
h z rasv i ^ Za kr°kiem zmieniało
n^ewHżnie a czneJ ua rasę ogólną,
J z°Wał0 sie — zdol?% — moder-

dednem  ̂ tak można się wyra-
ł J  °gólno wan?’ rasa simmentalska stała
v, j °lbrzvm^^Ufopejiską rasą opasową i dla ca- 
st' tak'> sam Sałęzi bydła górskiego, stano- 

rtllornów aCZynn' k . ^geueracyi, jak rasa 
Brai • gIe klcb dla ras nizinnych. 

! > g0 roz<rniolmrUen-^ a ŝk’e wedle geografi- 
Prawie ^ Z-ZaQia obJ>ło u nas w wyłą- 

wl .Sabockiev Sla Uie Stoki Karpat, od zie- 
ialtlskich zacząwszy aż do granic buko-

do t e o n ^ a  aju, Przedziwnie sięnada- 
waa ĉ*cieli to-°i JUi_ .wb- I nne obory 
a? ' e rozr7n yub. posiadłości są wpra-
io Ze krain T* \n 1 owdzie P° całym «b-
TO?rza c h i ’ odgrywaJft rolę wysp, wśród 
k lej?tneg0 1  g ° bydła’ Powstałego z nieu- 
l a|0Wvch ? rzyt°wania rozmaitych ras tak 

atlych zagranicznych , a zdegenero-
w   ̂ a.em karmieniem.

,*yruali g5HPie tej najwyższe odznaczenia o- 
: a i n rri -A-toksander Hulimka z Mycc- 
l6st P I f ! v i ? ierz Wiktor z Zarszyna. To 
rur°Wą bhifika dostał „pierwszą nagrodę ho- 
a bodm Wiątor zaś dyplom honorowy... 

fvcy>. którzy poszukuje bydła rozpło- 
‘Ono me .równorzędne nagrodzenie nie
że an°wić różnicy i zaręczyć może-

pod względem doskonałości form i

siły dziedziczności jedna obora drugiej w ni 
.czem nie ustąpi. Skutkiem tylko silniejszego 
może żywienia, lub miejscowych warunków, 
bydło p. Hulimki osiągnęło wyższą wagę i 
w ten sposób zdobyło wyższą nagrodę. — Na­
stępnie obory pp. Fedorowicza z Klebanówki, 
Sołowija, Gotza z Okocima, Jadowskiego, ks. 
Lubomirskiej — wszystkie nagrodzone różne­
go stopnia nagrodami i odznaczeniami posia­
dają doskonały materyał rozpłodowy i mogą 
służyć jako źródło, z którego każdy hodowca 
bydła pół krwi może z zupełnem bezpieczeń­
stwem czerpać doskonałe pod względem form 
i zdrowia reproduktory. W tejże gamej grupie 
zdobyło nagrodę m. Lwowa 300 koron bydło 
czystej krwi simmenthalskiej , należące do 
spółki włościańskiej w Kamiennej, a właści­
ciel tejże p. Grzegorz Głuchowski dyplom 
honorowy.

Integralnie związana z grupą 1. A., gru­
pa II. B., zawiera w swym składzie olbrzy­
mią liczbę bydła pół krwi rasy simmenthal­
skiej. Do jakiego stopnia wyborna ta rasa 
nadaje się do poprawienia naszego krajo­
wego bydła, dowodem tego kształty i waga 
bydła pół krwi. Doprawdy, że trzeba być nie 
lada bystrym hodowcą, ażeby rozpoznać dziś, 
która obora należy do rasy zupełnie czystej, 
a która jest wyhodowana na pierwotnie kra­
jowym materyale. Niektóre obory półkrwi i 
niektóre sztuki bydła włościańskiego należą­
ce do tej kategoryi posiadły w tak dosko­
nałym stopniu szlachetność i harmonię kształ­
tów bydła simmenthalskiego, że goście z in­
nych prowincyi, zwiedzający Wystawę po 
prostu wierzyć nie chcieli, aioy to bydło po­
wstało nie z importowanego materyału i są­
dzili, że hodowcy umyślnie zataili pochodze­
nie swego bydła , ażeby rasie krajowej wię­
kszego blasku dodać. Rezultaty sztuk opaso­
wych w tym dziale osiągnięte a pomieszczo­
ne w zbiorowej grupie (IX B ) bydła opaso­
wego nie pozostawiają zgoła nic już do ży­
czenia. Takie woły jak p. Regenstreifa są 
towarem europejskim w najlepszym gatunku, 
poszły też za granicę, osiągnąwszy nieby­
wałą u nas uigdy przedtem cenę. Z dumą i 
radością przyznać musimy, że postęp jest tu 
olbrzymi, jeżeli chłopi z okolic Kamiennej 
wychowują woły, które należycie opasione 
dochodzą do 1200 kilogramów żywej wagi, 
bo przecież p. Regenstreif materyał do swych 
stajen opasowych nabywa przeważnie wśród 
włościan z okolic Kamiennej.

Woły rasy simmenthalskiej p. Hulimki 
są takimi olbrzymami, że niezaprzeczenie 
wzbudziłyby podziw i uznanie na każdej świa­
towej nawet Wystawie. Jak wieści niosą zo­
stały one także sprzedane za granicę za sto­
sunkowo olbrzymią cenę. Sprzedaże te po­
czynione na Wystawie mają dla naszej ho­
dowli ogromne znaczenie: zaznajomią one za­
granicznych kupców z hodowlą galicyjską i 
wyz.mlą naszych producentów z niewoli spe­
kulantów, którzy narzucali nam ceny, zupeł­
nie wedle swego widzimisię i zagarniali lwią 
część zysku z naszej hodowli.

Kroniczka wystawowa.
JE. Pan Minister rolnictwa hr. Fal- 

kenhayn zwiedzał wczoraj popołudniu wysta­
wę etnograficzną, pawilon łowiecki, pawilon 
ks. Sanguszki, pawilon ruski i inne. O go­
dzinie 4 popołudniu opuścił Pan Minister 
Wystawę w towarzystwie JE . P. Zaleskiego, 
Prezesa Koła polskiego i Stanisława hr. Ba- 
deniego i pojechał na obiad u JE. hr. Wil­
helma Sieraieńskiego Lewickiego. Dzisiaj wie­
czorem opuszcza JE . Pan Minister miasto 
nasze.

W restauracyi francuskiej Gerarda dał 
wczoraj w południe JE . Pan Minister rolni­
ctwa hr. Falkenhayn śniadanie dla hodow­
ców i wystawców w dziale bydła rogatego. 
Na śniadanie zaproszeni zostali, JE. Pan Na­
miestnik Kazimierz hr. Badeni, JE . książę A- 
dam Sapieha, JE . ks. Eustachy Sanguszko, JE. 
EMip Zaleski, JE. hr. Wilhelm Siemieński- 
Lewicki, Karol Czecz-Lindenwald, br. Dobl- 
hoff-Dier, Stanisław hr. Badeni, August Go- 
rayski, Zdzisław Marchwicki, Stanisław Bryk- 
czyński, Jan  Brajer, Władysł. Struszkiewicz, 
Kazimierz Wiktor, Aleksander Hulimka, Ju­
liusz B ielski, Grzegorz Głuchowski , Stani­
sław Homolacs i Dawid Abrahainowicz.

W czasie śniadania wzniósł JE. Pan 
Minister hr. Falkenhayn toast następujący:

„Rad jestem, iż mam sposobność 
skonstatować, że kraj t e n , który znam od 
dawna, tak znakomite zrobił postępy. Piękna 
ta, a pod wielu względami znakomita Wysta­
wa, daje temu postępowi wyraźne świadec­
two. Wystawy tego rodzaju mają jednak nie- 
tylko to na celu, ażeby pokazać co się zro­
biło, ale także, by przy tej sposobności zgro­
madzić mężów patryotycznie czujących, by 
zobaczyli, co jeszcze brakuje, by radzić i 
zaznaczyć, co jeszcze zrobić potrzeba. Mia­
łem to szczęście, wielu tych mężów, tu zgro­
madzonych widzieć, i podziwiać wyniki ich 
pracy, skutki ich usiłowań, i sądzę, że naj- 
więcej ł anów uczczę , jeżeli ich zawezwę, 
by ze mną podnieśli kielichy na pomyśl­

ność i rozwój tego kraju i jego obywateli 
co niech Bóg d a !-4

Na ten toast odpowiedział JE . ks. San­
guszko, jak następuje:

„Mam zaszczyt, a zarazem prawo prze­
mawiać w imieniu tego kraju. Uważam so­
bie za obowiązek, wobec tak życzliwych dla 
kraju słów JE. Pana Ministra, zrobić z tego 
prawa użytek, ażeby Mu najżywsze podzię­
kowanie za te słowa wyrazić. JE . Pan Mi­
nister był łaskaw stwierdzić, że uczyniliśmy 
wielkie postępy, że kraj żadnej ciężkiej ofia­
ry nie szczędził, ażeby podnieść się ma- 
teryalnie i moralnie, iżby stanąć godnie 
obok innych prowincyj Monarchii. Usiłowa­
nia te nie byłyby mogły mieć miejsca, gdy­
byśmy nie byli odczuli pomocy Państwa, a 
w szczególności Rządu, w którym od szeregu 
lat zasiada Pan Minister, którego życzliwości 
dla Galicyi tyle doznaliśmy dowodów. Nie bę­
dzie to frazesem z mej strony, gdy powiem, że 
znaczną część postępu , jaki kraj w hodowli 
b jd ła  uczynił, zawdzięczamy pieczołowitości 
Pana Ministra i Jego tyle dla rolnictwa ży­
czliwej działalności, w której czerpiemy otu­
chę i zachętę do dalszej pracy. Wznoszę te­
dy: JE. Pan Minister rolnictwa, hr. Fal­
kenhayn, niech żyje!'4 Toast spełniono
z z:

Śniadanie zakończyło się o pół do 3 
po południu.

* **
Czerniowiecka Gazeta Polska ogłasza 

szerdeczne podziękowanie wydziału Koła Pań 
(Towarzystwa oświaty ludowej) na Bukowi­
nie, za ugoszczenie i przyjęcie, jakiego do­
znała młodzież szkolna z Czerniowiec pod­
czas swej wycieczki na Wystawę i w ogóle 
we Lwowie. Szczególnie dziękują panie ezer- 
niowieckie pani Arnoldowej Wernerowej, dy­
rektorowi Zgórskiemu, pp. Platonowi Koste­
ckiemu, Augustowi Zawadzkiemu i Urban­
kowi.

* **
Katalog zbiorowej w ystaw y w pawilo­

nie M inisterstwa rolnictwa, ułożony przez p. 
Kazimierza Achta, zarządcę lasów  i dóbr 
państwowych, jest już drukowany i do naby­
cia w pawilonie.

W łościanie w Panoram ie.
Wczoraj popołudniu między godziną 4 

a 5 podium w Panoramie przedstawiało ory­
ginalny widok. Przeszło 120 włościan z ró­
żnych okolic kraju zgromadziło się, aby po­
dziwiać obraz. W rażenia, malujące się na 
twarzach, było nadzwyczajne. Objaśnień u- 
dzielał jeden z twórców pięknego dzieła, p. 
Styka. Książę Sapieha rozdzielił pomiędzy 
włościan książeczkę, zawierającą dokładny 
opis obrazu i ryciny.

Koncert.
(w) Wczoraj odbyła się druga wielka 

produkcya muzyczna w hali koncertowej na 
Wystawie. Dawało ją  galicyj. Towarzystwo 
muzyczne.

Program, chociaż był nieco za dłu­
gi, zasługuje na zupełne uznanie. Składał 
się prawie wyłącznie z utworów polskich nie­
znanych, wśród których wiele kompozycyj, 
przynosi prawdziwą chlubę literaturze muzy­
cznej naszej. W pierwszym rzędzie należy 
się tu wyszczególnienie krakowiakom Noskow­
skiego, mieszczącym wiele prawdziwie pięk­
nych. genialnych nawet ustępów; obok nich 
co prawda pojawiają się niekiedy pewne eks- 
centryczności, ale czyż w dzisiejszej całej 
sztuce nie jesteśmy niejednokrotnie zmuszeni 
wadę tę przebaczać? Duch ten owiał już 
zresztą wszystkich i wszystko, nawet Adam 
Milncheimer, krórego kompozycye dotychcza­
sowe trzymały się stylu więcej ku przeszło­
ści niż przyszłości skierowanego, w uwertu­
rze „Tajemnicze dźwięki44 stał się moderne, 
może trochę wbrew swej naturze, ale z zu­
pełnem powodzeniem, do czego mu pomogły 
nadzwyczajnie środki orkiestralne, którymi 
włada znakomicie. Uwertura też Miincheime- 
ra zasługuje na wyszczególnienie, sprawiła 
bowiem efekt niezaprzeczenie. Moniuszki bal­
lada „Powrót taty44 cokolwiek monotonna w 
oryginale, zyskała bardzo wiele, dzięki do­
bremu opracowaniu na sola i chóry, doko­
nanemu przez p. Maszyńskiego. Oprócz po­
wyższych utworów wykonano jeszcze niezna­
nego poloneza Moniuszki i również nigdy nie 
śpiewany duet z „Parii44 z opery tegoż kom­
pozytora; nadto koncert Wieniawskiego., a 
na zakończenie prześliczną kompozycyę Że­
leńskiego Mazur op. 37.

Chór mięszany gal. Tow. muzycznego 
zasłużył tym razem na słowa prawdziwej 
pochwały, wystudyował bowiem bardzo do­
brze swą rzecz, dzięki pracy własnej i pana 
dyrygenta Schwarza, niestrudzonego kiero­
wnika wczorajszego koncertu. Orkiestra gra­
ła starannie. Soliści bardzo piękne zdobyli 
sobie lau ry , tak pan ie : Repkówna i Bohus- 
sówna, jak pp. Czerny i Borkowski.

Koroną wczorajszej produkcyi było je ­
dnakże wykonanie koncertu Wieniawskiego 
przez p. Wolfsthala. Znakomity ten wirtuoz 
nie po raz pierwszy zadokumentował wczo­
raj, jak niezwykłym, wytwornym jest mi­

strzem swego instrumentu , i jak pierwszo­
rzędną siłę posiada w nim Towarzystwo mu­
zyczne. Grał wczoraj, jak zawsze, ze sma­
kiem i pełną powabu miękkością tonu, roz­
taczając przytem cały blask swej wielkiej, 
nieprześcignionej techniki. Oczywiście zdo­
był sobie też największe oklaski.

W koncercie wczorajszym poznaliśmy 
fortepian krajowej fabryki o tonie silnym i 
pięknym. Pochodzi on z fabryki Drozdow­
skiego w Krakowie.

* **
„Lutnia44 daje koncert na Wystawie 

dnia 29 b. m. to jest w piątek. Bogaty pro­
gram tego koncertu mieści arcydzieło Mo­
niuszki : „Sonety krymskie44, i prześliczny 
cykl mazurków Noskowskiego p. t. „Grajek44.

Z dnia dzisiejszego.
Aura znowu nie łaskawa. Po chwilo- 

weni wypogodzeniu się wczoraj nad wieczo­
rem, dziś znowu niebo zakryte powłoką chmur 
płaczących.... Na placu Wystawy ożywienie 
małe. Dziś otwartą została druga okresowa 
wystawa róż przy bardzo słabym udziale pu­
bliczności.

* **
P. Jan Paygert ze Streptowa wysyła 

swoich oficyalistów i włościan gremialnie na 
Wystawę, łożąc na ten cel znaczniejsze kwo­
ty. Włościan streptowskich oprowadza p.  Bie­
lecki technik, specyalnie w tym celu wyde­
legowany.

. ** *
Ponieważ dostarczenie przyjezdnym na 

wystawę mieszkań niewątpliwie bardzo się 
przyczyni do jej powodzenia, a hotele 
tutejsze zaledwie połowę przyjezdnych praw­
dopodobnie pomieścić będą m ogły , przeto 
Dyrekcya Wystawy, chcąc brakowi temu za­
radzić, a co główne , ochronić przyjezdnych 
na Wystawę od wyzyskiwania przez ludzi złej 
woli, urządziła w pięciu na ten cel wynaję­
tych domach około 150 pokoi hotelowych 
z możliwym komfortem, o mniej więcej 180 
łóżkach, i zorganizowała na głównym dwor­
cu kolei państwowej , na czas trwania Wy­
stawy, biuro kwaterunkowe, gdzie wskazy­
wać się będzie , stosownie do żądania przy­
jezdnych , pokoje w domach prywatnych, 
z jednera lub więcej łóżkami, z urządzeniem, 
światłem i usługą, po cenach umiarkowa­
nych.

Zarazem doDosimy, że centralne biuro 
kwaterunkowe najauje się przy ulicy Aka­
demickiej, 1. 13 (kasyno miejskie).

We Lwowie, d. 28 maja 1894. 
Dyrektor Wystawy: Sekretarz W ystawy:

Marchwicki. Jan Kazim. Zieliński. 
Przewodniczący sekcyi kwaterunkowej: 

Bwynowski.

Telegrafowauy kurs wiedeński.
Wiedeń 26 czerwca 1894, godzina 10 

minut 30. Akcye kredytowe 350-25, Akcye 
kolei państwowej 34D50, Akcye tytoniowe 
213-—, Anglo-austryackie 153 25, Union- 
bank — •— , Akcye kolej Karola Ludwika 
— •— , Południowa 107"— , Renta papierowa 
—•— , akcye banku dla krajów koronnych 
245-70, 4-prc. listy zast. banku krajowe­
go 96 25, 4-prc. pożyczka krajowa z ro­
ku 1893 96-75, Napoleondor — ■— , Rubel 
papierowy — •— , 4-prc. węgierska renta 
złota —•—, za 100 marek 6L45. Usposo­
bienie silne.

W iedeń, 26 czerwca 1894 r. godz. 2, 
minut 20, Alpejskie Towarzystwo górni­
cze 81-30, Węgierskie akcye kredytowe 
44P50, Akcye anglo-austryackie 153 90, 
Akcye banku Union 259-—, Akcye ko- 
kolei Karola Ludwika 215 75, Akcye kolei 
Północnej 31125, Akcye kolei Południowej 
106-75, Losy tureckie 65-30, Akcye kolei pań­
stwowej 351 87, Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej 278-— , Akcye kolei węgierskiej 
Północno-wschodniej 96-75, Wiedeńskie losy 
komunalne 175 50, Akcye tytoniowe 213-— , 
Węgierskie obligacye indemnizacyjne 96 75, 
Akcye kolei Elbetal 260 50. Akcye banku dla 
krajów koronnych 246 10, 4-prc. węgierska 
renta złota 120-95, Akcye banku związko­
wego 12880, Rubel papierowy 1-34-50, Wę­
gierska renta papierowa 95-— , Usposobie­
nie silne.

Telegram y zbożowo z dnia 25 czerw­
ca 1894 r. W i e d e ń :  okowita per 10.000 
liter procent 17"50 do 17 70 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica na jesień 7" 11 do 7-12 
zł. rzepak po —-— zł. B e r l i n :  pszenica 
(na listopad-grudzień) 140-50 do —•— zł., iy t0 
— •— d o — - — zł., spirytus 3220  zł. P a r y ż :  
mąka na bieżący miesiąc — •— fr.

Odpowiedzialny redaktor : A dam  K recliow ieeki.
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Ruch pociągów kolejowych

ważny od 1 maja 1894 r. według zegaru lwowskiego.

U W A G A .

D o  Ł  w  o  w  a Pociągi 1 * j e i ą  g i Z e  h  w  o  w  a Pociągi P o c i ą g i
przychodzą:

Z Krakowa, (Berliaa,
pospieszne osobowe odchodzą. pospieszne osobowe

Do Krakowa, (Wiednia,
W rocławia WiedniaJ 308 6-01 9-36 6-46 9-36 Wrocławia, Berlina 300 10-46 5-26 11-11 7-31

Z WarBzawy . . . — 601 9-36 6-46 9-36 Do Warszawy . . . — 10*46 5-26 — 7-31
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów (tylko
Do Muszyny - Krynicy

i Chabówki p. Tar­
od ‘/« do włąezjre 81/s — — 9-36 — — nów lub Rzeszów . — 10-46 — — 7-31

Z Muszyny-Kryniey i Do Muszyny ■ Krynicy
Chabówki p. Tarnów — — — — 9-36 przez Tarnów (tylko

Z Muszyny - Krynicy od */„ do włącznie s,/8)
przez Tarnów lub Do Muszyny - Krynicy
Rzeszów (tylko od przez Tarnów . . — — 5-26 —
lr'/4 do włącznie 15/9) — 6-01 — — — Do Muszyny - Krynicy

Z Muszyny-Kryniey p. przez Stryj . . . — — — 7-46 —
Stryj ..................... — — 9-10 12-46 — Do Nadbrzezia i T ar­

Z Nadbrzezia i Tarno­ nobrzegu . . . . — 10*46 5-26 — -—■
brzega . . . . ■ — — — 6-46 — Do Podwołoczysk i Bro­

Z Podwołoczysk i Bro dów (z dw. głównego) 644 3-20 10-16 10-56 --
dów (na dw. główny) 248 1005 9-46 6-21 — Do Podwołoczysk i Bro­

Z Podwołoczysk i Bro­ dów (z dw. Podzam.) 658 3.32 10-40 11-23 —
dów (na dw. Podzam.) 2-34 9-49 9-21 555 — Do Suczawy . . . . 6*51 — 10-51 3-31 11-06

Z Suczawy . . * . 1016 — 813 1-03 7-11 Do Czortkowa przez Ha­
3-31Z Kimpolunga . . . 1016 — 813 — — licz ........................... — — —

Z Radowiee . . . . 1016 — 813 — 711 Do Husiatyna przez H a­
Z  Berhometu n, S i licz .......................... 6.51 — — — 11.06

Czudyna . . . . 1016 — — — — Do Słobody rungurskiej
11.06Z Nowosieliey . • 10-16 — — — 711 k o p a ln i..................... — — 10-51 —

Ze Słobody rungurskiej Do Nowosieliey. . . 6-51 — — — —
kopalni . . . 1016 — — — 711 Do Berhomethu n. S. i

Z H usiatyna przez H a­ Czudyna . . . . 651 — — — —
licz ..................... 1016 — 8-13 — — Do Radowiee . . . . 6-51 — 10-51 — 1106

Z Czortkowa przez H a­ Do Kim polunga. . . 6.51 — 3-31 —
licz ........................... — — — 103 — Do Sokala . . . . — — 9-56 7-21 —

Z Bełżca . . . . — — — 5-21 — Do B ełżca..................... — — 9-56 — —
Ze S okala ..................... — — 8.24 5-21 — Do Borysławia p. Stryj — — 616 10-26 —
Z Lawoeznego (Pesztu Do Lawocznego (Mun­

Miszkolca, Szerencsa kasea, Szerencsa, Mi­
Munkasea, Chyro wa i szkolca, Pesztu i Chy­
Stanisławowa przez rowa przez Stryj) . — — 6 *6 7.46 —
S try j........................... — — 9.10 12-46 — Do Stanisławowa przez

Ze Skolego, Chyrowa, — — 2-38 — — S try j ........................... — — 1026 7-46 —
Stanisławowa i Bory- Do Skolego Hrebenowa
»ławia przez Stryj . i Chyrowa przez Stryj — — 10-26 — —

Ze Skolego i Stryja . — — 9-23 — — Do Stryja i Skolego — —- 3-41 — —

Godziny drukowane grubemi czcionkami ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do godziny 
5 min. 59 rano.

W biurach informacyjnych sprzedają się wy­
dawane przez c. k. austr. koleje państwowe bezpo­
średnie karty jazdy i zestawione zeszyty poświadczeń 
do jazdy, jakoteż taryfy.

W biurze informaeyjnem c. k. austr. kolei 
państwowych we W iedniu (I- Johannesgasse 29). ja ­
koteż w biurze informaeyjnem c. k austryackioh 
kolei państwowych we Lwowie (ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 Hotel Imperial) udziela się ustnych lub 
pisemnych wyjaśnień w sprawach dotyczących służby 
na c. k. austryackich kolejach państwowych O ile 
podręcznini zezwalają, zasięgnąć tamże można infor- 
maeyj odnoszących się do reszty austro-węgierskieh 
i zagranicznych kolei.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są 
do nabycia w biurach informacyjnych, basach sta­
cyjnych i u konduktorów.

N adesłane.

Zdrój Arcyksiężnej Stefanii Szczawa

uznana za najlepszą i naturalną.
Zdrój Śzczaw ow y

obok K arlsbadu
Woda stołowa. Woda lecznicza, 

łeneralne zastępstwo dla Galieyi i Bukowiny:
Mendrochowicz i Schenker

we Lwowie, Sykstuska *22. 581
Główny skład u W. Leopolda Lityńskiego 

we Lwowie, Grand Hotel.

Okulista dr. Teodor Bałlaban
ordjnuje w  cho robach  1 o p e ra c ja c h  ocznych P«y
ul. Wałowej 1, 7 od godziny 1 0 -1 2  przed pofuam 
i od 3 - 5  po południu. Dla ubogich bezpłatnie 

godziny 9— 10 rano.

Specyallsta chorób gardła, nosa i ptuC

dr. Kazimierz Trzcieniecki
ul. Kopernika 1. 14, II. piętro, 

b. sekundaryusz i lekarz na klinice laryngoiogicZI1®j 
i wewnętrznej profesora Sehrottera we Wiedm y 
pięcioletnich studyach specyalnyeh, ordynuje oa g 
dżiny 11—12 przed południem i od 3—5 po P „ 

dniu. Dla ubogich bezpłatnie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23 czerwca 1894.

Hotel Zorza. ..
PP. L Cieński z Okna, T. hr. Dziedu?zy« 

z Niesłuehowa, S. dr Grudziński z Krakowa, • ,
Kalosowski z Polanki, R. Wittig % Harkla y, 
Miączyński i K. Altmann z Wiednia. —

Wystawy i Muzea.
—  N ieu s ta ją ca  w ystaw a z jed n o czę  

nego Towarzystwa przyjaciół sztuk p ię k n y  • 
przy placu św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
otwarta codziennie od godziny 10 raQ0 
godz. 5 po południu. — Wstęp od osoby 
sztuje w niedzielę 15 et., w dni p o w s z e d n i 

30 ct. Dla członków wstęp wolny.
— M uzeum  im ie u ia  L ubom ir® ^ 

otwarte codziennie od godziny 9 rano  ̂
z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, w 
wtorki zaś i piątki od godziny 3 do 
południu.

(MiriwofWlzłiy hanlowti i umysłowe!
Lwów, d 26 czerwca 1894.

1. A kcye za sz tu k ę .
Kol. g Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. lwow.-ozer.-jas. po 200 zł. w. a. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

2. L is t . z a s t . za 100 zł. 
Banku hipot. 5 pr. w. a. w 40 1. 

„ „ 5 pr. w. a.
wylosowane z 10 pr. prem ią 

Banku hipot. 4*/« pr. los. w 50 1. 
Banku kraj. 41/,pr. w. a. los. w 511.

„ 4°/„ pr. w. a. „ w 571. 
Tow. kred. galie. ziems. 4 pr. w. a. 

L emis.
Tow. kred. gaL ziem. 4 pr. w. a. 

los w 41l/s lat

214 50 217 50 
275 bO 278 50 
410 — 417 -  
 215 -

101 10 101 80

4pr. w. a. los. w 52 1.
A*/_-nr bp a  Ino xo KA 1 li4 /,pr. w. a. los. w 561.

8. l i s t y  d łu żn e  za 100 zł. 
Gal. zakł. kred. włoś. w likwidacyi 

(daw. 5 pr.) 21/* pr. w. a. . . 
Ogól. roi. kred. Zakład dla G. i B. 

w iikw. 6 r. w. a. los. w 15 lat
4 . O blig i za 100 zł. 

indemniz. gal. 5 pr. m. k.
GaL funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5%  II. em. 
Pożyczki kr. 6 pr. w. a. . . .
Pożyczki kr. 41/, pr. w. a. . .

■ s „4 „ „
„ „ „4°/c koronowej

Losy miasta Krakowa . . . .  
,  .  Stanisławowa . .

5. Monety.
Dukat c e sa rsk i................................
N apoleondor.....................................
P ó fim peryał.....................................
Bubel rossyjski srebrny . • . .

,  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

płacą żądają 
walutą austr. 

zł ct. zł. et.

109 70 
100 -  

100 30 
97 25

110 40
100 70
101 -  

97 95

98 — 98 70

97 -
98 70
97 70

96 90 
101 80 
102 30 
105 -  
100 -  

90 80 
96 80 
25 -  
43 50

97 60
102 50
103 -

100 70 
97 50 
97 50 
27 -  
45 50

10
99
03

5 89 
9 93 

10.10 -  

3 3 . -  1 35 
. 33.80 1 85 20 

61 20 61 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 23 czerwca 1894.

D łu g  p a ń s tw a . płacą żądają

Jednolity dług państwa w banknot.
m a j- l is to p a d ..........................................
lu ty -s ie rp ie ń ..........................................

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiee ...............................
kw ieeień-paździem ik ..........................

Losy z roku 1854 po 250 zł. m. k. 4 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 5
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .

„ 1864 po 50 zł. . . .
Renty Com. po 42 litr. austr.
Listy zast. domen, państw, po 120

zł. p r......................................................
Austr. renta zł. wolna od podat. 4 pr. 
Renta papierowa 5 pr. z r. 1861

98.10
98.05

98.30
98.25

pr,

98.10 98.30 
98.20 98.40 

148 50 149 50
146.75 147.75
157.75 158.75 
197.— 198 -  
197.— 198.—

161.— 1 6 2 .-  
121.10 121.30 

97.90 98.19

2. O bllgacye. indem. 5 pr. (za zł. m. k.

B u k o w in y ................................................—.— —
G a l i e y i .....................................................—.— —.—
Niższej A u s t r y i ................................  109.75 110-75
S iedm iogrodu ..........................................—.— —.—
Węgier za 100 zł. w. a. 4 pr. . . . 95,20 96.20

3. A kcye.

Bank Anglo aust. 200 zł. emit. zł.
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł.
Gal. banku hip. po 200 zł........................... —.
Gal. banku d. han. i prz. a zł 200wpl. 40 pr. —. 
Gal. zakł. kred. ziem. a 200 zł. . .
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.
Bank austro-węgierski a 600 zł. . .
Kol. Albrechta 200 zł. w srebrze . .
Austr. Tow. źegl. par. dun. po 500 zł. mk 
Kol. Cesarz. Elżbiety po 200 zł. mk.
Kol. Rzeszów Tam. (w. a.) a 200 zł.

154 — 155.— 
850.25 8 5 1 .-  
7 2 9 -  7 3 0 .-

245.75 246.25 
998. 1002 -

432.— 4 3 4 -

płacą żądają
Północna kolej po 1000 zł. m. k. .3105.— 3115'— 
Kol. Kar. Ludw. po 209 zł. m. k. . . — 
Lwów-Czer. kol. I. po 200 zł. a. w. . 278.25 279.25 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. a. w. —.— — .—
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 201.— 201 50 
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze . 204.50 205.25

4. L is ty  z a s taw n e  losowane.

Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla 
Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pre. . —.— — .— 

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
w złocie w 50 1.....................................  124.25 124.75

Powsz. austr. zakł. kr. ziems. 4 pre.
a. w. w 50 1..................................... 98.50 99.30

0 „ » 3 pro . 115.50 1 1 6 .-
„ „ „ „ 3 pr. emisya 1889 116.25 117.—

Gal. zak. kr ziem. krak. los. w 181. 6 pr. —.— —.—
n 0 0  0 0 w 20 1. 7 pr. — —.—
„ „ „ „ „ w 36 1. 6 pr. 102.50 103.50

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pr. . . . 98.— 98.75
0 0 „ po 4 pr. w411. wyl. 98.— 98.40
0 „ 0 po 4 V, pr. w

52 latach z w ro tn e ........................ 98.25 98.75
Banku kraj. 4*/» pr. w. a. los. w 511/, 1. 100.— 100.40
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pr. w. a. I. e m isy i...................... —.— —.—
Gal. banku hip. 5 p r w 40 1. wyl. . 102.25 102 50
Banku aust: węg 41/. p r..................  100.50 100 90
Węg. Zakł. kred. ziem. ake. w 39 1.

wyl. po 5 p re ...................................  100.— 100.80
,  0 0 0 wyl. 41/, pr. . 101.— 101.30

0 w 41 1. w yl 
po 4 pro....................................................  98. — 98.50

5. O bllgacye z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej A lbrechta a 800 zł. 5 pr. a. w. —.— —.—
Tow. kol. żel. Rzeszów-Tamów (w. ex ) 

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  —.— —.—
Kol. północna po 100 zł, em. 1888 4°/„ 99.50 100.30

po 100 zł. „ 1877 B 100.— 100.50
Kol. gal. Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 300 zł. 41/, pr.............................. —.— —.—
detto (Jaiosław-Sokal) . . —.— —.—

Kol. Gal. Lwów-Ozern.-Jas. emisya a 300
zł. 4 pr. w srebrze z r. 1884

z r. 1884 . . .
z r. 1866 . . ■
z r 1872

Węg. gal. kol. s 200 zł. 5 pr. w sr. . 
Węg. regulacja Cisy po 100 ii.  4 pr.

6 . Losy.
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. a. w. 
Clarego po 40 zł. m. k. . . . ■ •
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m.
Keglewieha po 10 zł. m. k .....................
Losy miasta Krakowa po 20 zł. a. w. 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. 
Pożyczka miasta Budy po *0 zł. a. w.
Palflego po 40 zł. m. k.......................
Czerwon. krzyża aust. Tow. po 10 zł.

węg „ po 5 zł. 
F undacja  szpitala Arcyk. Rudolfa

po 10 zł. a. w..............................
Salina po 40 zł. m. k .........................
SL Genois po 40 zł, m. k.......................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. a. w.) 
Pożyczki Tryestu po 100 zł. m. k. . • 

„ „ po 50 zł. a. w. . •
Waldsteina po 20 U. m. k. . . .  
W indischgratza po 20 i i .  m . k. . .

03.
96.6583.—"

95.65

105.50 •»- , 0
142.50 1*35J

196 . -

57-75 118- 142 -  H f  „

i i24.30

m  75 59 75 
i 8 -  l8-5;!}J;_ i&

14 ■*"no  — **'*'>' 71 —-

144
70
50 . -

_  72-

7. W eksle (za 3 mieniące).
Augsburg na 100 w. p. n. . . . 
Berlin za 100 marek w. p. n. 
Frankfurt za 100 marek w. p. n. 
Hamburg za 190 marec w. p. n.
Londyn za ft. szt.............................
Paryż za 100 fr................................

.' ’ 125 20 „I®,
49.75 -

K u r s
Dukat cesarski mon. . .

„ pernej wagi . . .
K o ro n a ................................
20-frankówka . .
Rosyjski półimperyał . . 
Talar związkowy . . .
Srebro .....................

z ł o t a
5.94.- 

‘ ‘ 5.93 -

9.97.-

5.106

D K I K U T M I K  M J M i B B J l l O W i r .

0

Licytacye.
L. 7018 (4072 8— 3)

W dniu 1 sierpnia 1894 i w dniu 3 
września 1894 w każdym razie o godzinie 
10 przed południem odbędzie się w tut. są­
dzie przymusowa sprzedaż przez publiczną 
licytacyę realności lk. 13 w Królowy pol­
skiej stanowiącej 4/8 części ciała hip. whl. 
15 i całe ciało hip. whl. 16 ks. gr. gminy 
Królowa polska Jana Zombra własnej.

Wadyum wynosi 33 zł.
Kuratorem wierzycieli hipot. ustano­

wionym jest p. Edmund Klemensiewicz w 
Grybowie.

Wyciąg hipoteczny, akt oszacowania, 
warunki licytacyjne przejrzeń można w re- 
gistraturze.

Grybów, dnia 28 lutego 1894.

L. 7419 (3945 3— 3)
0. k1 Sąd obwodowy w Tarnopolu po­

daje do wiadomości, że w celu ściągnięcia 
sumy 250 i 235 zł, aw. z pn. na rzecz 
Pawła Żmudzkiego i Uschera Bergera odbę­
dzie się dnia 7 sierpnia 1894 i 19 wrze­
śnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
w biurze nr. 14 egzekucyjna sprzedaż dóbr 
Janówka dłużniczki Leokadyi Buczkowskiej

własnych wyk. hip. 1. 175 księgi gruntowej 
dla większych posiadłości przy c. k. sądzie 
obwodowym w Tarnopolu prowadzonej 
objętych.

Cena wywołania, poniżej której maję­
tność ta na pierwszym terminie sprzedaną 
nie będzie wynosi 22722 zł.

Wadyum 2272 zł. wa.
Bliższe warunki przejrzeń można w 

registraturze sądu.
Dla wierzycieli, którzyby po dniu 6 j 

maja 1894 prawa zastawu uzyskali, lub któ- 
ymb y uchwała niniejsza względem dozwo­
lenia licytacji z jakiego kolwiek powodu 
doręczoną byń nie mogła, ustanawia się na 
ich koszt i niebezpieczeństwo kuratora ad 
actum p. adwokata dr. Zarzyckiego a pana 
adwokata dr. Pohoreckiego zastępcą tegoż.

Tarnopol, 10 maja 1894.

L. 1813 (4066 3 - 3 )
W c. k. Sądzie powiatowym w Białej 

odbędzie się w dniacb 20 lipea i 20 sierpnia 
1894 każdym razem o godz. 10 rano celem 
zaspokojenia wierzytelności Ignacego Wer- 
bera w kwocie 11 zł. 20 ct. z pn. przymu­
sowa sprzedaż jednej szóstej części realno­
ści pod lk. 22 w Rybarzowicach Szymona 
Górnego własnej.

Cenę wywołania stanowi kwota 219 zł. 
16 ct.

Wadyum wynosi 22 zł.
Resztę warunków licytacyjnych przej­

rzeń można w tut. sądzie.
Kuratorem niewiadomych wierzyeieli 

ustanowiony jest adw. tut. dr. Rosner.
Biała, 30 kwietnia 1894.

L. 2549 (3427 3 —3)
C. k. Sąd powiatowy w Limanowy prze­

prowadzi na rzecz Chaima Hersza Zwiulera 
pto 215 zł. zpn. publiczną sprzedaż posia­
dłości objętej whl. 53 gminy Góry, Piotra 
Bukowego w łasnej, na dniu 6 sierpnia i na 
dniu 10 września 1894, każdym razem o go­
dzinie 10 rano.

Cena wywołania 631 zł. a w.
Wadyum 63 zł. 10 ct. aw.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

adw. dr. Krudzielski.
Resztę aktów przejrzeń można w regi­

straturze.
Limanowa, dnia 28 kwietnia 1894.

L. 364 (4081 3—3)
Na dnie 30 lipca i 27 sierpnia 1894 o 

godzinie 10 rano rozpisano przymusową pu­
bliczną sprzedaż realności pod nk. 35 whl. 
56 w Szyperkach Michała Swachy własnej,

na rzecz Katarzyny i Jędrzeja VVo 
pto 51 zł. 17 ct. a. w. z pn 

Cena wywołania 1330 zł.
Wadyum 133 zł. , nrzej1
Warunki  licytacyjne mozua

w sądzie. w ierzy^ '
Kuratorem niewiadomych 

ustanowiono Tomasza Oleksaka z 
C. k. Sąd powiatowy.

Ulanów, 30 maja 1894.

L. 1429 7~T- j f lO  * rte'0
Dnia 6 sierpnia 1894 i dn ^  r»n

śnia 1 * 9 4  każdym razem o g  1 1 rZyrnus°''j.
odbędzie się w sądzie tutejszym gtareflJ_s'°
publiczna sprzedaż rea ln o śc i w tfe iser.
na Zalesiu położonej dłużnika - spr»wl
własnej, wyk. hip. i. 406 obję ■ ^  »■

na rzecz Estery L a n d a u  pt0i
z pn.

Cena wywołania 940 zł- w 
Wadyum 10"

a.

Kuratorem wierzycieli niezn y 
notaryusz p. Kapko. . i nlożna

Resztę warunków przej 
t a c o w e j  r » i s t r a t» w .owiiilowJ.

Lubaczów, dola 80 W 1""*'

0.1
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L' 4093 _ (4173 1 - 3 )
w tut. sądzie odbędzie się o godzinie

i 28

7
10 sądzie odbędzie się o godzinie
nv 57110 a 28 czerwca 1894 powyżej ce- 
nawei.acuu^ovfej) zaś dnia 2 sierpnia 1894 
obipt • poniżei takowej, licytacya realności 
ernn? w7kazem hipotecznym 1. 338 księgi 
A.zac §mi.ny Kolędziany objętej, Petra
lowv ,*asnęj i tegoż samego własnej po-
Sruutrea . °^?i  wykazem hip. 1. 337 księgigi

rzecz

łowv T asn®l 1 tegoż same 
Sruni at ności  wykazem hip. 1. 337
LeiZOr°aW8 ^ ł sam6j 8 min?  obi§tei n “°ra ^chiffmana pto 20 zł. z pn. 
si §21 wJwołania wyk. hip. 338 wyno-
W y n o s i  l i b Z z ł  P ° ł o w y  r e a l n c ś e i  w J k - M p .

^ad y u m  32 zł. 40 ct. względnie 11 zł. 
Wycia wanm hów, akt oszacowania i
reg i s t r a t elarny wolno przejrzeć w tusąd.

Dla nieznanych wierzycieli ustanowio- 
(atorem dr. Diamanda w Czortkowie. 

<rtków, 31 marca 1894.

3)

no

7040
T  t  (4158 1_3}

P°daifi fi powiatowy w Badziechowie
że J d • Publicznej wiadomości, że w tym- 
czua Zle odbędzie się przym usowa publi- 
tym realności wykazem hipoteez-
°biefoi 1  gruntow ej gm iny Chołojów 
syja A  ołużniC2ki Handzi Kosak żony Wa- 
kuSa TTasnej 5 ua zaspokojenie pretensyi M ar- 
20 i;n er?za K ettnera w kwocie 50 zł. dnia 
razemCa 1 4 n Ja . 24  sierpnia 1894 każdym 
8zJtti t °  g ?dz*n*e 10  rano, a to na pierw-
Wej 5oornVn’e za ûb wyzei ceny szacunko- 

zł., na drugim  zaś i poniżej takowej. 
W adyum wynosi 50 zł.

tab«larntZte vTarunków Dcytacyjnych, wyciąg 
re£i«t,.„i 1 ak* oszacowania można w tut. 

gl8t^ tu rze_  przejrzeć.
k^rymKreSZCZe ust au awia się dla wierzycieli, 
Qem z -y, r ez° lucya licytacyjna przed term i- 
ty  b v . ^ leg 0k0lwiekbądż powodu doręczo- 

w vp\le mo§*a> lub którzy by po wyda- 
ja I 8 9 4 1!̂ U ta bularnego tj. po dniu 9 ma- 
p- Zdzis>PraW° zastawu uzyskali, kuratorem  
sza 2 p  av!!a W ięckowskiego c. k. notaryu- 
r°zPi3ana .cb°.wa i tychże wierzycieli i o 
dla niCLlu, txlnlej sżej lieytaoyi i ustanowieniu 

Kuratora niniejszem  się zawiadamia. 
Kadziechów, dnia 14 m aja 1894.

b- 1040 -----------------
n  u Q , . (4131 1 - 3 )

gW a  żft i P°w' at°wy w Dubiecku o- 
lowarzęotwa6 i- zasP°kojenia wierzytelności 
W “ S f w  w Dubiecku od-
‘ .*0 sierpnia d"i» l "  1>P°» 189*
1116 10 ranrt i kazdyui razem o godzi-
realnoi5r*i ^  ,bSzOKucyjna publiczna sprzedaż 
objętei dł,5y •• f*-lp’ 1 259 §mifly Krzywcza 
» C j j dłu8nic^ »  Gittli z Stiererów Beer

S ^ tee z n y ^ i w UinK6w sPrzedazy> wyci4g
^ci tur,/,. Pr° t°ko ł oszacowania tej real- 

straturZe' a Przegl%luąć w tut. sąd. regi-

H ^ o teo z^ in 1'0111 niew iadom ych wierzycieli 
e^iez r tł  s ta n o w io n y  p. Paw eł Maty-

0 »bieacjr7 ) .w W w e l y .k ie c k o , am a 29 kw ietnia 1894.
D- 4251 —___ _____
» ,  k 8 .  (4132 ! - 3)
P°dąje do r w- P o^ ^ tow y  w Drohobyczu  
s}J°kojeni0 hPolicznej wiadom ości, że na za-

s a d z i f f l  750  zf- aw, z pn. odbędzie 
DnbliCZll , e tut. przym usowa sprzedaż przez 

b'potekftCJ> Powyższej wierzytelności 
/^ g ra b e ra  >u^ e y c h  dłużnika Izraela Bru-

ul°wanvch nycb ? na te&oz zain'
1 , Połowa na,s t^Puj%cych n ieruchom ości:
‘ 4 8 1 księgi rea,lno®ei. objętej wykazem hip. 

h- 20/1nn g guainy kat. B orysław : 
lP- 1. 7gi , ez?ści realności objętej wyk.

hi 20/ion S' Kf-.gm . kat. Borysław,
P- 1. 7g.  ̂, ezęści realności objętej wyk.

b- lo /ln n  S' ^ r ‘ Sm- kat. B orysław :
'P‘ 1- 768 t  Cz^ cl p a ln o śc i objętej wyk.

k- OS/inn S‘ .§m - bat. B orysław :
1- 8«9 i cz§sc' realności objętej wyk.

1 0 7 /4 0 'i f ;  « r - ka t- B orysław : 
ks nr rea luości objętej wyk.

1 o 7/3(j S i  -gXa■ kat Borysław :
4 ks. rea lflości objętej wyk.

1 o l / 4 p7o*.®m ' kat- B orysław :
^ ks J Scl rea^ o ś e i  objetei wyk.

1 O 1/4 k at' Borysław  :
' b ka. ,,rSC1 realuości objętej wyk.

1 sstr 1/4 czpi ^ m Bor ys ł aw :
7 ks. e r  C1 rea lflości objętej wyk. 

o 1/6 C7f>i • n̂a- a t- Borysław :
H ks ar' 1 rea lu°ści objętej wyk.

I 7/20 kat- B orysław :
9 ks. nP 1 realu°ści objętej wyk,

1 o 7/30  ka l- B orysław :
' 3 i ks. y  61 ro»lności objętej wyk. 
k: 20 /io a  ' kat. B orysław :

części realności objętej

1.

lef' \  1244 t  realności objętej wyk. 
\vLZa>utabuln®' ° r' gtn- kat> Borysław da- 
W ?azu binohTaileg0 na karcie 0  P°z- 1 
ela Bdla gm inyTaetg Borv8 ł°  kS‘egi gT t0‘i ,, runeriurak Borysław na rzecz Izra-
,ip^zbywalaeo.ne^a wieczysto dziedzicznego

^ )a parcelf r , ^ wJ dobywania z pod- .°le n t ,  t el1 grt. 1. 18R/1 wnci,.,

hip.

hip.

hip.

hip.

hip.

hip.

hip.

hip.

wyk,

* S i  
i c • 
10

^ i a parceli o.£rar a, wJ dobywania z pod-
0O/eju skalneeo o i ^  wosku ziemneg° 

/o udziałaoh i  iyl?ami n r- 1388 i 1389 w 
acu, dalej zaintabulowanegr "

rzecz dłużnika na karcie O poz. 1 wyk. hip. 
1. 924 księgi gruntowej dla gminy kat. Bo­
rysław, wieczysto dziedzicznego pozbywalne- 
go prawa wydobywania wosku ziemnego i 
oleju skalnego z parceli grunt. 1. 1464/3 
szybami nr. 1075 i 1076 w 25% udziałach, 
nareszcie zaintabulowanego na rzecz dłużni­
ka w wykazie hip. 1. 1328 księgi grunt, dla 
gminy kat. Borysław na karcie O poz. 1 
wieczysto dziedzicznego i pozbywalnego pra­
wa wydobywania wosku ziemnego i oleju 
skalnego z parceli 1. 1898 szybem nr. 694 
w 50% udziale na rzecz Izraela Bera Wag- 
inana w dniach 20 lipca 1894 i 20 sierpnia 
1894 każdym razem o godzinie 10 przed po­
łudniem.

Ke&lności te i prawa sprzedane zosta­
ną w pierwszym terminie tylko za lub wy­
żej ceny wywołania, która wynosi co do

1/2 (połowy) realności objętej wyk.
hip. 1. 481 sumę 149 zł. 70 ct.,

20/100 części realaości objętej wyk.
hip. 1. 761 sumę 139 zł. 56 ct.,

20/100 części realności objętej wyk.
hip. 1. 767 sumę 7680 zł.,

15/100 części realności objętej wyk.
hip. 1. 768 sumę 450 zł.,

68/600 części realności objętej wyk.
hip. 1. 822 sumę 30 zł. 60 ct.,

7/40 części realności objętej wyk. hip. 
1. 823 sumę 8610 zł.

7/30 części realności objętej wyk. hip. 
1. 824 sumę 10963 zł. 86 et.

1/4 części realności objętej wyk. hip. 
1. 825 sumę 1374 zł.

1/4 części realności objętej wyk. hip. 
1. 826 sumę 1453 zł. 50 et.,

1/4 części realności objętej wyk. hip. 
I. 827 sumę 1443 zł. 50 ct.,

1/6 części realności objętej wyk. hip. 
I. 828 sumę 220 zł.,

7/20 części realności objętej wyk. hip. 
1. 829 sumę 140 zł.

7/30 części realności objętej wyk. hip. 
1. 931 sumę 192 zł. 50 et.,

20/100 części realności objętej wyk. 
hip, 1. 1244 sumę 160 zł.,

10 prc. udziału prawa objętego wyk. 
hip. 1. 830 sumę 40 zł.,

25 prc. udziału prawa objętego wyk. 
hip. 1. 924 sumę 500 zł.,

50 prc. udziału prawa objętego wyk. 
hip. 1. 1328 sumę 150 zł.

w drugim terminie i niżej tejże ceny 
z zastrzeżeniem przepisów ustawy z dnia 10 
czerwca 1887 1. 74 Dz. u. p.

Zakład wynosi 5 prc. ceny wywołania. 
Kuratorem nieznanych wierzycieli mia­

nowano adw. dr. Taubenfelda w Drohobyczu, 
Besztę warunków licytacyjnych, wy­

ciąg tabularny i akt oszacowania można w 
tus. registraturze przejrzeć.

O. k. Sąd powiatowy.
Drohobycz, 25 kwietnia 1894.

L. 9379  ̂ (4034 1—3)
C. k. Sąd powiatowy w Andrychowie 

podaje do wiadomości, że celem zaspokoje­
nia wierzytelności w kwocie 45 zł. wa. z pn. 
odbędzie się dnia 6 sierpnia i dnia 20 sier­
pnia 1894 każdym razem o godzinie 10 
przed południem egzekucyjna sprzedaż przez 
iicytacyę realności pod 1. 368 w Wieprzu 
położonej dłużników Franciszka i Agnieszki 
małż. Skowronów własnej.

Cena wywołania 549 zł. 69 ct. 
Wadyum 55 zł.
Besztę warunków licytacyi i akt osza­

cowania przejrzeć można w tutejszej regi­
straturze.

Kuratorem wierzycieli niewiadomych 
ustanowiono c. k. notaryusza Gayczaka.

C. k. Sąd powiatowy.
Andrychów, dnia 10 stycznia 1894.

L. 3897 (3967 1 - 3)
W tutejszym sądzie odbędzie się o go­

dzinie 10 rano w dniu 7 sierpnia 1894 po­
wyżej ceny szacunkowej, zaś w dniu 11 
września 1894 nawet poniżej ceny szacun­
kowej licytacya realności według wyk. hip. 
180 gminy kat. Martynów stary w całości a 
wedle wyk. hip. 1. 64 tejże gminy w jednej 
połowie Nuchima Beitera własnej na rzecz 
Beili Horowitz pto 300 zł.

Cena wywołania dla realności whl. 
180 stanowi kwota 107 zł., zaś dla połowy 
realności whl. 64, 5 zł.

Wadyum dla pierwszej realności 10 
zł. 7 ct., dla drugiej 50 ct.

Besztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hipotecznych ustana­
wia się kuratorem p. adwokata dr. Albina 
Lehmana.

Bursztyn, dnia 15 maja 1894.

L- 3852 (4021 1—3)
C. k. Sąd powiatowy miejsko delego­

wany w Wadowieach podaje do wiadomości, 
iż celem zaspokojenia pretensyi Franciszka 
Małeckiego przeciw Izydorowi Kądziole o 20 
zł. aw. z pn. odbędzie egzekucyjną sp rz e d a ż  
przez publiczną Iicytacyę połowy realności 
lwh. 154 gminy kat. Lgota w dniu 7 sier­

pnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
tylko za lub powyżej, zaś w dniu 4 wrze­
śnia 1894 także poniżej kwoty jako ceny 
szacunkowej.

Wadyum wynosi 164 zł. w. a.
Warunki licytacyjne, wyciąg hipotecz­

ny i akt oszacowania przejrzeć można w re­
gistraturze.

Wadowice, 16 maja 1894.

„  m u , gminy irat. .Lgota
i>wazeta Lwowska“ Nr. 145 z dnia 27 czerwca 1894.

L. 9603 (8983 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Stanisławowie 

ogłasza, że w celu zaspokojenia wierzytelno­
ści Towarzystwa Oszczędności i kredytu w 
Stanisławowie w kwocie 400 zł. aw. z pn. 
odbędzie się 2 sierpnia 1894 i 4 września 
1894 o godzinie 10 rano w sądowem zabu­
dowaniu przymusowa sprzedaż całej realno­
ści objętej wykazem hipotecznym 1. 188 gm. 
Stanisławowa, dłużnika Ghaima Spiegla wła­
snej i połowy realności objętej wyk. hip. 1. 
127 gminy Stanisławów Abraham a Falika 
własnej, które przy drugim terminie i niżej 
cea szacunkowych tj. 1013 zł. 9 ct i 1859 
zł. S8Vs ct. sprzedane zostaną.

Zakład wynosi 102 zł. i 186 zł. aw.
Kuratorem niewiadomycn wierzycieli 

jest adw. dr. Mandyczewski.
Stanisławów, 26 maja 1894.

L. 3480 (4068 1— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Bukowsku o- 

głasza, że w celu zaspokojenia wierzytelno­
ści Józefa Lenio do Ludwiki Kawa w kwo­
cie 81 zł. z pn. odbędzie się dnia 3 sierpnia 
1894 i dnia 3 września 1894 o godzinie 10 
rano w sądowem zabudowaniu przymusowa 
sprzedaż do Ludwiki Kawa należącej p re­
tensyi hipotecznej w kwocie 400 zł. z pn. 
zahipotekowanej na karcie C. poz. 3 whl. 
94 gm. Nadolany Szymona Ochęduszki w ła­
snego, która przy drugim terminie i niżej 
ceny wywołania 400 zł. sprzedaną zostanie.

Wadyum 40 zł,
Bliższe warunki przejrzeć można w re ­

gistraturze sądu powiatowego w Bukowsku.
Dla wierzycieli hipotecznych lub tych 

którymby uchwała niniejsza względem do­
zwolenia licytacyi lub inne uchwały w tej 
sprawie wydane doręczone być nie mogły, 
ustanawia się na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo kuratorem ad aetum pana Eugeniusza 
Kowalskiego.

Bukowsko, 26 kwietnia 1894.

L. 10864 (4079 1— 3)
Celem zaspokojenia wierzytelności To­

warzystwa zaliczkowego w Stryju w kwocie 
120 zł. z pn. zostanie realność Józefa i Ma­
ryi Kostyszynów wyk. hip. 591 w Stryju 
dnia 6 sierpnia i 6 września 1894 o godz. 
10 przed południem, na pierwszym terminie 
tylko wyżej lub za cenę wywołania 760 zł., 
na drugim także niżej tejże sprzedaną.

Wadyum wynosi 76 zł.
O tern zawiadamia się wierzycieli, któ­

rzy po dniu 3 maja 1894 prawa rzeczowe 
do powyższej realności nabyli, lub którzyby 
o tej licytacyi uwiadomieni nie zostali, do 
rąk kuratora adw. dr. Aichmullera.

Besztę warunków, akt oszacowania i 
wyciąg hipoteczny można tu przejrzeć.

C. k. Sąd powiatowy.
Stryj, 8 czerwca 1894.

L. 5333 (4143 2— 3)
W tut. sądzie odbędzie się o godz. 10 

rano w dniu 9 lipca 1894 powyżej ceny 
szacunkowej, zaś w dniu 13 sierpnia 1894 
na-wet poniżej takowej licytacya realności 
według wyk. hip. 574* ks. gr. gm- Lucza, 
Kością Tkaczuka, Michała i Marusi z Meł- 
nyków Tkaczuk własnej na rzecz Szlomy 
Sack pto 46 zł.

Cena wywołania 870 zł.
Wadyum 87 zł.
Besztę warunków, akt oszacowania i 

wyciąg tabularny wolno przejrzeć w tusąd. 
registraturze.

Dla nieznanych z życia i miejsca po­
bytu i dla wierzycieli hip. ustanawia się ku­
ratorem p. Henryka Szeiba c. k. notaryusza 
w Peczeniżynie.

Peczeniżyn, dnia 26 maja 1894.

L. 4s 16 (4148 2—3)
Zawiadamia się, że dnia 19 lipca 1894 

i dnia 21 sierpnia 1894 odbędzie się na 
zaspokojenie pretensyi Markusa Wiesia 300 
zł. licytacya połowy realności Lewiego Bo- 
senmanna własnej w Żurawnie położonej, 
przy drugim terminie także niżej ceny sza­
cunkowej.

Cena wywołania 249 zł.
W adyum 24 zł. 90 ct.
Ekstrakt tabularny, warunki etc. do 

przejrzenia w registraturze.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli 

ustanowiony Jan  Ludkiewicz z Zurawna.
O. k. Sąd powiatowy.

Zurawno, dnia 14 czerwca 1894.

L. 4930 (4130 2— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Brzozowie po­

daje do powszechnej wiadomości, że celem 
ściągnięcia należytości powiatowego towa­
rzystwa zaliczkowego w Sanoku w kwocie

185 zł. aw. z pn. odbędzie się w budynku 
sądowym dnia 10 lipca 1894 i dnia 10 
sierpnia 1894 o godzinie 10 przed południem 
publiczna przymusowa sprzedaż połowy re­
alności pod lk. 323 w Brzozowie położonej 
whl. 618 ks. gr. gm. Brzozów objętej Ada­
ma Chaczewskiego własnej.

Ceną wywołania jest kwota 650 zł. za 
pomocą sądowego ocenienia wynaleziona.

Chcący ubiegać się przy licytacyi, 
złożą do rąk komisyi sądowej zadatak w 
kwocie 65 zł. a to w gotowiźnie lub papie­
rach publicznych.

Dla nieznanych wierzycieli hipotecz­
nych ustanowiony został kuratorem Emil 
Witkiewicz z Brzozowa.

Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej.

Brzozów, 11 kwietnia 1894.

L. 7079 (4078 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Bohatynie o- 

głasza, że przeprowadzi w swem zabudowa­
niu przymusową publiczną sprzedaż 2/3 
części realności lk. 159 w Bohatynie wedle 
wyk. hip, nr. 366 tejże gminy, dłużniczki 
Hindy Kirschen ur. Kreiser w 2/3 częściach 
własnej, na zaspokojenie wierzytelności Moj­
żesza Schleichera syna Chaima w kwocie 
200 zł. dnia 1 sierpnia 1894 i dnia 5 wrze­
śnia 1894 o godzinie 10 rano na pierwszym 
terminie za lub wyżej ceny szacunkowej 
500 zł. na drugim zaś i poniżej takowej.

Wadyum wynosi 50 zł.
Beszta warunków, wyciąg hipoteczny, 

akt ocenienia można przejrzeć w sądzie.
Kuratorem nieznanych wierzycieli u- 

stanowiony Kazimierz Abgarowicz.
Bohatyn, 8 czerwca 1894.

L. 2783 (4074 2 - 3 )
W dniach 19 lipca i 23 sierpnia 1894 

każdym razem o godzinie 9 rano odbędzie 
się w tutejszym sądzie publiczna licytacya 
realności Herscha Bera Lachsa własnej pod 
lk. 129 w Krakowcu położonej wykazem hip. 
1. 639 księgi gruntowej gminy katastralnej 
Krakowiec objętej na zaspokojenie pretensyi 
Natana Lachsa w kwocie 100 zł. a. w. z pn.

Cena wywołania 600 zł.
Wadyum 60 zł.
Kuratorem niewiadomyeh wierzycieli 

ustanowiono Ludwika Dellera z Krakowca.
Protokół egzekucyjnego oszacowania 

oraz bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Krakowiec, 3 maja 1894.

L. 657 (4103 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Mielcu podaje 

do wiadomości, że celem zaspokojenia wie­
rzytelności Mojżesza Mosesa w kwocie 48 
zł. odbędzie się w gmachu sądowym dnia 
11 lipca 1894 i dnia 10 sierpnia 1894 ka­
żdym razem o godzinie 10 rano egzekucyj­
na sprzedaż połowy realności objętej wyk. 
lwh. 418 gminy Mielec.

Cena wywołania 200 zł.
Wadyum 20 zł.
Besztę warunków licytacyjnych, wyciąg 

hipoteczny i akt oszacowania przejrzeć można 
w registraturze sądowej.

Kuratorem niewiadomego z miejsca po­
bytu Leiby Feuera współwłaściciela sprze­
dać się mającej realności oraz niewiadomych 
wierzycieli adw. dr. Henryk Brandt w Mielcu.

Mielec, 30 kwietnia 1894.

L. 4724 (4105 3—3)
C. k. Sąd powiatowy w Siemieniu po­

daje do wiadomości, iż celem zaspokojenia 
wierzytelności Anny Siweowpj w resztująeej 
sumie 5 zł. 50 ct. z pn. odbędzie się w 
dniach 19 lipca i 20 sierpnia 1894 każdym 
razem o godzinie 10 z rana w gmachu są 
dowym egzekucyjna publiczna sprzedaż real­
ności pod nk. 461 w Stryszawie w wh. 488 
w 1/10, 490 w 12/96, 491 w 2/8, wh. 492 w 
1/6 częściach i 919 w połowie ks. gr. gm. 
kat Stryszawa dłużnika Jana Kowaliczka 
własnej.

Cena wywołania 331 zł. 30 ct.
Wadyum 33 zł. 13 ct.
Beszta warunków licytacyjnych i wyciąg 

hipoteczny są do przejrzenia w registraturze 
sądowej.

Siemień, 12 września 1893.

L. 2208 (4098 3 -  3)
Dnia 1 sierpnia 1894 i 3 września 1894 

o godz. 10 rano odbędzie się w c. k. sądzie 
powiatowym w Brzesku publiczna sprzedaż 
realuości wyk. hip. 1. 62 ks. gr. gm. Oko­
cim objętej Maryanny Trytkowej własnej’ na 
rzecz Zakładu kredytowego włoś< iańskiego 
w likwridacvi wTe Lwowie celem zaspokojenia 
10 rat po 27 zł. 8 ct. i reszty kapitału z pn.

Cena wywołania 1532 zł.
Wadyum 153 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

Kuratorem niewiadomyeh wierzycieli 
jest ustanowiony dr. Górski adw. w Brzesku.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, 13 kwietnia 1894.



L. 14974 (4125 2 - 8 )
Krakowski Sąd deleg. miejski ogłasza, 

ii celem rozdziału współwłasności realności 
pod lk. 39 w Luboczy na imię Wawrzyńca 
Matuszczyka, leżącej masy spadkowej Magda­
leny z Wójcików Matuszczykowej i Maryanny 
Matuszczykowej zam. Pazdalskiej zapisanej, 
odbędzie się w gmachu tegoż sądu w biurze 
nr. 27 na pierwszem piętrze w dniu 20 lipca 
1894 o godz. 10 rano egzekucyjna licytaeya 
tej realności.

Cena wywołania 2088 zł. 80 et.
Wadyum 208 zł. 88 ct. a. w.
Prócz ciążącego w poz. 2 karty wła­

sności b. powyższej realności na rzecz Ma­
ryanny lo  Matuszczykowej 2o Piskorzowej 
przechodzą wszystkie inne wierzytelności i 
ciężary na realności lej hipotecznie zabez­
pieczone na nowonabyweę, dlatego prawo 
zastawu dla takowych na tej realności na­
byte, nienaruszonem przez sprzedażlpozostaje.

Resztę warunków licytacyjnych, wyciąg 
hipoteczny i akt szacunkowy przejrzeć można 
w legistraturze.

Kraków, 20 kwietnia 1894.'

L. 2207 (4099 3 - 8 )
Dnia 1 sierpnia 1894 i 3 września 

1894 o godz. 10 rano odbędzie się publi 
czna sprzedaż realności w c. k. sądzie po­
wiatowym w Brzesku lwh. 165 ks. gr. gm. 
Okocim objętej Maryanny Słupskiej i Jana 
Stachowicza własnej na rzecz Zakładu kre­
dytowego włościańskiego we Lwowie celem 
zaspokojenia sumy 196 zł. z pn. w. a.

Oena wywołania 1152 zł. 65 et. w. a.
Wadyum 115 zł.
Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny i 

warunki licytacyjne przeglądnąć można w 
registraturze.

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
jest ustanowiony dr. Górski adwokat w 
Brzesku.

G. k. Sąd powiatowy.
Brzesko, 18 kwietnia 1894.

L. 3262 (4111 3 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Białej podaje 

do wiadomości, że celem zaspokojenia wie­
rzytelności Samuela Salamonowicza w kwo­
cie 4 zł. 90 ct. pn. odbędzie się dnia 21 
lipca i 25 sierpnia 1894 każdym razem o 
godz. 10 rano egzekucyjna sprzedaż przez 
licytaeyę pretensyi Jana Gymbali w kwocie 
200 zł. z 7 prc. odsetkami od dnia 5 kwie­
tnia 1893 i 7 prc. odsetkami zwłoki na za­
sadzie skryptu dłużnego z daty Biała 5 kwie­
tnia 1893 w stanie biernym realności lk. i 
lwh. 164 w Rybarzowicach jako wykazu 
głównego i 2/8 części realności lwh. 83 tam ­
że jako wykazu pobocznego Józefa i Tere- 
zyi Walusiów własnych zaintabulowanej.

Cenę wywołania stanowi kwota 200 zł.
Wadyum wynosi 20 zł.
Resztę warunków licytacyi przejrzeć 

można w tut. sądzie.
Kuratorem dla niewiadomych wierzy­

cieli ustanowiony jest adw. tut. dr. Józef 
Schmetterling.

Biała, 14 czerwca 1894.

Konkursa.
L. 115 (4112 3—3)

C. k. Sad powiatowy w Horodence po­
szukuje dyetaryusza, biegłego w manipula- 
cyi, z szybkiem, czytelnem pismem począ­
wszy od 1 sierpnia 1894 z wynagrodzeniem 
do 30 zł. miesięcznie.

Podania zaopatrzone w świadectwa 
należy tu wnieść do dni 14.

Horodenka, 19 czerwca 1894.

L. 662 (4149 2— 3)
C. k. Rada szkolna okręgowa miejska 

we Lwowie ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę rzeczywistego nauczyciela religii obrz. 
grecko kat. z płacą roczną 900 zł i 10°/o 
dodatkiem na mieszkanie dla szkoły wydzia­
łowej żeńskiej im. król. Jadwigi.

Obowiązkiem nauczyciela religii obrz. 
gr. kat. w szkole wydziałowej im. król. J a ­
dwigi będzie udzielać tej nauki także w in­
nych szkołach do 24 godzin tygodniowo, a 
to stosownie do przepisów § 1 ustawy szkol­
nej krajowej z dnia 1 grudnia 1889 (dz. u. 
kraj. Nro. 71),

O posadę tę mogą się starać kanonicz­
nie ordynowani świeccy lub zakonni kapłani.

Podania należycie udokumentowane 
należy wnosić do c. k Rady szkolnej okrę­
gowej miejskiej za pośrednictwem przełożo­
nej władzy najdalej do 22 lipca 1894. 

we Lwowie, dnia 3 czerwca 1894.

Zl. 67957 (4163 1 - 3 )

Concurs-Aussehreibung.
Bei der Landesregierung fUr Bosnien 

und die Hercegovina in Sarajevo gelangen 
demnachst mehrere Conceptspraktikanten- 
Stellen mit dem Adjutum jahrlicher 800 fl. 
zur Besetzung.

Die der deutsehen und einer slavichen 
Sprache in Wort und Schrift machtigen 
Bewerber haben ihre diesbeztiglichen Cora-

petenzgesuche an diese Landesregierung zu 
richten und nachzuweisen, dass sie die 
reehts- und staatswissenschaftlichen Stu- 
dien absolvirt und die vorgeschriebenen 
theoretischen Prufungen mit entsprechendem 
Erfolge abgelegt haben.

Auch diejenigen absolvirten Juristen, 
welche die dritte Staatsprttfung noch nicht 
abgelegt haben, kónnen in Oompetenz tre- 
ten, wen sie sich verpflichten die ihnen 
fehlende Staatsprufung in Jahresfrist nach- 
zutragen.

In den betreffenden Competenzgesuchen 
welche mit Geburtsscheinen Studienzeugnisse 
eventuell mit Bescheinigungen uber die in 
der Monarchie erworbenen Heimatrechte zu 
instruiren sind, haben die Bewerber auch 
anzugeben, ob und in wie weit sie der all- 
gemeinen Wehrpflicht entsprochen haben 
und ob sie nicht etwa mit irgend welchem 
kórperlichen Gebrechen behaftet sind.

Die Competenzgesuche sind mit dem 
bosnisch- Herzegovischen Stempel per 40 
kr. und die Beilagen derselben mit den 
nachtstehenden bos. Herz. Stempeln zu ver- 
sehen und zwar:

Taufschein, arztliche Zeugniss und 
Heimatschein mit je 40 kr. Maturitatszeu- 
gniss, Absolutorium und Nachweis betref- 
fend die Militarpfiicht mit je 10 kr. Staats- 
priifung- beziehungsweise Rigorosumszeu- 
gnisse mit je 1 fl. Yerwendungszeugnisse 
von óffentlichen Behórden ausgestellt mit 
1 fl. sonst mit 40 kr.

In  Erm angelung von bosnischen Stera- 
pelnoarken, kóunen die entsprechenden Baar- 
betrage den Gesuchen allegirt werden.

Jene Bewerber, welche bereits im 
Staatsdienste stehen, haben ihre Compe­
tenzgesuche im vorgesehriebenen Dienstwege 
zu ttberreichen.

Yon der Landesregierung fur Bosnien 
und die Hercegovina

Sarajevo, am 19 Juni 1894.

Kuratela
L. 210 (4070 3 —3)

Hryń i Kseńka małż. Parnego ze Sta­
rej Jagielnicy uznani marnotrawcami, kura­
torem ustanowiony Roman Starowski ze Sta­
rej Jagielni y.

C. k. Sąd powiatowy.
Czortków, 23 stycznia 1894.

L. 6351 (4031 3 - 3 )
Maryanna ze Stępniów/Tworkowa z Ga 

włuszowic uznana za marnotrawczynię. Ku­
ratorem jej ustanowiono Stanisława Barana 
z Gawłuszowic.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dnia 18 czerwca 1894.

L. 6327 (4042 3— 3)
0. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu za­

wiadamia, że Sebastyan Zawada z Tuczemp 
uznany został marnotrawcą a kuratorem te­
go zamianowany Tomasz Jasiewicz z Tu­
czemp.

C. k. Sąd powiatowy.
Jarosław, 26 kwietnia 1894

L. 2982 (4101 3— 3)
Uchwalą c. k. Sądu obwodowego w 

Wadowicach} z 2 czerwca 1894 1. 3117 
przedłużoną została opieka nad małoletnią 
Wiktoryą Eirkówną córką śp. Jędrzeja Fir. 
ka z Łętowni na czas nieograniczony.

Opiekunem tejże jest Józef Janiczak 
z Łętowni.

0. k. Sąd powiatowy.
Jordanów, 7 czerwca 1894.

L. 4222 (4102 3— 3)
Łukasz Hudij z Oleszy uznany marno­

trawcą,; kuratorem jego ustanowiony Iwan 
Kroczak tamże.

C. k. Sąd powiatowy. 
Monasterzyska, 23 maja 1894.

Upadłości.
L. 5252 (4097 2— 3)

C. k. Sąd obwodowy w Złoezowie 
otwiera niniejszem konkurs na wszystek ru ­
chomy jakoteż wszystek nieruchomy a w kra­
jach, w których obowiązuje ustawa konkur­
sowa z dnia 25 grudnia 1868 Nr. 1 Dz. p. 
p. położony majątek Józefa Kertmanna wła­
ściciela handlu piór w Brodach.

Kierownictwo tego konkursu porucza 
się p. c. k. sędziemu powiatowemu w Bro­
dach jako komisarzowi konkursowemu, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy ustanawia 
się p. adw. dr. Wagnera w Brodach wzy­
wając zarazem wierzycieli, aby po przedłoże­
niu dokumentów, służących do wykazania 
ich pretensyi, poczynili swe wnioski co do 
zatwierdzenia tegoż, lub ustanowienia inne­
go zawiadowcy masy, aby przedsięwzięli wy­
bór wydziału wierzycieli, w którym to celu 
wyznacza term in na dzień 5 lipca 1894

o godz. 10 rano w c. k. sądzie powiatowym 
w Brodach.

Ktokolwiek chce wystąpić z jakąbądź 
pretensyą do wspólnej masy rozbiorowej, 
ma takową zgłosić w tym sądzie obwodowym 
wedle przepisu ustawy konk. pod rygorem 
zagrożonych tamże szkodliwych skutków 
prawnych przed upływem 16 sierpnia 1894 i 
podać ją  na terminie na dzień 30 sierpnia 1894 

godzinie 10 rano w c. k. sądzie powiato­
wym w Brodach wyznaczonym do uznania 
płynności i oznaczenia prawa pierwszeństwa, 
chociażby nawet o nią spór był wytoczony.

Wierzycielom, którzy zgłoszą się ze 
swemi pretensyami, przysłużą prawo wy­
brać na tym term inie w miejsce dotychczaso­
wego zawiadowcy masy, zastępcę onego i 
członków wydziału wierzycieli, inne osoby 
posiadające ich zaufanie

Na terminie wyznaczonym do wykaza­
nia płynności zgłoszonych wierzytelności ma 
być usiłowano przyprowadzenie do skutku 
ugody w myśl §. 68 ustawy kontursowej.

Dalsze ogłoszenia w toku rozprawy 
konkursowej umieszczane będą w Gazecie 
lwowskiej.

Złoczów, dnia 18 czerwca 1894.

L. 3634 (4108 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Wadowicach 

jako handlowy ogłasza wdrożone postępowa­
nie konkursowe do majątku Gottlieba Finka 
z Białej protokołowanego kupca pod firmą 
Gottlieb Fink właściciel handlu bławatnego 
w Białej, a to całego ruchomego gdziekol­
wiek znajdującego się i do nieruchomego ma­
jątku położonego w krajach, w których usta­
wa konkursowa z dnia 25 grudnia 1868 
Dz. pp. z roku 1869 Nr. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa­
ny został p. Romuald Medwicz c. k. sędzia 
powiatowy w Białej, tymczasowym zaś zawia­
dowcą masy p. adw. dr. Bernard Ichheiser 
w Białej ze substytucyą p. adw. dr. Jana 
Romera w Białej.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
przez Sąd lub przedstawienia innego zawia­
dowcy masy konkursowej i jego zastępcy, tu ­
dzież obrania wydziału wierzycieli, wyznacza 
się term in na dzień 28 czerwca 1894 o go­
dzinie 8 przed południem w biórze komisa­
rza konkursowego, na którym stawić się m a­
ją wierzyciele z dokumentami roszczenia ieb 
wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej jako 
wierzyciele jej roszczenia mający, chociażby 
o takowe nawet i spory wytoczonemi były, 
powinni takowe do dnia 21 lipca 1894 
stosownie do przepisów ustawy konkursowej 
unikając szkodliwych następstw tamże zagro­
żonych ^  sądzie obwodowym, lub u komisa­
rza konkursowego zgłosić i na terminie w 
dniu 6 sierpnia 1894 o godzinie 10 przed 
południem odbyć się mającym przed komisa­
rzem konkursowym do likwidacyi i do upo­
rządkowania podać.

Term in ostatni służyć ma zarazem jako 
term in do zawarcia ugody w  §. 68 uk. prze­
widzianej, na który w  tym  celu wszyscy w ie ­
rzyciele n iniejszem  zawezwanie otrzymują.

Zgłoszonym i na term inie stawającym  
w ierzycielom  służy prawo przez wolny obiór 
w m iejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy i 
członków w ydziału w ierzycieli dotychczas 
urzędujących, powołać stanowczo inne osoby, 
w których pokładają zaufanie.

Wierzyciele, którzy w Białej lub w 
pobliżu nie mieszkają, winni są przy zgło­
szeniu wymienić pełnomocnika tamże za­
mieszkałego, w celu doręczenia uchwał są ­
dowych, w przeciwnym bowiem razie na 
wniosek komisarza konkursowego wierzycielom 
rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i koszt 
zostałby kurator ustanowiony.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania konkursowego zamieszczane będą w 
dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej14.

W Wadowicach, 19 czerwca 1894.

L. 83 (4166)
Do dodatkowej likwidacyi pretensyi 

do masy konkursowej Asriela Hellera zgło­
szonych, wyznaczam term in na dzień 3 lip­
ca 1894 o godz. 9 rano, w biurze 4 ck. są­
du obwodowego w Kołomyi, na który zarząd­
cę masy, krydataryusza, i wszystkich wie­
rzycieli konkursowych wzywam.

Kołomyja, 28 maja 1894.
G. k. komisarz konkursowy.

Wyroki prasowe.
L. 12161 (4185)

W Imieniu Jego Cesarskiej M ości!
C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 

orzekł na mocy §§ 489 i 493 p. k- i § 87 
u. pr., że treść artykułu umieszczonego w 
nr. 12 czasopism a: „Der A rbeiter44 z dnia 
15 czerwca 1894 pod n ap isem : „Ein Paar 
Worte zur Eróftnungj der galizischen Landes 
ausstellung44 zawieraj znamiona, występku z 
§ 302 uk. zatem usprawiedliwioną jest za­
rządzona przez ck. Prokuratora rządo­
wego konfiskata tego czasopisma.

Wskutek tej uchwały] wrbronione i*1 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu 
zabrany nakład ma być zniszczony, 

ijwów, dnia 22 czerwca 1894.

------------------   (3910)
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©raj fjat mit bem Srfenntniffe ®DW ajr- 
1894, 3 . 10174 bie SBeiteroerbreitung be 
9 ber 3eitfef)rift: „SSfrbetterioilfe44 nom * . 
1894 toegen beż Sttrtifefż: „2)ie *
nadj § 300 ©t. @. oerboten.

£ a ż  f. f. ®rriż* alż Sprefjgencbltut ^  
fjat mit bem Srfenntniffe bom 29 2lpri‘ \i 
31- 7911, bie SBeiteroerbreitung ber 
ber 3 ebfi}r ift :  „Domovina“ oom 2o ^  
1894 megen ber 2frtifef: „Obciuski odbo ^  
„Nerednosti pri c. k. postnem uradu 
§ 300 ©t. ®. berboten.

SDaż f. t. $reiż= alż SPrefjgericbt ttt 
djenberg bat mit bem Srfenntniffe bom 11 n)t. 
1894, 3  3617, bie SBeiterocrbreitung bęr « 
125 ber 3 cbf^ r if t : „®eutjcf)e SSolfźJcl ^
oom 11 SUfai 1894 ioegen be» 8Irtifel$; " git. 
blon3, 7 nad) §§ 491, 492,
©. unb 8trt. V. be3 ®ef. bom 17 ®eceJH 
1862, SR. ®. 81. 8 ex 1863 berboten-

■ sftti'
S)a8 f. f. SretS* ais Sprejjgertcbt tn Lj

djenberg (jat mit^bem (Srfenntniffe oom ę
1894, 3- 3667, bie SBeiterberbreitung "fr<A 
9 ber 3eitfd)rift: „2>er greigeifU ootn 10 -
18u4 toegen ber Sfrtiifef: „93lutigeS au§ 
borf-4 unb „2lu8 gatfenau44 nad) §§
493, ©t. ®. unb Sfrtifel V. bcg ®efe|P ggu 
17 2)ecember 1862, SR. ®. 81. 5Rr. 8 ex * 
berboten. __________

. ,  • sgtfil
S)a2 f. f. treiS* a!2 S|5re|geriĄt tn ^

bat mit bem Srfenntniffe oom 25 ^
3 . 3416, bie SBeiteroerbreitung ber A . 
ber 3eitf(brift: n®cutfĄeS SBoffSbfatt"
2lpril 1894, toegen beS SfrtifefS: „@in9cl 
nacb § 3U0 @t. ®. berboten.

. o r f
f. f. Srei§= ais jpre|geri^t tn gg4, 

bat mit bem Srfenntniffe oom 12 g jtf
3 . 3848, bie SBeiterberbreitung ber w -. 
3eitfd)rift: „®fucf auf!14 bom 9 3 1 ^ ' |H
megen beS YtrtifelS: „3 um 8 ergarbeiter1 ^
gatfenau14 nad) §§ 300, 4b7, 488, 4• j(r 
®. unb 2Irt. Y. be§ ©efefceS Oom 17 
1862, SR. ©. 81. 8 ex 1863 oerboten-

®a§ ff. 5łreig» alg Spre^gericbt 111 g 0  
bunjfau bat mit bem Srfenntniffe oom „jti 
1894, 3 b 1734, bie SBeiterberbreitung D, g ii1 
Sp. &. oerfajjten, oom, polit. 2lrbcitert fl(!i 
gungbunjlau im gabre 1894 berau^ge9 ^  
unb bei Sofef 3 ° ^ !  bafelbft gebruaR”0 yim 
ć)ure: “Gasova uvaha“ ttacb ben §§
305 ©t. ©. berboten.

r/
SBriinn b°t mit bem Srfenntniffe óom 0

■Jit
f. f. 2 anbe8* at« Spre^g^^pt'1

1894, 3 . 6127, bie SBeiterberbreitung u 
95 ber 3 ebitf)rift :  »Lidove Noviny ^  
beż Sfrtifelż: „Sokolsky slet v Brne 2 
naĄ § 300 ©t. ®. oerboten.

£ a 8 f. f. Sanbeż * alż fpreSflJ^W  
SBriinn bat mit bem Srfenntniffe DD bet 
1894, 3 . 6457, bie SBeiteroerbreitung W  
9 ber 3eitfd)nft: „Oerv*nky“ oom . gpii 
1894 toegen beż SIrtifelż: „Kam se a^ 
ky delaiku44 nadb § 800 ©t. ®- Der

S)qż f. f. Sanbeż* alż Spre^g ^ #
SBriinn f)at mit bem Srfenntniffe 00 i 
1894, bie SBeiteroerbreitung ber Jr ■ . j 8» 
3eitfcbrift: „SBolfżfreunb‘ oom S ^  Ą
toegen ber Slrtifel; „2 )er gali 5  9 ■« lo*
„®ie f. f. Spoft im SDienfte ber SpoBJ
§ 300 ©t. ®. oerboten.



« . Stos !. f. SanbeS* alS r̂efegeriĄt in
''U lttl f in t  -m ił S a m  r> h n tu  9.ZL 9)T\irtT

lSQ?er ŚeitfĄrift: „33alfśftcunb“ uom 26 'llpril % ył torgen ber Slrtifel: 1. „Bum erften ^ a*“ >• «Vanb»ê rgeftfe, Sanbweffrfturmgefefc, Gon* 
L cattou3erfafle“ unb 3. „Die TOaifeteier u. ber 
inll °erbanb ber Snbuftrietten De[termd)śu 
lir s. nl §§ 65 a unb 302 ©t. ©. uub Hrt. mf wg ®ef. uom 17 December 1862, 9t  ®.

' 8 ex 1883, nerboten.

55tii. *• {- SanbeS^ alg ^rc |geriĄ t in 
]>;n,,,n J u t mit bem ©rfenntniffe nom 8 2Rai 
}o , ’ o- 6591, bie SBciterocrbrcitung ber tRr. 
Ig a /1- Beitfdfrift: „Bovnost“ nom 4 2Rai 

toe9ttt beS SCrtilefó : „Orty -  F re d  Zem 
Gestmm' nad) § 3oO ©t. ©. nerboten.

miij, ®a8 f- I. $iei§* alg $re&gerid)t in Dl* 
| 8g\ mit bem ©rfenntniffe nom 15 2Rai 
’ if*. 4642, SSeiternerbreitung ber $lug* 

" fra te le !1* nadj § 302 @t. ®. nerboten.

Z4029)Jcamen ©einer 2Jfajeftat beg $aiferź!
i)at q7;0§ f- l. Sanbeg* alg ^refegeridjt SBien 
etfa„ “li ^Intrag ber f. f. ©taatguntoaltfdjaft 
bet 1)pv: bet Sntjalt ber in sJłr. 12
»out i'?Mtf»en Drucffdjrift: „Der ©ifenbafpter11
,®0u 0 3uni 1894 neróffentlidjten Slrtifel:
§ 30o r  btr ^Mjtftanbentag" bag iBergefjen nad) 
*03 ©i 4 ,® ’ ^e3runbe, unb eg tnirb nad) § 
tutta D. bag 33erbot ber SBeiternerbrei*
bon ber* ł ®ru^i(Ąrift auggefproĄen unb bie 
H[aQttrtr, ©taatgantnaltfcfjaft nerfiigte Se* 
Unblnal m0c nad) § 489 ©t. D. beftatigt, 
Hirtn. 37 ^ r- ®- auf SerniĄtung ber

l.® Pm plare erfannt. 
len» am 15 Suni 1894.

*• SRtnifterium  beg 3 n n e tn  fjat 
N n b 7 » 3uni  1894< 3 L 1 7 l l /2^- 3-, aufnb ejt̂ r . § 26 beg iprefsgefejjeg ber in Śftai* 
*«“ unl, lnen.beu Beiifdjriften: „Lotta di cLs 

•• ^  SR ^ ritici tijcialb“ ben ôftbebit fiłr ®ttber o e,lc9̂râ e nertretenen ônigreidje unb entóogen.
» - l S 9  __________\ftti si}n (40o8)
, $ 0 »m,en ® einer SJłajeftat beg $ a ife r 8 !

* auf sir . 2 anbeg* alg fprefsgeridft SBien 
ft|annt hil. 3 ber f. f. ©taatóantnaltfdjaft 
?ntbci/Pr;„„ 6er Sn^alt ber in 97r. 12 ber 

J?en=5eitung“ ddo. SSicn 15 Suni 
^beitł 9 Itenen 21rttfel: 1. niparlamentatijd)e 
|#etien'u 7  unter ber fRubri! „Sermifd)teg“ a. 
in non „Unb uon
h  ̂ aufL g -gcbrofdjen ju i|aben“ b. „Sdj
r? S S rm 3U ad !• ^  2

S ®ffe§ wen naĉ> § 300 ®t- ®- unb 3lrt- SDeceutbet 1862 3lr. 8 9ł. 
§ 3o-j Unb a(ł 2 b. bag Śergelfen

bp5 § 49o ®- begrnnbe, unb eg tnirb
bip duua v baź SSf̂ &ot ber SBeiter*

ber ? Cr* ®rucff r̂ift auggefprodjen 
Unl̂ l°9ttabn. ©taatSantoaltfĄaft nerfiigte
£ \ » A  r , " « t §  *89 ©t. $ b! boftdtigt,

faifittpn re ^ r- ® auf bie Sernidjtung 
Ŝien !rlet?^a?e trfannt.

Si. U j
Qnt 15 Suni 1894.

^ > m e n  • { 3 6 7 2 )ntti ?)ag t n« ®etnet SJiajeftat beg Suiferg!
Hab11 l)at Q„f „̂ anbeggericpt SBieu alg r̂efi* 
beaT etfannt k r tra9 ber f. !. ©taatgantnalt* 
W ^ a tfc h e n  m b/(r t3n£jaIt ber in 1957^oie l894 ^oUgblatteg“ ddo. SBiett, 15 
%. [!lnetfri5rfn„Cn7 a^ cneu Urtitelg: „Subenrciite 

h 8r unbp 5a§ ® crgel)en  uaĄ § 302 @t.
^ . to itb  !iacfl § 493  @ t- %■anthL Qu8nPihv Sr s®ê emerbreitung biefer2)tucf* 

l W en' bie bon ber f. f. ©taatg* 
S  i' hnf+Û te ®efdliagnâ me nad) § 489

» t u J ! as 3t unb "aĄ  § 37 ipr. ©. îejt 3 ber faifirten %emplare ertaunt. 
' am 49 Suni 1894.

sjjq ~ -------

Wt ń,^agmfeu. Feiner 9Jlajeftdt beg faijerg !
kCfattiH n̂ttort k a[ź s41refegerid)t Sion m' bo& 3 x 0l!r f- l. ©taatgantttaltfĄaft 

% f t  j .  Sn̂ aft beg in 97r. 133 
f  Sstttetl Wrtff ?' ■ 17 Suni 1894b̂el k -5l«g ber] Sufotnitta“
W  L kLJf1F*U' M  mir(j, Unb a(j 1 @d)luffe bag Sergeljen uaĄ
I  łM m nbe\A a3 *er3̂ ra ”U  § 309
i H r f  ®ttbńt x e§ ‘Pmhuadf) § 493 ©t.

augcpCy, „ SS^iteroerSrcitung biefer 
bie b ° u  be? f f. fn ® $ k  ®eid)tagnal)nte nad)

%nt aut ^ernirfił beft“t,3t’ . Vnb naĉ  § 37 
^  ^tnng ber faifirten @),emplare

^•u j j Qi

? i S u Q§ f °E ^ i l Uek ^ a ^ f ia t  beg ta ife rg !

am 19 Snni 1894.

M  e f  auf ^ ““"WflenĄt SBien alg tflref;* 
t [ „to nuut, ba'-, 3  ̂ £ ©taatgantnalt*
%  t! b [ % aIt ber in git. 637

’e,t t̂difelg cr!̂  n' 17 Suui 1894 ■ «»te tteuen organifĄen

Seftimmuugen fitr bie Sililitar*©anitat" bag 
Sergeljen nac| § 300 ©t. ©. begritnbe unb eg 
tnirb nad) § 493 ©t. fp. ®. bag Scrbot ber 
SBeilerocrbreitung biefer ®rud|d)tift anggefpro* 
c^en, bie non ber f. f ©taatgantnaltjĄaft ner* 
fugte SefĄlagna^nte nad) § 489 @t. ip. D. 
beftatigt unb nadj § 37 tfr. D. auf bie Ser* 
nidjtung ber faifirten ©jemplare erfannt.

2Bien, am 19 Suui 1894.

1894, Q. 6801, bie SBeiterberbreitnng ber 9h. 
19 ber ^eitfdjrift: „Kovnost“ nom l i  SJcai 

11894 tnegen ber Slrtifel: „Orty —  Zdali se 
p dazL“ unb „Emil Heiiry“ naĄ ben §§ 302 
unb 305 ©t. ©. nerboten.

Sut 97auten ©einer 2Jiajcftat beg ^aiferg!
2)ag f. f. flanbeggeridjt SBien alg iprefj* 

geridjt ^at auf Untrag ber f. f. ©taatganmalt* 
fc^aft erfannt, bafj ber Sn^alt ber in 97r. 19 
ber „3ufunft“ ddo. SEBien 16 Snni 1894 ent* 
f)alteneu Slrtifel: 1. „@enoffen“ tn ber ©telle 
non „@<? ergeljt an SllIeŁ‘ big „metijnmad)en“
u. non „fdjeint man boĄ", big „gefunben §u 
^aben“, 2. *n bet a. oon
„IDa gibt eg“ big „betljeiligen mu§te“ unb b. 
non „unb too blcibt“ big jum ©d)Iuffe, 3. 
„2Bie benfen Slnarc^iften iibcr Drganifation" 
in ber ©telle non „toir nergeffen aber barum -1 
big jum ©cf)luffe, 4 „ipreB*Sneblung“ ad 1.
unb 4. bag Setgefjen nad) 300 ©t. © ., ad  2.
unb 3 bag Sergef)en nac^ § 302 ®t ©. unb 
ad 2. aud) bag SerbreĄen nad) § 122 d @t. 
©. begritnbe, unb eg tnirb nad) § 493 ©t. tp.
O. bag Serbot ber SBeiternerbrettung biefer
®rudfd)rift auggefpro^en, bie non ber f. f. 
©taatgantnattfdjaft nerfiigte 23efd)taguaf)me naĄ 
§ 489 ©t fp. D beftatigt, unb nad) § 87 ipr. 
©. auf Sfrnidjtung ber faifirten (Sjemplare
erfannt.

SBien, am J9 Suui 1894

■ŚDag f. f- Dberlanbeggeridjt in ©raj f)at 
mit bem ©rfenntniffe nom 2 Sllai 1894, gal)! 
4480, bie SSeiteroerbreitung ber Sir. 10 ber 
SeitfĄrift: „M:r“ nom 10 Stpril 1895 tnegen 
beg Slrtifelg : „Narascaj slovenskih ea»tnikov“ 
nad) § 491 ©t. ©. unb Slrt. V. beg @ef. nom 
17 Śecember 1862, 9i. ©. SI. 8 ex 1863, 
nerboten. __________

Dag f. f. Sanbeg* alg sPre|gerid̂ t in 
iPrag fjat mit bem ©rfenntniffe nom 1 ffliai 
1894, 3 . 13435, bie SBeiternerbreitung ber Sir. 
8 ber 3eitfdjrift: „Na Zdar“ nom 25 Slpril 
1894 tnegen ber Slrtifel: „Fred praheiu 1 
kv.-tna“ unb „Stavk>“ nad) ben §§ 300 unb 
305 ©t. ©• nerboten.

Dag f. f. Sfreig* alg iprefjgetidjt in Sicin 
fjat mit bem ©rftitntniffe nom 10 Sliai 1894, 31. 4367, bie SBeitcrnerbreitung ber Sir. 8 ber 3eitfd)rift: “Obrana fceveru" nom 5 Sliai 1894 tnegen ber Slrtifel: „Zvlas>tm usus“ unb 
„Duiezita oprava“ nad) § 300 ©t. © ner* 
boten.

Dag f. f. Sreig* alg iprejjgcricpt in Sciu 
£)at mit bem ©rfenntnifje nom 14 Sliai 1894, 
3- 4516, bie SSeiteroerbreitung ber Sir. 1 ber 
3eitfdjrift,: “Oasopis pokrokoveho studeu-
siyau nom 10 SJiai 1894 tnegen beg Slrtifelg: 
„Z Jic ioa“ naĄ § 300 @t. ©. nerboten.

Dag !. L !̂reig* ais fprofjgeridjt in Sub* 
meig ât mit bem ©tfeunuiijfe nom 15 SJiai 
1894, 3- 3632, bie SBeiternerbreitung ber Sir. 83 3eiii^rtft: „BudiVnj- nom 13 SJiai 1894 
tnegen beg Slrtifelg: „Jeho cis. V>syst pan 
arcikn Frautisek Fcrdinand“ naci) § 491 ©t. 
©. uub Slrt. V. beg ©efefjcg nom 17 Deccmber 
1862, SR. ©. 231 Sir. 3 cx 1863, nerboten.

Dag f f. $rcig* alg fprefjgeridjt in Srii£ 
f)at mit bera ©rfenntniffe nom 2 SJiai 1894, 3- 3587, bie SBeiteroerbrcitung Der Sit. 27 
ber 3citjd)rift: „Obrana-1 nom 28 Slpril j-894 
tnegen beś Slrtifelg; „Bczohlednost n a  je d n e  
charakiernost na sirane druhe“ naĉ  § 302
©t. ©. nerboten.'

Dag f. f. Sreig* alg tptefsgeridjt in Stii£ 
(jat mit bem ©rfenntniffe nom 10 SJiai 1894, 3- 8789, bie SBeiteruerbreitung ber Sir. 18 
3 eitfd)rift: “Obrana1* nom 5 SJiai 1894 tnegen 
ber Slrtifel: „Nemci v L.ounecbu uttb „Nemce- 
m v Louneth*1 naĄ § 302 ©t. ®. nerboten.

Dag f. f $rcig* alg iprcpgeridjt in Sru£ 
l)at mit bem ©rfenntniffe nom 10 SJiai 1894, 3- 3790, bie SBeiteroerbreitung ber Seilage ber 
Sir. Sir. 18 ber 3c‘tfd)rift: „Lucan“ nom 5 
SJiai 1894 tnegen ber Slrtifel „K yuli ceskym 
tabulkam** unb „Netnceni v Lou: cch“ nad) § 
302 ©t. ®. nerboten.

Dag f. f. $reig* alg ipreggeridjt in Da* 
bor £>at mit bem ©rfenntniffe nom 18 SJiai 
1894, 3- 2930, bie SBeitcrucrbicitung ber 
DrudjĄrift „Veiectenemu obcanslvu polit. 
■ kresu Pelhnmovskebo“, gebiudt bei Siubolf 
Siupp in fpilgram im Satjre 1S94, nad) § o02 
i&t. ©. nerboten.

Dag f. f. Sattbeg* alg 3̂refjgerid)t iu 
Sriintt tfat mit bem ©rfenntniffe nom 11 SJiai

Dag f. f. Sanbeg* alg iprefjgeridjt in 
23rimn ^at mit bem ©tfenntuiffe nom 16 SJiai 
1894, 3- 3049, tii SBeiternerbreitung ber Sir. 
9 ber 3eitfdjrift: „L>elujk“ nom 12 SJiai 1894 
tnegen ber Slrtifel: „Udaloati t)to  nepotrebuji** 
unb „Knzovou cestou* naĄ ben §§ 63 unb 
65 a ©t. ®. nerboten.

Dag f. f. JTreig* alg fPtefjgericfft in Dl* 
miłfe fjat mit bem ©rfenntniffe nom 16 SJiai 
1894, 3 . 4678, bie SBciternerbreitung ber Sir. 
9 ber 3 eitjd)rift: „Pobecvan“ nom 11 SJiai 
1894 tnegen ber Slrtifel: „Vlastni silou“ unb 
„Oo vse jfi spas“ nad) ben §§ 800 unb 302 
@t. ©. nerboten.

Dag f. f. Sreig =alg ipre|geric^t in Dl- 
m ii| f)at mit bem ©rfenntniffe nom 18 SJiai 
1894 3 . 4697, bie SBeiteroerbreitung ber Sir. 
19 ber 3 ^ tf^ ^ ft :  »Hlasy z Hane“ nam 13 
SJiai 1894 tnegen beg Slrtifelg: „Pan reditel 
Schollet" ttadj § 300 ©t. ©. nerboten.

Dag f. f. tie ig  alg EPrefjgeridp in De* 
jdjen tfat mit bem ©rfenntniffe nom 11 SJiai 
1894, 3 . 2936, bie SBeiternerbreitung ber Sir. 
8 ber 3 cW$rif*: nv, >en’ec Polski11 nom 8 
SJiai 1»94 tnegen beg Slrtifelg: „Polska i Ruśu 
nad) ben §§ 300 unb 302 ©t. ®. nerboten.

Rozm aite o bw ieszczen ia.
L. 7432 (3966 3 - 3 )

G. k. Sąd powiatowy w Bieczu zawia­
damia Jędrzeja Mruka, że dlań w sprawie 
egzekucyjnej Szczepana Mruka przeciw nie­
mu jako spadkobiercy Józefa Mruka o za­
płacenie 80 zł. z pn. ustanowiony zostałku- 
ratorem Jan Gomułka z Rzepiennika strzy­
żewskiego, z którym co do obrony swych 
praw porozumieć lub innego do tego pełno­
mocnika ustanowić i tut. Sądowi wskazać ma. 

Biecz, dnia 12 marca 1894.

L. 6811 (3910 3—3)
G. k. Sąd powiatowy w Rohatynie w 

sprawie egzekucyjnej Cecylii Menadory 2 
im. Ostern przeciw Izraelowi Weiss pto. 79 
zł. ustanawia dla niewiadomego z życia i 
miejsca pobytu Izraela Weisa kuratora w 
osobie adw. dr. Mańkowskiego w Rohatynie 
i temuż Izraelowi Weissowi poleca sig, aby 
się do tego kuratora zgłosiłj i jemu potrze­
bnej informacyi urzielił, lub innego zastępcę 
sądowi wymienił, inaczej rezolucye w tej 
sprawie zapadłe kuratorowi na jego koszt i 
niebezpieczeństwo ustanowionemu z prawnym 
skutkiem doręczane hędą.

Rohatyn, 5 czerwca 1894.

L. 7867 (3943 3— 3)
K. k. Kreisgericat in Koloinea in der 

Wechselsache der Reisel Knopf gegen Me- 
ehel Anezel Komet et cons. pto. 40 fl. ó. 
W. sn. G. bat fur den dem Wohnorte naeh 
unbekannten Belangten Mechel Anczel Komet 
den Curator ad actum in Person des Adw. 
Dr. Zipser mit Yertretung des Adw. Dr. 
Hulles bestellt. und dem Ersteren die bg. Zah- 
lungsauflage vom 9 len September 1893 Z 
14271 zugestellt.

Der Belangte hal dem bestellten Cu­
rator seine Behelfe mi.zutheilea oder einen 
anderen Sachwalter dem Gerichte namhaft 
zu macheu.

Kolomea, am 26 Mai 1894.

L. 2846 (4007 3 - 3 )
G. k. Sąd powiatowy w Podgórzu u- 

stanowił w sprawie hipotecznej Jaoa Pytla 
o zaintabulowanie go za właściciela części 
realności pod lk. 85’ w Podgórzu położonej 
lwh. 85 objętej kuratora ad actum adw. dr. 
ńronsohna w Podgórzu celem doręczenia 
rezolucyi hipotecznej z dnia 29 marca 1894
1. 2846 dla niewiadomych z życia i miej- 
sca zamieszkania PetroueiLg Grzelów Pakoń 
skiej, Karola Procbcwskiego, Franciszka 
Prochowskiego, Jędrzeja Proehowskiego, Zo- 
iii Prochowskiej, Jana Golika i Józefy Goli­
ków ej.

Wzywa się wyżej wymienionych, aby 
ustanowionemu kuratorowi do ochrony ich 
praw potrzebną iDformacyę udzielili lub 
innego zastępcę sądowi przedstawili. 

Podgórze, dnia 29 marca 1894.

L. 6856 (3904 3—8)
G. k. Sąd powiatowy w Janowie ni­

niejszym edyktem wiadomo czyni, że w dniu 
10 sierpnia 1888 zmarła we Lwowie Ewa 
vel Chemka Bojanowska bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporząlzenia.

Ponieważ sądowi tutejszemu niewiado­
mo czyli i komu jakie prawo do spadku te­
go przysługuje, wzywa się wszystkich, któ-

rzyby z jakiegokolwiekbądź tytułu do spad­
ku tego prawa sobie rościli, aby swe prawa 
w przeciągu jednego roku od daty tego e- 
dyktu w sądzie się zgłosili i wykazali, gdyż 
inaczej spadek ze zgłaszającymi się spadko­
biercami pertraktowany, im w miarę ich 
praw przyznany, nieobjęta zaś część spadku 
lub gdyby nikt się nie zgłosił, cały spadek 
funduszowi przepadłości wydany będzie.

Kuratorem nieobjętej masy ustanowio­
no Józefa Kuśnierza ze Zalesia.

C. k. Sąd powiatewy.
Janów, dnia 31 października 1894.

L, 1094 (4113 8—3)
C. k. sąd powiatowy w Niepołomicach 

zawiadamia z miejsca pobytu niewiadomego 
Michała Stachla, iż przeciw niemu wniósł 
Antoni Seweryn pozew ustny o własność i 
wydzielenie na rzeez jego z całości ciała hip. 
148 ks. gr. gm. kat. Nieznanowice objętego 
parceli 1. k. 521/» oznaczonej.

Na skargę tę wyznaczono do rozprawy 
ustnej termin na dzień 13 lipca 1894 godzi­
nę 8 rano.

Ponieważ miejsce pobytu pozwanego 
Sądowi wiadomem nie jest, przeto ustano­
wiono dlań kuratora w osobie adw. pana dr. 
Franciszka Góry w Niepołomicach urzędu­
jącego.

O tem zawiadamia się pozwanego z 
wezwaniem, ażeby na wyznaczonym term i­
nie sam osobiście lub przez należycie wy­
kazanego pełnomocnika stanął, i takowego 
tutejszemu sądowi wskazał, w przeciwnym 
bowiem razie spór z ustanowionym kurato­
rem przeprowadzony będzie, i niestawający 
pozwany złe skutki dla niego wyniknąć mo­
gące sam sobie przypisać będzie musiał.

Niepołomice, dnia 20 maja 1894.

L. 5408 (4104 3—3)
0. k. Sąd powiatowy w Mielnicy za­

wiadamia niewiadomego z miejsca pobytu 
Samuela Lutwaka, że w sporze Tadeusza hr. 
Koziebrodzkiego i Szczęsnego hr. Koziebro- 
dzkiego jako dobrowolnie przystępującego 
ewiktora przeciw Samuelowi Lutwakowi i 
Dawidowi Laserowi o rozwiązanie umowy 
dzierżawnej z daty Grzymałów 23 marca 1888 
i dodatkowej z daty Sapohów 1 lipca 1892 
i uznanie kaucyi za przepadłą dla niego ku­
ratorem p. Samuela Griinberga właściciela 
realności z Mielnicy ustanowiono i temuż 
kuratorowi pozew de praes. 29 maja 1894
1. 5141 z terminem do rozprawy sumarycz 
nej na dzień 28 lipca 1894 wyznaczonym 
doręczony został.

Wzywa się przeto niewiadomego z 
miejsca pobytu Samuela Lutwaka, ażeby te ­
mu kuratorowi potrzebnej informacyi udzie­
lił lub innego pełnomocnika sadowi tu tej­
szemu przedstawił, gdyż winę zaniechania 
sam sobie przypisze.

Mielnica, 19 czerwca 1894.

L. 23783 (4106 3— 3)
C. k. Sąd krajowy dla spraw cywilnych 

we Lwowie ustanawia z powodu pozwu pi­
semnego Józefa Pożyckiego opiekuna K ata­
rzyny Kołoda i Anny Kołoda przeciw Janowi 
Wiśniowieckiemu o uznanie ojcowstwa i ali- 
mentacyę dla niewiadomego z miejsca pobytu 
Jana Wiśniowieckiego kuratorem adwokata 
Dr. Kwiatkowskiego substytuując adw. dra. 
Kulikowskiego.

Wzywamy Jana Wiśniowieckiego, by 
się zgłosił i potrzebnych wyjaśnień udzielił, 
gdyż skutki milczenia sam przypisać sobie 
będzie musiał.

Lwów, dnia 2 czerwca 1894.

L. 12144 (4094 8 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy zawiadamia ni- 

niejszem niewiadomego z życia i miejsca 
pobytu Gwalberta Mikuszewskiego, ewen­
tualnie jego nieznanych spadkobierców, że 
przeciw niemu i innym Jadwiga Pędracka 
wniosła w sądzie tym pozew o zniesienie 
wspólnej własności realności lwh. 157 ks. 
gr. gm. Strusina objętej, którego napis usta­
nowionemu dlań kuratorowi tutejszemu ad­
wokatowi dr. Janowi Mikucińskiemu dorę­
czono z zakreśleniem 90 dniowego terminu 
do wniesienia obrony pod rygorem § 32u. s.

Tarnów, dnia 14 czerwca 1894.

L. 27303 (4150 2 - 3 )  
C. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie zawiadamia niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Augusta Ligęzę, że na 
prośbę Abrahama Goldberga wydany został 
przeciw niemu i.akaz zapłacenia sumy we­
kslowej 590 zł. wa. z pn., który ustanowio­
nemu dlań' kuratorowi w osobie adw. dr. 
Konstantego Lewickiego z zastępstwem adw. 
dr. Andrzeja Kosa doręcza się.

Równocześnie wzywa się Augusta Li­
gęzę, aby u ustanowionego'kuratora lub też w 
sądzie osobiście się zgłosił, lub innego za­
stępcę sobie ebrał, oraz celem przestrzega­
nia swych praw stosownych środków użył, 
ileże z zaniechania wyniknąć mogące nie­
korzystne skutki sam sobie przypisze.

We Lwowie dnia 2 czerwca 1894.
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L. 8523 (4062 1 - 3 )
0. k. Sąd powiatowy w Grybowie wzywa następujących z miejsca pobytu niewiado­

myeh spadkobierców po niżej wymienionych zmarłych,

| L
. 

po
rz

ąd
ko

w
a 

j

Imię 
i nazwisko 

spadkodawcy

Data i miejsce 
zgonu

Czyli pozostawił 
ost. woli rozporzą­

dzenie

Imię i nazwisko 
spadkobiercy, sto­
sunek pokrewień­

stwa z spadkodawcą 
i tytuł dziedziczenia

Imię i nazwisko 
iruratora dla nie­

wiadomego z 
miejsca pobytu 
ustanowionego

1
Helena z Bod- 

niewiwiczów 
Muzelak

5 maja 1890 
w Czarny

Pisemny kodycyl 
dto Czyrna 2 
2 maja 1890

Aksenty Bodnie- 
wicz brat, z ustawy

Maciej B:dnie- 
wicz w Czyrny

2 Stefan
Płaskoń

22 lutego 1890 
w Izbach

pisemny kodycyl 
dto Izby 21 

lutego 1890

Hryc i Anna Płas- 
"konie dzieci z 

ustawy

Wanio Cymbalak 
z Izb

3 Franciszek
Barczyk

w grudniu 
1890 w Wys 

kitny

pisemny kodycyl 
dto Wyskistne 

2 grudnia 1890

Józef Barczyk syn 
z ustawy

Stanisław Nie- 
masz z Wyskistny

4 Ołena
Hawryłezak

211utegol891 
w Stawiszy

pisemny kodycyl 
dto Stawisza 

8 lutego 891

Hartuua z Hawryl- 
czaków Feciaszko, 
Hawryło Hawryl- 

czak, dzieci z ustawy

Wiktor Hawry- 
czak z Stawiszy

aby w ciągu roku od dnia niżej podanego w tut. sądzie zgłosili się i deklaracye spadko­
w e wnieśli, gdyż inaczej pertraktacya spadkowa z zgłaszającymi się spadkobiercami 
i ustanowionymi wyżej wymienionymi kuratorami przeprowadzoną będzie.

G. k. Sąd powiatowy.
Grybów, dnia 15 marca 1894.

(4161 1—3)
W  części XLIII dziennika ustaw pań­

stwa pod Nro. 115, ogłoszone jest rozporzą­
dzenie Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, handlu i rolnictwa z dnia 
20 czerwca 1894, którem uregulowany zo­
staje przywóz owiec i świń z królestwa R u­
munii do królestw i krajów w Radzie pań­
stwa reprezentowanych.

To rozporządzenie opiewa:
Aby przy przywozie owiec i świń z kró­

lestwa Rumunii do królestw i krajów repre­
zentowanych w Radzie państwa zapobiedz 
zawleczeniu chorób stadnych i ich rozwle­
czeniu, wydało Ministerstwo spraw wewnę­
trznych w porozumieniu z Ministerstwami 
sprawiedliwości, handlu i rolnictwa na pod­
stawie §§ 3 (ostatni ustęp), 4 i 5 ogólnej 
ustawy o chorobach stadnych względnie §§ 
7 i 40 ustawy księgosuszowej z 29 lutego 
1880, i dotyczących rozporządzeń wykonaw­
czych z dnia 12 kwietnia 1880, (Dz. pp. Nr. 
35 do 38), następujące zarządzenia wetery- 
narsko-policyjne:

§ 1. Z królestwa Rumunii dozwolony 
jest przywóz owiec i świń jedynie kolejąjże- 
lazną przez c. k. główny urząd cło wy Ieka- 
ny-dworzec.

Owce mogą być codziennie wprowa­
dzane, świnie zaś tylko w poniedziałki i 
wtorki każdego tygodnia.

§ 2. Wprowadzane owce i świnie mu­
szą być pokryte paszportami, wydanymi przez 
zwierzchność gm inną miejsca pochodzenia.

W tych paszportach mają być uwi­
docznione gmina pochodzenia, przynależna 
król. rumuńska polityczna władza powiatowa, 
dzień wydania, ilość sztuk zwierząt, ich do­
kładne opisanie co do płci i wieku, barwy 
włosów (sierei), odznak i szczególnych zna­
mion (karby na uszach, znaki tatuowane).

Jeżeli paszporta nie są wydane wjęzy 
ku niemieckim, obowiązana jest strona po­
starać się, by do paszportów najpóźniej na 
stacyi granicznej Iekany dołączono urzędo 
w nie uwierzytelnione tłumaczenie w tym ję ­
zyku.

Jako urzędowe uznaje się uwierzytel­
nienie tłumaczenia wówczas, jeśli wydane 
zostało przez takie osoby, władze i urzędy 
stacyi kolejowej, które mają prawo używania 
pieczęci służbowej.

§ 3. Przed załadowaniem na rum uń­
skich stacyach kolejowych transportów owiec 
i świń przeznaczonych do wprowadzenia do 
Austryi, mają być te zwierzęta badane przez 
państwowego lub przez władzę państwową 
umyślnie do tego upoważnionego weteryna­
rza pod względem ich stanu zdrowia nie 
wzbudzającego podejrzenia zarazy.

Wynik badania winien być na odw ot- 
nej stronie paszportu uwidoczniony.

Takie świadectwo jest ważne przez 8 
dni. Jeżeli ten okres czasu upłynie w czasie 
transportu zwierząt na terytoryum rumuń- 
skiem, winny być zwierzęta ponownie badane 
przez państwowego lub przez władzę pań­
stwową umyślnie do tego upoważnionego 
weterynarza. Także wynik tego badania, któ­
re jest ważne przez dalszych ośm dni, nale­
ży w sposób wyżej opisany uwidocznić.

§ 4. Wprowadzone owce i świnie win­
ny być przy c. k. głównym urzędzie cłowym 
Ickany-dworzec na placu urzędowym wyła­
dowane i jedna sztuka po drugiej dokładnie 
przez weterynarza badaną.

Wyładowanie ma się odbywać w go­
dzinach urzędowych w dzień w obecności 
badającego weterynarza austryackiego.

Owce winne być prócz tego przez dwa­
naście godzin obserwowane i w tym czasie 
także przy karmieniu i pojeniu oglądane.

Urzędujący austryacki weterynarz jest 
obowiązauy wynik badania na odwrotnej stro­
nie dotyczących paszportów poświadczyć,

wciągnąć go do protokołu oględzin i natych­
miast udzielić urzędowi cłowemu graniczne­
mu.

§ 5. Takie transporta owiec lub świń, 
w których przy badaniu przez weterynarza 
granicznego względnie w czasie dwunasto- 
godzinnej obserwacyi, znajdzie się choćby 
jedno zwierzę dotknięte chorobą, która we 
dług austryackich przepisów weterynarsko- 
policyjnych uzasadnia obowiązek donoszenia, 
nie mogą być dopuszczone do przy wozu, lecz 
muszą być najbliższym pociągiem towarowym 
przez granicę do królestwa Rumunii zwrócone.

O takiera zwróceniu winien c. k. głó­
wny urząd cłowy Ickany-dworzec natych­
miast uwiadomić telegraficznie c. k. Rząd 
krajowy w Czernioweach i król. rumuńskie 
Ministerstwo spraw wewnętrznych.

§. 6. Jeżeli przy oględzinach owiec 
względnie ich dwunastogodzinnąj obserwacyi 
nie okażą się żadne zarzuty, mogą byó one 
do kraju odpędzone lub załadowane.

Transporta świń natomiast, przy któ­
rych oglądania nie okażą się żadne zarzuty, 
mogą być tylko koleją najpierw odesłane do 
zakładu obserwacyjnego w Krakowie, po 
czem ma być do nich w zupełności zastoso­
wane rozporządzenie ministeryalne z dnia 
15 maja 1893, (Dz. pp. Nr. 83).

§. 7. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w wykonanie z dniem 25 czerwca 1894 r.

V/ skutek powyższego rozporządzenia 
ministeryalnego i na podstawie reskryptu 
wys. c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z dnia 14 czerwca 1894 1. 12969 c. k. N a­
miestnictwo uchylając swe zarządzenia, wy­
dane na podstawie rozporządzenia minister, 
z dnia 15 maja 1893 (Dz. pp. 83 ex 1893), 
a ogłoszone w drugiej części obwieszczenia 
z dnia 25 maja 1893, 1. 42764 (Dz. uR. i 
rozp. kr. nr. 26) zarządza co następuje :

1. Świnie przeznaczone do zakładów 
obserwacyjnych w Białej i w Krakowie (§.
1.) mogą być ładowane tylko na stacyach 
kolejowych, upoważnionych do ładowania 
bydła, jeżeli w pobliżu tych stacyi znajdują 
się chlewy spędowe dla nierogacizny, urzą­
dzone wedle wskazówek tutejszego rozporzą­
dzenia z dnia 17 września 1889 1. 59759.

2. Oględziny świń na stacyach kolejo­
wych wykonywać mają ustanowieni oglądacze.

3. Chcąc świnie załadować, należy przy­
pędzić je dwanaście godzin przed załadowa­
niem do wagonów i niezwłocznie zgłosić 
oglądaczowi kolejowemu. W ciągu tych 12 
godzin ma oglądacz kolejowy zbadać legal­
ność i ważność paszportów i stan zdrowia 
każdej sztuki i uwidocznić na paszportach 
wynik oględzin.

4. Chlewy spędowe i stanowiska nale­
ży natychmiast po opróżnieniu dokładnie 
oczyścić i dezinfekcyonować pod dozorem 
oglądacza kolejowego.

Przed oczyszczeniem i odwietrzeniem 
chlewów i stanowisk nie wolno pod żadnym 
warunkiem do nich wprowadzać trzody.

5. Jeżeli oglądacz stwierdzi u świń, 
przeznaczonych do ładowania, że nie są zao- 
patrzpne w paszporty miejsca pochodzenia, 
albo 'że są opatrzone paszportami nielegal- 
nerai albo nieważnemi, albo paszportami wy- 
danemi przez Zwierzchność gminną (obszar 
dworski) miejsca zapowietrzonego, lub jeżeli 
są świnie rasy rossyjskiąj, nie dopuści ta­
kich stad do transportu kolejowego, lecz za­
rządzi ich odosobnienie pod dozorem policyi 
miejscowej i doniesie o tern c. k. Starostwu, 
dołączając dokumenta stada.

Jeżeli dochodzenie przez c. k. Staro­
stwo przeprowadzone i dokonana pięciodniowa 
obserwacya takiego stada, wykaże niepodej- 
rzaay stan zdrowia zwierząt, może e. k. 
Starostwo zezwolić na dalszy transport tego 
stada po poprzedniem przedłużeniu ważności

j pierwotnych paszportów i uwidocznieniu na 
' nich tego co zaszło.

6. Jeżeli w transporcie świń stwierdzo­
ną będzie choćby u jednej sztuki zaraza py­
skowa lub racicowa, ma oglądacz z calem 
stadem postąpić w sposób wskazany w ustę­
pie 5 tym, wstrzymać ładowanie żywych 
zwierząt racicowych w tej stacyi kolejowej 
aż do dokładnego oczyszczenia i odwietrze- 
nia dróg dopędowyeh, ramp kolejowych i 
stanowisk zapowietrzonych.

7. O każdem zatrzymanem stadzie świń 
na stacyi kolejowej, niemniej o zarządzeniach 
poczynionych za strony władzy politycznej, 
ma c. k. Starostwo natychmiast przedłożyć
c. k. Namiestnictwu sprawozdanie.

8. Transporty świń kolejami żelaznemi 
w obrocie wewnętrznym kra u, mają być 
również opatrzone paszportami miejsca po­
chodzenia i będą jak dotąd, tak przy zała- 
dowaniu jakoteż i przy wyładowaniu oglą­

d a n e  przez ustanowionych oglądaczy kolejo­
w y ch .

9. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
wykonanie z dniem 25 czerwca 1894 roku.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Badeni w. r.

L. 9066 (4153 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy dodatkowo do e- 

dyktu tus. z dnia 25 stycznia 1894 1. 1113 
w Nrach. 34, 35 i 36 Gazety lwowskiej za­
mieszczonego podaje także do wiadomości 
niewiadomych z życia i miejsca pobytu: Sary 
z Aschkenazych Bernsteinowej, Herza Bern­
steina, Gitli Weintraubowej, Breindli Wei- 
ger, Mojżesza Bernsteina, Ohaima Schewacha 
2 im. Bernsteina, Jonasza Bernsteina i Da­
wida Bernsteina wszystkich jako razem z Ja- 
kóbem Bernsteinem współspadkobiereów po 
Berłu Bernsteinie, że napisy pozwu wnie­
sionego w dniu 17 stycznia 1894 do 1 1113 
przez Majera Rappaporta przeciw Izraelowi 
Bernsteinowi i spólnikom, o wykreślenie w 
tabeli płatniczej b. Magistratu Tarnobrzes­
kiego z dnia 1 lipca 1850 1. 3541 sumy 185 
zł. w. a. na V-em miejscu kollokowanej, z 
pn. doręczono ustanowionemu dla nich ku­
ratorowi tut. adw. dr. Goldhamerowi z za­
stępstwem tut. adw. dr. Kronhelma.

Tarnów, 31 maja 1894.

L. 4204 (4155 3 - 8 )
Celem doręczenia niewiadomej z miej­

sca pobytu Helenie Smagacz ts. uchwały z 
dnia 23 grudnia 1893 1. 8334 którą zainta- 
bulowano prawo własności 2/7 części z real­
ności lwh. 31 w Siemiechowie na rzecz 
spadkobierców Józefa Maniaka i Anieli Ma­
niak ustanowiony został kuratorem Wincen­
ty Maniak i temuż doręcza się powyższą u- 
chwałę dla Heleny Smagacz przeznaczoną.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Tuchów, dnia 9 czerwca 1894.

L. 12709 (4154 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 

Tarnowie zawiadamia niewiadomego z życia 
i miejsca pobytu Zygmunta Rauchwerga, że 
dla niego w sporze wekslowym firmy Finot- 
ti et Cons. przeciw niemu o’ 300 zł. aw. z 
pn. kuratorem adw. dr. Alojzego Malawskie- 
ge w Tarnowie a tegoż zastępcą adw. dr. 
Jana Steca w Tarnowie ustanowiono i kura­
torowi nakaz zapłaty z dnia 21 czerwca 1894
1. 12709 doręczono.

Tarnów, dnia 21 czerwca 1894.

L. 7317 (4128 2 - 3 )
Brzozowski c. k. sąd powiatowy zawia­

damia nieznanego z miejsca pobytu Michała 
Zubla z Ilumnisk, że Paweł Kwartnik wniósł 
przeciw niemu dnia 23 lutego 1894 1. 266 
pozew o lz5  zł., 4 zł., 6 zł., i 2 zł., 40 et. 
a. w. z pn. na który termin do rozprawy 
sumarycznej na 8 sierpnia 1894 o godzinie 
9-tej rano wyznaczono a zarazem dla niego 
kuratora Emila Witkiewicza w Brzozowie 
ustanowiono.

Wzywa się przeto Pawła Kwartnika aby 
ustanowionemu kuratorowi infurmacyi do 
obrony udzielił lub innego pełnomocnika są­
dowi wskazał, inaczej bowiem skutki zanied­
bania sam sobie przypisać będzie musiał 

Brzozów 4 czerwca 1894.

L. 9493 (3919 2 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Kołomyi w 

sprawie Kasy Oszczędności m. Kołomyi prze­
ciw dr. Mikołajowi Fedorowiczowi i tow. 
pto. 105 zł. aw. z pn. ustanowił dla nie­
wiadomego z miejsca pobytu pozwanego dr. 
Mikołaja Fedorowicza kuratorem adw. dr. 
Kraśnickiego z substytucyą adw. dr. Stau- 
bera i doręczył kuratorowi dr. Kraśnickiemu 
nakaz zapłaty z 21 maja 1894 1. 8339 dla 
Mikołaja Fedorowicza przeznaczony.

Kołomyja, 11 czerwca 1894.

L. 6176 (3964 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Tuchowie 

wzywa niewiadome z miejsca pobytu Zofię 
Kozikówne, Agnieszkę Kozikównę, aby wnio­
sły deklaracye do spadku pa ich stryju J a ­
nie Koziku zmarłym w Brzozowy w dniu 28 
sierpnia 1887 z pozostawieniem kodycylu z

25 sierpnia 1887 którym przeznaczył swą 
realność dla Stanisława Kozika w przeciąg1} 
roku, gdyż inaczej spadek z deklarowany}®1 
spadkobiercami i z ustanowionym dla nici 
b ę ^ '01601 3anein Nicponiem pertraktowany

Tuchów, dnia 20 maja 1894.

L. 3555 (3980 2 -3 )
. . .  k* Sąd obwodowy w Sanoku uwi® 
Itera Rubina z miejsca pobytu nieznanego 

e Prim eta Parnesowa wniosła przeciw nie; 
mu prośbę o nakaz zapłaty sumy wekslowej 

UJ zł. w. a., któremu żądaniu uchwałą 2 
ania 9 czerwca 1894 1. 3555 zadość uczy­
niono. Oraz ustanowił sąd dla tego pozw® 
nogo kuratora w osobie p. adw. dr. Flak® 
wicza ze substytucyą adw. dr. Gawła i P® 
eca temuż pozwanemu, ażeby co do swej 

o rony z kuratorem się porozumiał lub i® 
nego, pełnomocnika sądowi wczas przedst® 
wił, inaczej skutki zaniedbania sam sobi® J 
przypisać będzie musiał. i

Sanok, ^ i a  9 czerwca 1894.   In

L- 3533 (3979 2 -3 j
Uo • . ,  obwodowy w Sanoku uw}*'
r mia -dilera Rubina z miejsca pobytu 
gnanego, że Mendel Schachne wniosła prze' 
_  niemu prośbę o nakaz zapłaty sUlĈ 
wekslowe, 300 zł. w. a., któremu to żądań111 
uchwałą z dnia 9 czerwca 1894 1. 3553 W 
dosc uczyniono.

Oraz ustanowił sąd dla tego  pozj 
go kuratora w osobie p. adw. dra. JPIako 
cza ze substytucyą adw. dra Gawła i Pj L,  
temuż pozwanemu ażeby co do obrony 2 
ratorem się porozumiał lub innego .P e; 
mocnika sądowi wczas przedstawiły lxja<L. 
skutki zaniedbania sam sobie przypis8<- 
dzie musiał.

Sanok, dnia 9 czerwca 1894.
2 -3 )  
uffi®'L. 3556 (3981

C. k. Sąd obwodowy w Sanoku ^ g, 
damia Altera Rubina z miejsca P0.’0!  ^ '  
znanego, że Frim eta Parnesowa wniósł* 
ciw niemu prośbę o nakaz zapłaty _ •„
wekslowej 150 zł. w. a. któremu W . %v 
uchwałą z dnia 9 czerwca 1894 1. 350 
dość uczyniono. aJle-

Oraz ustanowił sąd dla tego 
go kuratora w osobie p. adw. dra. P*.8 ,e- 
cza ze substytucyą adw. dra. Gawła i P ^  
ca temuż pozwanemu, ażeby co do swej 
ny z kuratorem się porozumiał lub 1 
pełnomocnika sądowi wczas przedstaw)i t i 
ezej skutki zaniedbania sam so b ie  przyP 
będzie musiał.

Sanok, dnia 9 czerwca 1894.

(39463822 ^v— ■
O. k. Sąd obwodowy jako handD 

Złoczowie uwiadamia z życia i miejsc8 ^  
bytu niewiadomego Herscha ŁapajówW 
w sprawie egzekucyjnej tutejszego To 0 
stwa wzajemnej pomocy przeciw n.10lgg«ł- 
zapłacenie sumy wekslowej w kwocie ^  
w. a. z pn. kuratora w osobie adw. 0i ( 
Bernarda Wittlina z Złoczowa astan1)'^ jjja 
i jemu uchwałę egzekucyjną z 6 sie 
1893 I. 5575 doręczono. y g f

Wzywa się więc tegoż H e r s c h a  :jji- 
jówkera, by temuż kuratorowi p o trz e b -^  
formacyi udzielił, lub innego zastgpc? ^  
ustanowił, w przeciwnym bowiem r3Z1 jji® 
tki zaniedbania sam sobie przypis8e 
musiał.

Złoczów, dnia 26 maja 1894-

L. 1952
C. k. Sąd powiatowy w Nisk1 jy 

damia niewiadomego z miejsca po1 
na Rysia, że Wojciech B e d n a rz  z0 ^  
wniósł przeciw niemu pozew ustny -w
6 M ........................ -I marca 1894 1. 1952 o uznanie 
ścieiela parcel: grunt 606 d° . r(Din , 
1895/3 do 3172/2 w Stanach, z0 ter®10
l» y o /i ao dLtZIZ W Oianacu, -- 
rozprawy na 7 lipca 1894 wyz
kuratorem dlań ustanowiono adw. 
ma w Nisku. . ^

Wzywa się go, by kuratorowi * 
bnych informacyi udzielił lub innego f 
mocnika sądowi wskazał.

C. k. Sąd powiatowy- 
Nisko, dnia 16 marca 1894-

*
L. 13008 (4l6iL V

C. k. wyższy sąd krajowy we . fu1' i
podaje do powszechnej wiadomość), 
Jędrzej Pawiisz reskryptem ck; 
Sprawiedliwości z dnia 18 kwietnia ^ , 
7901 notaryuszem w Lutowiskach za 
wany, złożywszy dnia 19 czerwca ^  
przysięgę służbową, urzędowanie sw
cząć może.

Lwów, dnia 19 czerwca 1894.
 _ { m

L. 466 -  J LU'-1
Wydział krakowskiej Izby 8 . J0,nof'

podaje niniejszem do publicznej wnm 0
że p. dr. Izydor Baumann a d w o k a t j^P
nowie z dniem 15 czerwca 1894 Pr
się faktycznie do Sokołowa. . .

Z  W y d z ia łu  Izby adw okackiej-
Kraków, dnia 22 czerwca



L- 18841 (4028 1— 3)
T C. k Sąd krajowy jako handlowy we 
Lwowie oznajmia nieobecnemu Eliaszowi 
^bludowskiemu, że przeciw niemu został 
daia 14 kwietnia 1894 do 1. 18341 na rzecz 
Maurycego Nirensteina wydany nakaz zapła­
ty sumy wekslowej 1000 zł. a. w. z pn.

Gdy miejsce pobytu Eliasza Zabłudow­
skiego nie jest wiadome, ustanowiono dla 
®ego kuratorem p. adw. dr. Raabego a te 
S0* zasępcą p. adw. dr. Fedaka i wsp^m- 
lany nakaz zapłaty mianowanemu kuratoro- 

doręczonym zostaje.
Wzywa się zatem Eliasza^ Zabłudow- 

ej?°, aby ustanowionemu kuratorowi słuźą- 
e do swojej obrony środki dostarczył lub 
nuego zastępcę sobie obrał, gdyż iuaczej ze 
aniedbania wyniknąć mogące następstwa 
kodliwe sam sobie przypisze.

we Lwowie, dnia 14 kwietnia 1884.

L' 23826 (4091 1 - 3 )
a . G. k. Sąd krajowy we Lwowie wdra- 
'■$e pisemne postępowanie wskutek pozwu 

®ąja 1894 1. 23826 wniesionego przez 
2 Szezudłowską przeciw niewiadomemu 
s, ty8‘a i miejsca pobytu Janowi Zabierzew- 
1 l8®u, ewentualnie jego niewiadomym z 
yeia i miejsca pobytu spadkobiercom o uzna- 

(j d Pretensyi z wyroku c. k. Sądu pow. m.
1- we Lwowie z 21 kwietnia 1874 1. 

tud W ^ wo®e ^96 zł. czyli 520 zł. 80 et. 
k: ?l8  ̂ prawa zastawu dla takowej w stanie 

rnJna realności pod 1. k. 477 iU we Lwo-
o 18 odnośnie do częściowej kwoty 280 zł . 
. ot- za zgasłe wskutek zapłaty, a odnoś- 

do renty 240 zł. z pn. za własność po- 
np 1 0 uznanie, że to prawo egzekucyj- 

8° zastawu ma być wykreślone z pn. usta- 
k n ^  ■<̂ a pozwanej strony adw. dr. Sro- 
,!* skiego kuratorem, a adw. dr. Soronia tegoż 

stypcą.
ła .doręczając zatem rzeczony pozew z z a - 
lotnikami pozwanemu do rąk wspomniane- 

kuratora, w celu wniesienia obrony w 
£ zeciągu dni 90 wzywa się niniejszem te- 

Pozwanego, ażeby bądź to p. kuratoro- 
^ Potrzebnej do obrony informscyi udzielił 

też innego pełnomocnika swego sądo- 
^  gdyż z zaniedbania tego wynikłe

i sam sobie przypisze.
Lwów, dnia 9 czerwca 1894.

L- 2697 (4006 1— 3)

rośeić sobie prawo do tego spadku, by w 
przeciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
tego edyktu licząc, zgłosili się z prawami 
swemi do sądu tutejszego i wykazując swe 
prawa dziedziczenia, wnieśli oświadczenie się 
dziedzicem, w przeciwnym bowiem razie 
spadek ten, d li którego tymczasowo Michał 
Koszałka z Rudnika ustanowionym został 
kuratorem spuścizny, przeprowadzonym będzie 
z tymi i tym przyznany, którzy oświadczenie 
się dziedzicami i tytuł prawa dziedziczenia 
wykażą, lub jeżeliby się nikt  nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostanie przez Pań 
stwo jako bezdziedziezny ściągnięty.

Nisko, dnia 12 stycznia 1894

L 4507 (4005 1— 3)
O. k. Sąd powiatowy w Mielcu zawia­

damia, że w sprawie egzekucyjnej Konstan­
tego Rogalskiego przeciw Józefowi Bajorowi 
i spól. o 50 zł. w. a. ustanowił dla niew ia­
domego z pobytu Bartłomieja Bajora kurato­
rem adw. dra Brandta a to celem doręczę • 
nia mu odnośnych rezolucyj.

Mielec, dnia 30 kwietnia 1894.

L. 18340 (4027 1 — 3)
O. k. Sąd krajowy jako handlowy we 

Lwowie oznajmia nieobecnemu Eliaszowi 
Zabłudowskiemu, że przeciw niemu został 
dnia 14 kwietnia 1894 do 1. 18340 na 
rzecz Maurycego Nirensteina wydany nakaz 
zapłaty sumy wekslowej 1500 zł. wa. z pn. 

Gdy miejsce pobytu Eliasza Zabłudo­
wskiego nie jest wiadome, ustanowiono dla 
niego kuratorem adwokata dr. Raabego a tegoż 
zastępcą adwokata dr. Fedaka i wspomniany 
nakaz zapłaty mianowanemu kuratorowi do­
ręczonym zostaje.

Wzywa się zatem Eliasza Zabłudo­
wskiego aby ustanowionemu kuratorowi słu­
żące do swojej obrony środki dostarczył lub 
innego zassępcę sobie obrał, gdyż inaczej 
ze zaniedbania wyniknąć mogące następstwa 
szkodliwe sam sobie przypisze,

We Lwowie, dnia 14 kwietnia 1894.

L.

p  . ( t u u u  i ----UJ
żg an- * r- Sąd powiatowy w Nisku ogłasza,

^  1 R89 '/.m arJ w Tłnflnilrn-  ..stopada 1889 zmarł w Rudniku 
Jjaak Wohlbedacht nie pozostawiwszy ostat- 
lel woli rozporządzenia.

^  , Ponieważ* sąd”tutejszy nie ma wiado- 
8°sei, czy i które osoby mają którzy

tego, przeto wzywa się w s z y s t 0 
J zamierzyli z jakiegobądz tytułu p

9726 (3976 1— 3)
C. k. Sąd obwcdowy w Kołomyi zawia­

damia niewiadomego z miejsca pobytu Mie­
czysława Romanowskiego, że wydany przeciw 
niemu na prośbę Zakładu kredytowego ko- 
mercyainego w Kołomyi nakaz zapłaty sumy 
wekslowej 95 zł. a. w. z pn. z 19 maja 1894 
1. 7978 ustanowionemu dlań kuratorowi dr. 
Maramoroszowi doręczony został.

Wzywa się zatem pozwanego, by temu 
kuratorowi potrzebnej informaeyi udzielił, lub 
sobie innego zastępcę wybrał i sądowi go 
wymienił.

Kołomyja 15 czerwca 1894.

Doniesienia prywatne,

K onknrs. 804

Komitet zjednoczonych fundaeyj Marka Bern­
steina ku wspieraniu i kształceniu izraeiiekieh ręko­
dzielników rozpisuje niniejszem konkurs dla uczniów 
izraeiiekieh, mających ehęe zapisania się w roku 
szkolnym 1894/5 do c. k. państwowej szkoły prze­
mysłowej we Lwowie, na dwa stypendya po 120 zł. 
rocznie, a względnie dla tych uczniów, których ro­
dzice lub opiekunowie mieszkają stale po za obrę­
bem miasta Lwowa po 150 zł. rocznie.

Ubiegający się o takie stypendyum muszą sie 
wykazać:

a) świadectwem ubóstwa,
b) świadectwem metrykalnem ukończonego 14 

a nieukończonego 17 roku życia,
c) świadectwem ukończonej z dobrym postę­

pem czteroklasowej szkoły pospolitej,
d) ci uczniowie, których rodzice lub opieku­

nowie mieszkają staie_ po za obręb m miasta Lwowa, 
mają ponadto wykazać się świadectwem lekarskiem 
iź są fizycznie zdrowi i do rzem iosła uzdolnieni. ’

Stypendyum pobierane będzie w miesięcznych 
ratach aż do ukońezenia szkoły przemysłowej. Sty^ 
pendysta trac i jednak prawo pobierania stypendyum, 
skoro któregokolwiek roku nauki nie ukończy z do­
brym postępem.

Dotyczące podania mają być wniesione naj­
później po dzień 10 lipca b. r. do komitetu zjedno­
czonych fundaeyj Marka Bernsteina na ręce przewo­
dniczącego tegoż komitetu, rabina dr. Jecheskiela 
Caro we Lwowie.

Lwów, duia 20 czerwca i 894.
Komitet zjedn. fundaeyj M. Bernsteina dla izraelie. 

kich rzemieślników we Lwowie.

Przybory toaletowe
perfumy prawdziwe francu­
skie, berlińskie i praskie, m y­
dełka franc., woda kolońska, 
praw7dziwa nr. 4711, męskie 

i damskie rękawiczki
poleca najtaniej 772

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka I. 14.

W niedzielę i święta magazyn zamknięty.

Zamknięcie rachunków  i bilans Towarzystwa zaliczkowego 
w W ielopolu Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograni- 

ezoną, poręką za rok  1893. &
Liczba członków z dniem 31 grudnia 1893 r. 81.

Obrót kasy w r. 1893.
Przychody.

1. Udziały członków

7.

zł. 1602.— 
708.60 

5 2 0 0 .-
Wkładki na rachunek bieżący 
Wierzyciele wekslowi . . .
Zwrot pożyczek na skrypta i

w e k s le * .............................. n 5060.50
P ro cen ta ................................... n 537.87
Zwrot kosztów administracyi „ 95.05

zależenia . . „ 75.50
zł. 13274.52 

Rachunek strat i 
W inien

1. Procenta wypłacone . . . .  zł. 260.48
2. Koszta administracji . . . .  103! —
3. „ za ło żen ia ........................  „ 154.50
4 . Czysty zy sk ...........................................202.20

Rozchody.
1. Zwrot wkładek na rachunek

b ie ż ą c y ....................................zł.
2. Spłata akceptów (wierzyciele) „
3. Pożyczki na skrypta i weksle „
4. P ro ce n ta ....................................„
5. Koszta adm inistracji . . . „
6 . „ z a ł o ż e n i a .................. „
7. Gotówka z d. 31 grudnia 1898 ,

812

140.60 
1800.— 
9850.— 

260.48 
103.— 
154.50 
965.94

zł. 13274 52
zysków.

Ma
1. Procenta u z y sk a n e ...................... zł 537.87
2. „ z góry za r. 1894 zapł. „ 11.96
3. Zwroty kosztów założenia. „ 75.50
4. „ „ administracyi 95.0-5

zł. 720.38
B ilans z dnia 31 grudnia 1 8 93 .

Stan czynny.
1. Gotówka w k a s i e ......................zł. 965 94
2. Skrypta i w e k s l e ....................... „ 4789.50
8. Pre. za r. 1894 z góry zapł. „ 11.96

Stan bierny.
1. Udziały członków . . . .  
3. Wkładki oszczędności . .
3. Wierzyciele wekslowi . .
4. Czysty z y s k ......................

zł. 720.38

zł. 1602.— 
„ 5 6 3 . -
„ 3 4 0 0 .-  
„ 20240

zł. 5767.40zł. 5767 40 
Wielopole, dnia 11 lutego 1894.

Towarzystwo zaliczkowe w Wielopolu Stowarzyszenie zarejestrowane z n ieogra­
niczoną poręką.

Osias Teitelbaum prezes. Aron Katz. , ^ Mi er Schiesinger.
Samuel Breft. Leib Ebrlicb.

g e f te m tf l ) i f d ) s u n 8 { tv i id ) e

3lr. beu 6 Suit 1894, 11 libr łBormittagg finbet im SBanfgebaube, SBicn, greiung
' 4 ©todE, eine

Mjjerorbentlicfye ber ©enerafoerfammlitm]
b e r

M)alt
■̂ aten

ftatt.
rj(

bct ^anfftro .auBcu®bentIicl)eit <5i£uttg ber ©etteraloerfamtnlmtg fontten gerndf Slrtifel 14 
iltenen lmr ienc Śtftionfire tljeilndjmeu, ń>elcf)e aucf) an ber im gebruar l. 3- atu
en. G wfgelnta^igen SatjreSji^urtg ber ©eneral&erfammlung t^eiljitne^men beredjtigt

^ Cc W t i m ^ r ^ j ebcc bet ©eueraloerfammlung, toeldje jeit ber regelma|igen 3at)re^fi|nng 
■ beljoben Cyaben, tuerben biermit eingelabett, bitjelben beliufS Sbeituabme au ber

................... 1 “      'en Slftieno
y .............,._ nf ____  ^ ......  , l v_    3bepofitert=

teTfenben *n ® 'en ober Lei ber §auplan(talt ber San! in Śubapeft ober bci bem
* ^ ie  s ^ er neuerltd) ju  ^intcrlegeit.

®tnernr* Un9 un^ ©intrittSlarten tuerben ben 9Pitg(iebern ber aujjerorbentlh
erjammluttg redjtjeitig jugejenbet tuerben.

lieffu „0cbentticbęf ^  l,aDe"' lD̂ r0en ll tcrmit emgeiaoen, otejeioen ueijufs xnetinanm« i  fil ̂ “tefteng w ?  2? bec ®w«ratuerfammlung p m  9?aĄmetfe iljreś fortbauernben 
b i^ ^ u u g  ©otmerftag, ben 28 3uni 1894, 12 U^r MittagS, bet ber 2),

« n  21 3uni 1894.

* )  W r t

Oesterreichisch-ungarische Bank.
H a n t z

Gouyerneur.
SJegl M ecensefty

Gen ralrath. Generalsekretar.
l i  berh ^ a tu te n  ber Dejterreidńfd^unganidicn 

oer ..DefterreidjifĄ-ungarifĄert S3an! lonneit nur
S an i. 1 : 2tn ben ©eneralDer|ammtungeu

 v.ivv.„ „ a„ vl|Wtll  ....... nur iifterreidjijdje unb ungartidie ©taatsan*

^ 8r% łe fcn e% ftio n a re , tuctcfje im Słobember bor ber regeimafeigen S “̂ e§jtfeuu3 bet 
jSeneralberfonuntung burd) t&interlcgung ober »m cut«uug ben Be 8̂(inb
tljren ‘Kamen tauteuben, bor bem 3 tth bcBWJen S a ta tó  bahtien O ttan 
lotoeit if)ueu bie SBeftimmuugen be§ StrtifelS 15 mdjt eittgegenf rljci, b*ea S f .« lvi(,cń 
mit jener Sabreśfibuug beginnenben 3 af)re§ btó junt 3 ufammcntntte ber nadjf.jaątigen 
r’cgefma6tgcu Qat)tc§fi^uuq SJlitgficbcr ber ©cnerabcrjamtiiiung. .

Sin ben aufierorbcmUdicn Sibunącu ber ©cneraiberfaramtung fonucn ttur jenc Mit  
Stieber fl)eilnef)men, iuc(d)c and) an ber rcgetmdmgeu S abstilty ina  m & l
toottu unb tuctdje, joferne bcrcu Wtłeu md)t bm ańirt iutb d)ten fortba n  ten A w t 
l^ b u rd )  neuertidje §intcr(eguug bcrfelbcu adjt 2 agc bor Stbtjattung ber nufjembuitucijeu

15 ber Ś t a t u t e S o n  ber Sbeitnabme an ber ©eneralberfammtnng ift aH?0cfĄtoffcn:
a) tner niĄt im SSottgcnuffe ber bitrgerliĄen 9ted)te ftet)t, tuźbefonberc anĄJLetie g 

iiber bejfen SSermSgen baś StonfnrSberfa^rcn eroffnet morben tft, bt2 ju r -oecno 
gung be§ielben. , ..

b) mer in gotge etner ftrafaericbtliĄeu SSerurtljeitung in feinen butgerlufjen, pomt 
Wen ober (g^renreśten bejdjranlt ift, folange biefe SBefĄranfung anbauert

18 ber Statutem gebeg SKitątieb ber ©cneratbcrfammtung łanu nur tu etgener Jserjon urn
tn * t burd) einen SSeboHmaćbtiaten erfcbeinen unb tjaf bei SeraĄuugen unb Ent|djeiDungen,
ouq  menu er in mebrereu (Siaeufcbaften au ben SSertjanbtungen tt)eitne£)men tourbe, nu etne ©timme.

19 ber Statutem Santen
uebrner T o iń  • !llen nuf innfttfdje SBerfonett, auf grauen ober auf me^rere 2 l)eiL 
Stimmrecbt L S 1119'  in ber ©eneralberfammlnng ju  erfĄetnen unb baś
te <“gjuuBen, meldjer M  mit eiuer aSoKmaĄt ber Slltieneigentbumer foferne bie»

er unganfd)e © t a a t ó a r -  t  -  -  “  “ ~L ■ — '  -
1 SllHeubefibeS i^reu f 
7 ™eralber(ammlung tąctljuneljmeu.

-v -onuucu, roeiajer ntp mtt etner ber^lfencigentf)fimer joh r
te óftetreidjtfdje ober ungarifdje S taatóaugepnge fmb, au§metft. SeooamaĄttflte t ^  15) 
mU 'ituSnatjme be8 StltieubefibeS tWen t)erfonltĄeu ©tgenfĄaftett nad) 01/.
lamg fein, an ber @eneralber|ammtung ttjcitjunetjm'"'

(Kadjbrud mirb nidjt Wn°rtrt).
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Tłum aczenie.
Bank austryacko-węgierski.

W piątek, 6 lipca 1894 o godzinie 11 przed południem odbędzie się w gmachu 
bankowym w Wiedniu, Freiung Nr. 2, 2 piętro

nadzwyczajne posiedzenie walnego zgromadzenia 

Ranku  Austro-węgierskiego
W tem nadzwyczajaem posiedzeniu walnego zgromadzenia mogą w moc art. 14 

statutów bankowych*), tylko ci akcyonaryusze wziąść udział, którzy do udziału w XVI- 
regularnem  rocznem posiedzeniu walnego zgromadzenia odbytem w lutym b. r. upra. 
wnieni byli,

Tych członków walnego zgromadzeuia, którzy po regularnem rocznem posiedzeniu 
swoje akeye odebrali, zaprasza się, ażeby dla udowodnienia trwałego posiadania akcyj 
celem wzięcia udziału w nadzwyczajnem posiedzeniu walnego zgromadzenia, takowe 
najpóźniej do czwartku 28 czerwca 1894 do godziny 12 w południe, w oddziale depo­
zytowym Banku w Wiedniu lub w głównym zakładzie Banku w Budapeszcie albo w do­
tyczącej filii Banku na nowo złożyć zechcieli.

Porządek dzienny 1 karty wstępu nadeśle się członkom nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia na czas.

Wiedeń, dnia 21 czerwca 1894.
Bank austryacko-węgierski

K a u t z
g u b e r n a t o r

S ieg l M eceu sefiy
generalny radca. generalny sek retarz

*1 A rtykuł XIV statutów Banku austryauko-węgierskiego-. ustęp 1: W  walnych zgromadzeniach 
Banku austryaeko węgierskiego uczestniczyć mogą tylko o'< ywatele austr. i wyg.

Wszyscy ci akcyonaryusze, którzy \v listopadzie przed regularnem rocznem po­
siedzeniu walnego zgromadzenia, przez złożenie lub winkulowanie udowodnią posia­
danie dwudziestu na ich nazwisko opiewających i przed lipcein tego samego roJcu 
datowanych akcyi, są, 0̂ ile się temu nie sprzeciwiają postanowienia art. 15 członka­
mi walne°o zgromadzenia na przeciąg z oweai rocznem posiedzeniem rozpoczynające­
go sie roku, aż do zebrania się następnego regularnego posiedzenia rocznego.
^ * W nadzwyczajnych posiedzeniach walnego zgromadzenia mogą tylko ci człon­
kowie brać udział, którzy także do brania udziału w regularnym rocznem posiedzeniu 
uprawnieni byli i jeżeli ich akcye nie są winkulowane, trwałe tychże posiadanie przez 
ponowne złożenie na ośm dni przed odbyciem nadzwyczajnego posiedzenia udowodnią

Artykuł XV statutów': Od uczestnictwa w walnsin zgromadzeniu jest wyłączony: _
a) kio nie używa w zupełności praw obywatelskich, miauowicie zaś ten do czy­

jego majątku otwarto postępowanie kryd&lue, dopóki się n :e s frń ez j;
b) kto w skutek wyroku sądu karnego ograniczony jest w swoich prawach cywil­

nych, politycznych lub czci, dopóki trwa to ograniczenie.
A rtykuł XVIII statutów: Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we w ła­

snej osobie i nie może przysłać pełnomocnika, a w obradach i rozs trzygm eoia h, 
chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głus.

Artykuł XIX statutów: Gdy akeye opiewają na osoby prawne, na kobiety lub więcej uczestników, 
ten moeen jest przybyć na walne zgromadzenie i wykonać prawo głosowania, kto 
okaże pełnomocnictwo właścicieli akcyj, o ile ci są obywatelami augtryacbimi lub 
węgierskimi. Pełnomoeuiey jednak powinni być na mocy osobistych przymiotów (a r­
tykuły 14 i 1 -5), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestniczenia w waluem 
zgromadzeniu. 813

(Przedruk nie będzie płacony).



ii Ludwika Stadtmullera n LmH
Drobne oglo»%enia 

od wyrazu petitem  centa, tłustym  
petitem 3 centy.

Z nak om ite tn tk i nieklejone Niemojowskiego 
zbadane przez miejskie laboratoryum, są do na­

bycia we wszystkich trafikach. 330

KT'w atera na czas wystawy. Salon, pokój i przed- 
>- pokój na 3 osoby, przy ulicy Dominikańskiej, 

dzienuie 3 zł. Inform acji udzieli adtninistracya Ga­
zety Lwowskiej.

k lta n is ła w  llo r szo w sk i, Lwów, ul. Karola 
Ludwika 3. Wielki wybór fortepianów, pianiu, 

harmonium, instrumentów samogrających. 793

Mz e p a  pastewna i śeiernianka, nasienie świeże 
i pewne 1 litra  1 z ł., 1 k ilo  z ł. 1.30  
J .B lu s iew icz  skład nasion w B ockni.

748
poleca

Wiśnie! najpiękniejsze, tw arde , do konfitur 
zdatne dostarcza w koszach 5-kilo- 

wyeh za zaliczką zł. 1.60 M ank Gabor, W ę­
gry Wielki Warazdyn, exportent owoców. Wszystkie 
gatunki św.eżyeh owoców w odpowiedniej porze. — 
Zielona fasola 5-kilowe kosze zł. 1 25. 809

Zm iana m ieszk an ia .
Adwokat dr. Henryk Kopecki

przeniósł kancelaryę swoją do domu przy n licy  
Słow ackiego 1 . 8 (mezanin) naprzeciw gmachu 

Dyrekcyi c. k. poczt i telegrafów. 816

N o w o ś c i  w , ? s ś r h
stosowne na podarunki,

Ramy do obrazów,
poleca 695

po umiarkowanych cenach
F- N i ż a ł o w s k i

L w ć w ,
Zamówienia zamiejscowe odwrotnie.

792Do wydzierżawienia
na lat sześć od dnia 24 marca 1895 
wieś G órki w powiecie brzozow­
skim 50 morgów łąk, 360 morgów 
ornego pola. Bliższych wiadomości u- 
dzieli adw. dr. Festenburg w Brzozowie.

Fularowy jedwab
kolo-

z własnej fabryki
wolne od cła do m ieszkań osób prywatnych,

75 cf. za metr

aż do z ł, 3.65 za metr, około 450 różnych desemow 
rów, jakoteż jedwabne materye gładkie, w pasy, kostki i o .
itd (około 240 rozlicznych jakości i 200 różnych barw i deseń 
czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł. 11.65, ..
jedwabne damasty . . od zł. 1.15 do^zi.
jedwabne grenadyny . . ct. 85 ^  g-jg
jedwabne bengaliny . . . z ł .  1.20 ^  ^'05
jedwabne materye balowe . . c t. 45 ^  ^'gQ
jedwabne materye włosieniowe suknia . zł. 9.50

Je d w a b  4rmftres, M erv e illeu x , Duchesse etc . ^
id porta i e ła do domu. — Wzo>y odwrotnie. — niwolne od porta

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct. ,ff
C. O.OSl3-WC«Fabryka jedwabiu G. Henneberga, Zurych, k.

Pomada Plii)nix
na wystawie hygienieznej1 
w Sztutgardzie 1890 odzna­
czona, jest wedle lekarskie­
go orzeczenia i tysięcy pism 
dziękczynnych uznaną, jako 
jedyny istniejący, istotnie 
dobry i nieszkodliwy śro­
dek, aby u pań i panów wy­
wołać pełny i bujny porost 
włosów, usunąć wypadanie 
jak i łuszczenie się. Wy­
wołuje także u bardzo mło­
dych panów silny porost 

wąsów. Poręczam za skutek i nieszkodliwość. Słoik 
80 et., pocztą lub za zaliczką 90 et. 549

M M e i  Ą p r i i i  W. D o b w n s f t o  i  Stanisławowie
wyszły:

Dzieła Juliusza Słowackiego
wydanie zupełne w 6 tomach przejrzane i do druku przygotowane przez

profesora języka polskiego we Lwowie.
(lena za całość zl. 2, w pięknej płóciennej oprawie zł. 2 ct. 80.

Dzieła Adama Mickiewicza

P.

wydanie zupełne w czterech tomach, 
w trwalej ozdobnej oprawie za całość zł. 2. 

D zieje Polski Mttryaua z nad Dniepru *1. 1.20.

k. hoppe, W iedeń XIV, H utteldorferstrasse 81.

I Słabość męska
skutki szczególniej tajnych grzechów ml dośei 
('raz innych uadużyó niszczących zdrowie, jak 
pewno i trwale usunąć, poucza jedynie w 
licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książką ilustrowana:

Dr. Retau’a
O ch ro n a  w ła s n a
Cena wydania polskiego zł. i.

Cena wydania niemieckiego zł. 2. 
Tysiącu znalazło w niej objaśnienie swych
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męsku odzyska
Za nsde:-łm iem franko należytośei, otrzyma 
się książkę w kopercie franko przez magazyn |  
R F. Ricrey w Lipsku (Yorlags-Maga/.in ^  
T.eipzig, Neumarkt 34 [w Niemczech]). 326

Dr. Adam Majewski
W ł a s n e g o  w y r o b u

z szifonu B. Schrolla Syna w Braunau.

Koszule meskie
po zł. 1.60, 2.— i ‘2.50.

Kalesony 719
po zł. 1.—  l . io ,  1.25 i wyżej.

Kołnierzyki i manszety

zwinąwszy swój zakład wodo­
leczniczy na Kiselce otworzył

Pensyonat

poleca magazyn

F .  K n a u e r  i  S y n
we Lwowie, plac Kapitulny.

®  we własnym budynku 
przy placu św. Zofii na­
przeciw wchodu do par­
ku Kilińskiego i wstępu 

na wystawę krajową.
W łasne łazienki dla procedur 

hydropatycznych. 69i

I  Ala nalewki
spirytus najczyściejszy bezwonny

BONGO UT 97% T-
poleca

c. k. uprz. rafinery a spirytusu 815

« J. A. BACZĘ WSKIEGO
^  c. k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 lih-r.
£  6  '     r  '  ‘     '  "  $

P ow szechna W ystaw a krajow a  
Bloki i karty wstępu pojedyncze

po cenie blokowej.
Katalogi, Przewodniki,

Losy po 1 zł. 
Wszystkie pisma europejskie, 

Biuro dzienników i ogłoszeń Ludwika Plohna
ulica Karola Ludwika 1. 9,

Kiosk na W ystaw ie obok bramy głównej.
734

Bezpośredni import
chińsko-rossyjskiej herbaty 
i kawy w najlepszych jakościach*

H erbata
ciemno naciągająca z m iłą wonią. 
'/s ki. Congo . . . z ł .  1.60

„ Souchong . . „
„ Familijnej . . „
„ Melange de Moskau „
„ Melange de Londre „
„ Wysiewek herbacian.
„ Wysiewek własnych „

Przy odbiorze trzech funtów opła 
earn do każdej pocztowej stacyi.

2 -

3 . -
4.— 
4.— 
1.30 
1.60

K a w y  „lach6' 
prowadzę w gatunkach >t , 
tnych, czyste, aromatycz” > ^
cone do każdej pocztowej 

woreczek 48/* k “  
Caracas wyśmienita 
Ouba gruboziarnista
Ceylon .
Ceylon gruboziarnista 
Ceylon najprzedniejsza
Mocca arabska 
Jaw a złota gruboziarn

j, q

poleca handel .

Karola Balłabana we Lwowie t
-Łaskawe zlecenia z prowineyi uskutecznia się n a ty c ^ '

G E M f f M M  f  •? f ?  •? * * t  f * * *  * * * m t  H  H W ł H W W ł :
pyiilM ew s.k;ą^fs> Mydło

Yeloatiiii
NIEPORÓWNANIE WTŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VSOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i u  

za najlepsze przez użycie od pół wieka.

M Y D Ł A  t e  m a j ą  w ł a s n o ś ć  n a d a w a n i a  p o w ł o o e  o i s l s

BIAŁOŚCI, j p R N O Ś C I  i BSLEATNOŚCI
Wyroby 'Perfumeryjne domu

Fabrykant perfum %  B ou lew d  des Itali^ns w Paryżu
Dostać mofau w pAwsych ■ iu t t t k  etfef* Awis Ut.

u w i k a ó  r A u m n w
f  ł A i i j A ł t  k ik k  ł f r Hnut rmuni n> i ii i n i aAiirW.  frinw

(Zoppot, Siidstr. 72 a, c. 72.) .a„a»-
poleca na sezon kąpielowy pojedyncze meblowane pokoje i całe mieszkania o letnich «,el‘ 
na doby, tygodnie i miesiące z całodziennem utrzymaniem lub tez bez takowego. Kuci*11 ‘ 
polska. Usługa polska. Geny bardzo przystępne, d o  20  c z e rw c a  i o d  15
znaczn ie zu iżoue. Cena pokoju począwszy od mrk 1.50 za dobę, obiad w “““'jjjiei- 

mrk. 1.50 Cełodzi nne utrzymanie począwszy od mrk. 2 50. Od 1 czerwca służący 113 .
Wobec konkurencji niemieckiej uprasza się o łaskawe poparCl ' sjU

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t
H E R B A T Y

zbioru majowego otrzymał i poleca
F r y d e r y k  S c b u b u th

Lwów, Hjnpk 1. 45.

% drukarni Wi. Łosiński «go ul. OwmieckieRo 1, 12 dom Wernera. (Z u t^dce Wł. J. Weber.) Papier * fabryki papieru J  Fjjełkowefc


